
PAMIĘTNIK WARSZAWSKI.

R ok  1816.

K w i e c i e ń

O naydawńieyszych monetach p o l­
skich 1 szląskich przez, J. 

B a n d / k i e g o .O

( D o k o ń c z e n i e ) .

W  u d o w odn ien iu  p u n k tu  d rug iego  p o w y żćy  
za łożonego , winien jestem d a le y o k a z ać :  że w  sta­
roży tnośc i  daw n ey  na wschodzie  E u r o p y  fu tr*  
s ł u ż y ł y  także iako p ien iąd ze ,  z czego w  n iew ia -  
dom ości u ro iono  baieczuie pieniądze sko'rzane. 
J a k  w iad o m o , a rch idyakon  G nieźnieński za L u ­
dw ika  K r ó l a ,  1 3 7 2  —  i 384  zyiący , b y ł  p ie r ­
w szym  z p o m ięd zy  p isarzów  P o ls k ic h ,  k tó r y  
n iew in n ie  s ta ł się pow odem  bayk i o p ieniądzach 
skórzanych. O pow iada  o n :  Źe za W a c ła w a  II. 
grosze po  raz p ie rw szy  w K rakow ie  się z ja w i ły ,
1 że przedtem używano w handlu i pożyciu  sr«« 

l8j f i  Kwiteień T. IV . 2»
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bra czarnego *) j moH#k w;ewiorriych * * .  
{Som m er,b. T. IT. p . 9.5. priu a  n ig ro  argm to e ‘ 

pellicu/ts de Ca p it i  bus aspergillinis graviter fori-  
taban t.)  słowa te rozumiał Mathias de Miecho- 
via , 5o7 po cz^ci ieszcze dosyć d o b rz e , a lubo 
mylnie mniemał, ze W acław II. oprócz groszów 
także . denary naypierwszy wprowadził, wszela- 
ko opowiada zgodnie z prawdy: ze dawniey przed 
panowaniem iego tylko czarnćm srebrem ( monę- 
tą z takiegoż bitą), mordkami iosmykami (o g o n ­
kam i, łapkami) wiewierzyc (pelliculis capitum  
aut extremitatum asperiolorum ) odbywano han­
del codzienny. ( V id . ap. Pistorium s u b  a. 1296). 
Dopiero Alexender Gwagnin źle wyrozumiał oby­
dwóch i przeistoczył ieh powieść ieszcze gorzey, 
opowiadając; ze kawałkami sreber i skórek wie­
wiórczych załatwiono handel codziennego poży­
cia. Paszkowski llómaczył go w tych wyrazach: 
król Wacław ( I I )  naypierw wprowadził mone­
tę srebrną (grosze czeskie) do Polski, która do­
tąd w krakowskiem ma swą wartość, a nadto wy- 
biiaoo na skórzanych rzemykach stępel, i odbywano 
handel teini, naiywaiąconeż aspreoli. Neugebauer 
j l ł i s t .  Pol. I .  j 7 . )  Schykfusz ( 1 .  c. 2 7 . p. 6 6 .  ) /

* ) argentum  n igru m  «rebro p od te , m ięszane, moneta ta- 

k a i '■ iak w idoczna z Czackiego I. du Cange M oneta  
n‘,?ra T. u .  nie o łów , iak Schiozer w Nestorze U l.
m y l n i e  iłóm aczy

V )  Sehltizer N estor I I .  p. i 58.
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rozszerzyli przypowiastkę tęzagranicą. W acław, 
są słowa tegoż, wprowadził z Czech do Polski 
monetę siebną, gdy wprzódy tylko kawałkami 
Srebra, monetą skórzaną, i na zamianą załatwia- 
bo liandel. Chociaż łatwo było przekonać się 
przeciwnie z Bielskiego i Stryikowskiego , wsze­
lako przekładano nad to dla osobliwości przypo­
wiastką.

Ze mordki kun i łebki ( lo b ii , po Rossyy- 
s k u ) wiewiórek zamiaśt monety drobuóy uzvsva- 
no w Rossy i wdawney starożytności, <UĆzy o tóm 
Schlózer w prżewybornem wydaniu swćni Nesto­
ra III. et seqq;, i stwierdza tern Sattiem wiado­
mość przez archidiakona Gnieźnieńskiego udzie­
loną. Dowiedzieć się można z Nestora pómie- 
nionego: ze skórki całe klin i wiewiórek (wie— 
tv ienyc)  w Rosśyi za monetą Uchodziły i w dani 
płacone były, i że nawet kuny, grzywny kun 
( rnarcat) by ły  właściwą monetą; 20 kuu ró­
wnały się wartości j. grzywny srebra, 1 kuua 
była w równey cenie 20. wiewierżyc, lub bo. re­
danów (pasków , rzemyków,) r 20 nogatów (n ó ­
żek). ( Vid. Schlózera Nestor g3. Czacki podług 
Holtina I. 120)* Kurs kun nie był atoli zawsz* 
*ednakowy, bo niekiedy 1. grzywna srebra była 
Wartości ylgrzywien kun (zatem i5o kun >, nie* 
biedy wymagała mnieyszey lub większćy onych-

liczby. Podług starodawnych powieści Ros- 
^yyskich łobki czyli naczelne cząstki skórek wic-

25*



wiorczych m iały bydź stęplowane. Zwyczay  
takowy stęplo wania nie m ógł ęaoewne bydź
wczesnym ; Jednakże że z nóżek, mordek, i osmy- 
kow całkowite futra mogą bydź zszyw ane, iest 
rzeczą każdemu wiadomą. M i a ł a  zatem moneta 
takowa wartość istotną, nie mniemam, iżby war­
tość ta miała bydź tylko idealną do kredytu i ła ­
twości w zamianie stosującą się. Jednakże ocze- 
wiłta * zmienności kursu, ile łobhów , (pe lliu d a e  
de e apitibus) na grzywnę kun szło , że iw  tern nie 
b yło  stałey rachuby, r że iak monetę srebrną upo­
dlano, tak równie przez stęplowauie wartość no­
minalna futer mogła może bydz podwyższoną, 
a wartość istotna Wewnętrzna zniżoną. Nadmie­
niam  o dem wszystkiem tylko dla teg®, aby po­
kazać, że futra b y ły  w R ossyi istotnie *a mone­
tę uważane, a trudną ewaluacyą onychze, która 
podług Schlóaera ma bydź równie niepodobną, 
iak podług Vogla dawnych denarów, zostawiam  
komu innem u, ktoby w ięcey odemnie miał w sto­
sunkach swych do tego sposobności.. Powinienem  
Jeszcze atoli zwrócić uwagę na nader ważny przy­
pis Schlózera do Nestora (III. p. 90:), w którym  
z D ieyera ( Specitnem ju ris  publici Lubecensis. 
Butzow. 1 7 9 6 4 to p .  1 7 7 .  182) przytacza doku­
m ent podobno z roku i 3oa lub 1307, udzielaiący 
wiele światła o monecie skórzanćy, czyli futrza- 
* ey  (o k u n a ch ) Rossyi. Co owe kawałki srebra 
w Gwagninie i Sębikfusie wzmiankowane znaczyć
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m ogą , dowiedzieć się m ożna z Nestora Sohlóze- 
la. (III .  p- 9 2 ). G rzyw nę srebra rozrębywano 
{ m b it ,  rąbać, dzielić") na 4. części, ztąd wzięły 
początek ruble, i jca la  długie, na palec g ru b e ,  ft 
skoro ie doley rozcięto czyli rozplatano ( rozpołat), 
w ychodziły półruble ( potty n y ); ze w Litwie ra ­
chowano na ru b le ,  ruble grosze, przekonać się 
można z statutu Litewskiego, iako tez i z dzieła 
Czacki-go wyżey wzmiankowanego, lecz czy i 
w Polszczę samćy kiedy rachuba ta by ła  u ży w an ą ,  
wątpić można. Stryjkowski przeniósł podobuo 
w zastosowania zwyczay Rossyyski na Po lskę ,  
Gwagt.in powtórzył w potakiwaniu iego s ło w a , a 
Scliikfus i Neugebauer przeistoczyli i rozszerzyli 
wiadomość tą ,  zmyśliwszy tak  iok i Paszkowski 
monetę rzem ienną, skórzaną. Ze atoli także 1 

W Polszczę fu tra  uchodziły  za p ieniądz, widać nie 
ty lko  z archidiakona Gnieźnieńskiego, i pozniey— 
szego Macieia y Miechowa, lecz i z wielu innych  

-śladów. Statut Kazimierza III. z r. i3 4 7 {F o l. leg  
I .  p. 1— 3 6 . )  ustanawia część kar sądowych zamiast 
m onety  bitey w fu trach :

D e poenis caslellan^rum , ju d ic u m , notai i— 
o ru m , etc. eisdem  per illos , qui eorum  
sententiaś im pertinenter soluendas re- 

darguunt.
Cum aliquis a r g u it , alias nagani sententiam  

castellani Cracopiensis, tunc pelliceam hernieli- 
ncim alias gronostaiowy, castellanis au tem  S a n -
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do. et Lublin . pelliceas m ustelines * )  judicibus Cra- 
coviensibus et Sąndam iriensibus pelliceas m ardu-  
in a s , subjudicibus autom oulpinas, sitccamerariis 
per sex marc a s , eam erariis istarurn et ąliorum  
nostrorum dignitariorum  per sex scot os, judicibus 
cast ellanorum per m edium  m ar ca m , cuilibet no -  
tario terrestri pelliceas oulpinas , aliis vero casfel- 
lan is et judicibus {C racoviensi, Snndorn. et L u -  
btinen. exceptis) p e r  *e.r scotos, mąrcas * * )  nZw- 
quc om ni contradictione et antcquarn ad  aliquam au- 
d icn tia m  a d m itta tu r , dare cl satisfacerę teneatur.

» O karach płacić się maiących kasztelanom, 
» sęćLi >ru , pisarzom etę. za niesłuszne 
m nagany ich wyroków.

» Skoro kt® nagani (  w odwołaniu się czyli ap- 
Jtpellacyi do wyższego sędziego) wyrok kasztela- 
» n a  krakowskiego, winien będzie złożyć futro gro- 
» nostaiowe, kasztelanom zaś sandomierskim i l u -  
y  bełskim futro sobolowe, sędziom krakowskim, 
» i saudorairskim fu tra  kuuow e, a podsędkom ii-

*) Od słowa mustela - ł s  sica , łasiczki. W iadom o, z* i so-  
bole do rodzaiu łasic należą. Ze zas sobole w ów czas 
były pospoliUzezui , a gronostaje , dzis mało co wzięte » 
d roiszem i, nie powinno zadziwiać tego , kto w ic , iak 
bardzo mody się zmieniają. Gdyby grouostaie na ów czas 
były filtrem pospolitym , nie byłyby zapewne dostąpiły te*- 
go houuru, iakt im czyniono, podszywając niemi płaszczę 
( p a l ia )  panujących.

W  grzyw nach, w k arze , czyli za g rzyw ny , za kar
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p s i e ,  p o d k o m o r z y m  p o  6 . g r z y w ie n , k o m o rn i 

„ k o m  ty c h ż e  in n y c h  n a s z y c h  d y g h i ta r .y  p o  6. 
„ k o t o m ,  s ę d z io m  k a sz te lan ó w  p o  p o i g r z y w n y ,
„ k a ż d e m u  p isa rz o w i ziemskiemu f u t r a  h s i c , m -

» n y m  zaś k a s z te la n o m  i sęd z io m  (o p ro c z  k r . k o -  

„ w sk i.g o  , s a n d o m ie rsk i i lu b e ls k . ) p o  . s ,*wkarLcczyliwg-yw..ch)he.ż.d».go.przę-
» ciw io n ia  się  i  to  p rz e d  d o zw o le m e m  o d w o ła -

»  n ia  się . <( *  ) „ W ? -
Z w a ż y w sz y , że  K a z im ie rz  I II . r  i . 4 j .

e lic y  n i .  ta k  p ra w a  n o w e  s ta n o w ił ,  i . k  r . o z . y
d a w n ie y sz e  u s ta w y  i .w y c z a i ,  s ta ro ż y tn a  ty lk o
p o w a g ,  zw ierzch n ie ., u p r a w n ia ł ,  ła tw o  p r .e k o -

l , i  m o ż n a ,  ż .  f u tra  o d  d aw ie n  d aw n a  z c z a -  

.ÓW s ta ro ż y tn y c h  s ta n o w iły  t a x ,  k a r  są d o w y c h . 

Z e  i ia p c o l , ',  a ^ r g O U  < ł a c in ,  ś rz e d m c h  w iek ó w  
z w a n e )  w iew ic rzy ce  c z y li  w ie w ió rk i ,  a i . k  N a -  

ru sż e w ic z  i Ł o y k o  w n o s z ą ,  p o p ie l.e e  ) J  Y  
b r a n e  ta k ż e  W d a n i ,  w  p o d a tk u ,  la k  lak  dzis v 

szcze n a  Syberyi d a ń  w  fu tra c h  w y b .e ra -

i  u rzętlu icy  . ,d o w i  Wyli w ięc  z .  K azim ierz*  TH 
) fcęrtz , . ,  . rb u  "lecz z kieszeni s tron ,

p ła tn i, p raw tla , ze  m e z sk a ilm ,
Zachowały si? grzywny,,i była w przyzwoitym h o n ^  
skrzynka s.dowa do P6£uych c ^ w .  ^

<-*) Wniosek ten popiera i w ,  ze te.az teszcz ^  dawne_ 
b ie l i c c y  m iech  po Rossyyskn z n a c z y  popvel.ee,

so w .  r  \moit, U w i e w t o r k . ,  pop.el,c ^  c a  ^

p o  Polsku  zw ano w ic w ie ry c a , w i e d z a ,
UH# H  w nieUkuim powinowactwi*-
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ną t y  w#, przekonać się można zprzywjjeiu k]a« 
sztorowi tynieckiemu r . i , a5 nadanego, gdzie 
czytamy urna mellis et qualuor aspreoli. Ze 
aspreoli, bądź wiewiórki, bądź popielice, m ia ły  
znaczną wartość, że były  przedmiotem ważnym 
handlu , i 2C tak iak sobole „a Syberyi tylko dla 
korony lub me bez iey zezwolenia kupowane bydź 

- widać z Przywileiu Bolesława wstydli­
wego Miechowitom r. 1264, w tych wyrazach na­
danego : quod in f o n  ipsorurn nullus e x tra n e t  
ccndat pannos ulnarum vel sal, vel alecia; aut 
*mat ceram vel asperiolos seu alias ęuticulas pe­
culiarity. ( n o .  Miechoyia Nakielśliegop. lq 6. 
Czach I. , , 9.) Przyczyną wziętości i waMości 
tychże futer zasadzała się na ubiorze ducho­

wieństwa, które zwykło było nosić almutia de 
pelhbus asperiolorum C ^id . in voce h a c .y  Czaęki 
zatem z tego powodu, iak mniemam, slusznićy 
bierze aspreolos za zwierzęta, mnieysza o to czy 
Wiewiórki, czy popielice, an iże li  Naruszewicz, 
k tó ry  pod wyrazem aspreoli drobną monetę ( hel. 
h r  póznićy w Niemczech sw aną, rozumiejąc, sło- 
wa archidiakona Gnieźnieńskiego za zepsute po­
czytnie, i z opuszczeniem wyrazów: pelliculis de 
capitibus, czytać tylko radzi: prius n i gro argen- 
to et aspreolis g ra f Her forisabant.

Nie należy pominąć w zamilczeniu , źe N aru-  
•zewicz ( V. 280 seqq.y dowodzi z przywileiu Ka­
zimierza II. (k tó ry  się znayduie w Qkolskim in
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•rbe Palono sub voce L ew art; N aruszew icz  
IV . 96), ze argentum  purum  f in i tu m  by ło  tĄ z a  
w Polszczę znanćm. 7 id. JSatusz. I. c. 297")
I  lo iest szczegółem tu należącym: ze  szporluły  
czyli taxy  sądowe po staropolska koce są zw ane, 
dopóki potem grzyw n a m i nazwane nie zostały.

D o  dziś 'dnia ilość srebra i kara sądowa nosi ltnie 
wspólne grzywny. ( K ul. T r lm b ick i sub voce Podl- 
komorzy. N ro  5. o kocach. T . I . p- 686. K ożu­
chowi k i P. 3oo.) Kończę rzecz powieścią rozsą­
d n ą ,  lubo nie po prosLu rozumieć się m.ianą, a 
Naruszewicza zdanie opopielicaeh sl* ierdzaiącą, 
powieścią Marcina Bielskiego ( f  1070): król W a c ­
ław II. Czeskie grosze uaypierwóy do Polski p rzy­
niósł : a przedtem skorek nąywięcćy ( prawda tył- 
ko per hyperbo lin )  popielięzych albo wiewiór­
c z y c h  m ia s to  pieniędzy brano. i  Bielski e d W a rs z .
i 764 p. i 73. ) Maciey Stryikowski mówi prawie 
słownie toż sam p, dodaiąc: że bielistki, lisy,
k u n y  i inne futra  zamiast m onety  bilćy  b y ły  
w  używ aniu , tak u  Ilossya n ,  L itw inów , i M azu­
rów, iako tćż i u  Polaków. (S try ik . e d W a r s z .  
1766 p. 33o 331.) P rzypom niaw szy sobie przy- 
tćm  nader wielkie zamiłowanie polowania P ia ­
stów, ich castor,trios , venatores falconarios, an­
num  ductores ( b o j o w n i k ó w ,  sokolników, p m -  
rzów ) , o k tó rych  wszystkie p r z y  wileie Polskie 
i Szląskie są napełnione-, i odczytawszy powieś®

Kadłubka (p . 75 4 J iak z Post(lP°~
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w a n o ,  kto  zab ił  n ied źw ie d z ia , ła tw o  b ędzie  się  

m ożn a  p rzekon ać:  ż« lu lra  b y ły  artyk u łem  bar­
dzo w a ż n y m  dla panuiących  Polskich i S z lą sk ic h , 
i zc ł o w y  (p o lo w a n ia }  ich b y ł y  raczey ż r zó d łe m  

d o ch o d ó w ,  a n iże li  prostą r o z r y w k ą ,  iaka w Niem-« 
czech  , potrafiła zapew nie ieszcze w ięk sze  preroga— 
t y w y  dla ie l e n io w , d z ik ó w , i ich w spółtow arzy  szów  

w  w iek u  nawet X V I I I . , nad t e , jakie ty m ż e  s ł u ż y ł y  
w  P o lszczę  w  wiekach X I .  i  X 1L

Co do III. O statnie z trzech tw ierdzeń  p o w y ż ć y  
z a ło ż o n y c h ,  rozu m ie  się iu ź  sam o przez się: że  
n a y lep s i  naw et  h is to ry cy  S zląscy  z s taroży tn ych  

czasów  polsk ich  nader często to spuszczaią z u w a­
g i , co  im  iest przed  o c z y m a ,  a to z p r z y c z y n y  
Że n ie raczą m ieć  w zg lęd u  na Czeskie i Polskie  
zw y c za ie  i u rząd zen ia ,  lecz  w o lą  w szystk o  p o d łu g  

n o w o tn y c h  zasad wystawiać. J tak n. p, K lp se  , * )

*) Nie będzie od rZeozy przytoczyć tu dzieła iego nader wa­
żne do historyi Szląskiey, która z czasów dawniejszy cl* 
iest w tak ścisłym związku z historyą uaszą kraio.wą. W i-  
dzimy przytoczenia tego dzieła te'rn Większą potrzebę , im  
m nićy u nas iest znanem , czy d!a tego, że po N iem iecka 
iest pisane? Oto tytuły iego:

V on Brcslau D okum entirta  Geschichte und Be~ 
schreibung. Jn  B r ie f ,n. B reslau , b e yJ V ilh .G e ttl. Korne 
B a n d  f  , j8 e  (63g  stron. ) B a n d  I I .  eod. a [5.36 siron , 
I I .  B a n d es , 2. T h e il, eod. a. (47 o stro n .) B and I I I .  
T h e il  z. ibid. 1 7 8 * (5o8 str. ) B and  I I I .  Theil 3. ii/id  
1 7 8 5. ( t t  6 # stron. ) Svo. Przyj). tu m a n a .
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jako iP acb a ly  * )  nie spostrzegli: że dopiero po 
spustoszeniach Tatarskich Szląsk dolny czyli niż­
szy zniemczał, H en ry k a  zaś brodatego dwór b y ł  
zupełnie Polskim. Powierzchowny rz u t  oka na 
powszechnie znaiome Respublicae Polonicte, u E l -  
zewiróiĄr. M  * * )  d rukow ane, powinienby b y ł  
o tem przekonać. Łatwo ta rn zobaczyć, ze urzę­
dnicy H enryka  brodatego byli ci sarni, o któ­
ry c h  K rzystanowicz, po części iako o nadwor­
nych , po części iako o powiatowych u rzędach , 
rozprawia. List Klosego 3? . w części I I  konie­
cznie b y łb y  wcale odmiennie napisany w ty m  
raz ie ,  aniżeli iest teraz. Lecz o tem znehowuię 
sobie inną rażą mówić. T u  dosyć tyle powiedzieć : 

ani K loze ani Pachaly nie śledzili daley n i -  
nieyszego p rzedm io tu ,  i przestali na kró lk ićy  
wzmiance, że są ślady o dawnicyszym bycie m o­
nety  w Polszczę i na Szląsku, od p o w i e ś ć .  Schick- 
fusa na niewyrozumieniu mylnie zasadzonych,

- , )  Z t j c l T s a m y c h ,  luk po p rzed n io , pow odów  P« y u c » m ,  

tali2o daieło  tegoż h istoryka :
Sam m lung verschiedner Schriften  iiher Schlesien , G t-  

aehichte u n d  V erfassung von F r,edr. IV  Uh. Pac M y , 
K onig l. Preuss. G tn cra lfis la l in  Schlenen. E rste i  
H and , welchcr d i ,  Gesch. d e , b a n d o , bis zurn Jahr 
, 78G c n th d lt , nebH den ęrforderiichen genealogischen, 
Tabellen. B resslau , boy E rn st G o tl  M eyer, i m ,  
Z w eiter B a n d , M e r  <ir*elne M h a ru llnng .n  ęnfhąU , 
ibid. 1801 8. m aj. t 47i  o p ró c j tablic * 3oo stro n  ) 

P rzyp. tł\omacza.
$) Tndzici 1627 i » 6 «  <oku praedrukawa.?.
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Ze futra «a Szlaku także słu ży ły  KS monetę, na
to m e  mą iuz dziś dowodów autentycznych G dy 
atoli Szląsk, przez tak .długi przeciąg cza.,u do r. 
ą i6 3  lako prow incya, do r. i355 iako k ray  sprzy- 
m ierzony do Polski należał, gdy obyczaie , z wy cza. 
lę i cały skład rz ąd u , do f. la 4 i m iał wspólne i ta- 
kie s a m e ,  iakie b y ły  w Folszcze, łatwo dopu­
ś ć  m ożna, że i w Szląsku względem fu ter toż 
samo było  w używ aniu. Dwie okoliczności wspie- 
ra ią , lak m niem am , takow y dom ysł. P rzyw ileie 
Szląskie czynią równie częste wzmianki iak Pol­
skie o urzędnikach łow czych, i po drugie: cech 
ku śn iersk i w  W ro c ław iu  iest ieden ż naydaw uiey- 
szych , a handel fu tram i W rocław ia  od dawna 
słym e. K iedy atoli zw yc,ay  w obmowie będący 
m ógł ustać, tego podobno nie sposób oznaczyć 
Co do Polski można w tćm  może rok 1 2 9 6  Wska_
*mL N a Szląsku dolnym  zapewue stało się to 
Wcześnićy, g dy  po bitwie « T ataram i stoczoney 
osadnicy Niemieccy brali coraz więcćy górę. Ze 
k ra y  naokoło W rocław ia  iuż wcześnie b y ł ogo­
łocony  z drzew a, widoczna z darow izny pacyn od 
tratew  przez H enryka I. brodatego szpitalowi S. 
D ucha r .  iq i4 . uczynioney. ( Kloze I. p. 2 3. 33 1 ) 
Lecz iezeh długo ieszcze na Szląsku dolnym  byli 
bobrow nicy C castorariiy, zapewne długo także 
zn a jd o w a ły  się tamże i zwierzęta dobrych fu ter 
tid/.ielaiące, bo wszakże wiadomo że bobry  w bez­
ludnych  ty lko okolicach obieraią swe siedziby.
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D o d a t e k .

W y p is u  przeżeranie wyżey rozbieranego- z K a­
dłubka użył  w prawdzie iuż Braun ( HU tor. B e -
rich t vom  Polnisch. u n d  P ren ssisd h m  M unzw esen .

E lb in g  17«  P -  l 4 - ) >  l c c z  sŁat1^  ° n  p ° !
d r0 ai Moie zdanie o przetapianiu cotocznein m o- 
n e t \  w Szląsku przed r. i3oo zwyczaynem test 
także wyrażone, iednakże bez żadnych dowodow 
w powszechney historyi {J llg e m . \V e lt - gesclu- 
IheiL  5u. B and 3. p . 2 i 5 ) ,  gdzie Gebliardi m o w r  
„ iż sz y  urzędnik x i%żęcy z władzą znaczną b y ł  
xnincarzem, k tó ry  obieżdżaiąc targi ( osady,
*  których te się o d b y w a ły ) ,  corocznie monetę 
odmieniałt dotychczasową od w o ły w a ł,  a nnde- 
w s z y s t k o  nad sprzedażą towarów , dochody ( re -  

g a l i a )  xiążąt stanowiących czuwał.
Ze nawet w środku wieku XIII. prawo połowa- 

*ia na asp e rio li (wiewiórki c z y  popielice) w p rzy -  
wileiach udzielanem b y w a ło ,  iest na to dowodem 
nrzywiley  K onrada I. xiążęcia Mazowsza w W a r -  
L  r. 12J3 wydany, którego z archiyum biskup. 
Płockiego słowa w części w Naruszewiczu ( 1 . IV . 
p  2 i 4  ) s ą  przedrukowane: item capreolos , vuLpes, 
et If pores , cl asperiolos non im pediantur c k n c i  m  

p ra e d iis  ecclesiae ęen&ri.
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O P R Z Y C Z Y N A C H

szkodliwości żydów, i o środkach usposobienia ich , 
aby się społeczeństwu uiytecznemi stali.

Przez S t a n i s ł a w a  S t a s z i c a .

D o  przyczyn wielkich nieszczęść Narodu Pol­
skiego należę żydzi. Niebaczni przodkowie nasi 
od skończenia się domuJPiastów, cięgle nie zwa­
żali na postęp cywilizacji Europy, ani użytko­
wali z doświadczeń innych narodów.

Kiedy ludy Europeyskie wychodząc Z feuda- 
liztnu, wszystkie ustalały u siebie tronów dziedzi­
ctwo, oni w ten czas dziedzictwo korony, od n i e p a ­
miętnych czasów' w Polszczę ustanowione, wstrzę- 
śli i zsłabili; następnie ten istotny punkt iednoty 
społeczeństw slabie i burzyć nie przestawali.

Kiedy iuź w Europie gotowe woyska stawały 
się iedyną trwałości państw obroną, kiedy w wie­
kach Ludwika i4. i Fryderyka q. iaż wszczął się 
niezmierny wzrost stałych woysk ogromu, w- Pol­
szczę woysko, z ówczesnych naywiększe, naybit- '  
nievsze, w doświadczeniu, w sztuce woienne'y bie­
głe, lauranii zwycięstw okryte, pod Augustem 
Zw inięto.

Kiedy żydów, iak zarażę niszczącą postęp by* 
•tfilizacyi narodów ,  wypędzano z Hiszpanii, z Frań*
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cy } , z N ie m ie c  i z i n n y c h  k r a ió w  E u r o p y ,  a p o d  
k a r ą  ś m i e r c i ,  iako  w y ią t y c h  / . p o d  wszelkiego p r a ­

w a ,  nie w p u sz c z a n o  d o  R o s s y i ,  n a  len  czas sam i 

P o la c y  o tw a r l i  i m  w sz y s tk ie  g r a n i c e , dali  p r z y ­
tu łe k  i  w ięk szą  sw o b o d n o śc  , n iż  r o d o w i t y m  m ie ­

szczą n m  i r o ln ik o m .
D w a pierwsze b łęd y  przyw iod ły  nasz naród 

do upadku i do podziału. VW tern nieszczęściu  
ieszczebyśm y przez ośw iecenie, przez cyw .n za-  
cyą  wznieść s i ę  i ratować m o g li, lecz bląd trzec i, 
ż y d z i, b y li z a r a z ą  w ew nątrz, zarazą ciągle polity­
czne ciało słabiącą i nądzniącą. Chociażby na­
v e  t 1° ciało n ie b y ło  podzielone, chociaż y po  
p od zie lę , znow u zjednoczone zosta ło , przecież 
, lą w ewnętrzną skazą, n igdy nie m oże nabrać 
w łaściw ych sobie s i l ,  ani czerstw ości, m usi na 
zawsze bydż ty lko  słab e, w yn ęd zn ia łe , i. nikcze­
mne. Z yd^ po ca łey  Polszczę rozsyp an i, w szę -
d z le z s w y m  d u c h e m  w y łą c z n o ś c i  z n a s z y m  l u d e m  

p o m ie s z a n i ,  t y lk o  z a p lu g a w ią  c a ły  n a r ó d ,  zap lu*  

L w i ą c a ł y k r a y ,  a z m ien ia ją c  go  w kray ż y d o w s k i ,  

w y s ta w ią  w  E u r o p i e  na  po śm iew isk o  i  w z g a rd ę .
M ię d z y  p o w o d a m i  w y g n a n ia  ż y d ó w  z pań s tw  

E u r o p y ,  i  te  d w ie  p r z y c z y n y  z n a y d u i ą  się  w  ó w ­

c z e s n y c h  d z ie jop isa rzach .  _ * ,  •
P ie r w s z a :  ż y d z i  w yn isZ czaią  w ło ś c i a n ; zy d z i  

p o z b a w ia ią  ich  w sze lk iego  z a b y t k u ,  p o t r z e b n e g o  

do  c z y n ie n ia  r o ln ic z y c h  n a k ł a d ó w ,  są w ięc  szko ­

d l iw i  r o ln ic tw u .
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D r u g a :  żydzi ta m u ią  w narodzie w zrost p rz e ­

m y s łu ,  r ę k o d z ie ł ,  fa b ry k  i r z e m io s ł ; nie d o -  
zwalają wznieść się w k ra iu  stanowi j p,o ro ln ikach  
l ia y u ży teczn iey sżem u , s tanow i sztuk i ku n sz tó w ; 
x n iemi nic m ogą się podnieść miasta do tego p o -  
r z ą d k u ,  i d o  te y  zam ożnośc i , iakich  postęp c y w i-  
ł izacyi n a ro d u  wymaga. T a  śaina w ówczesnych 
k ra in ach  żydów  szkodliwość do naywyższego sto­
pnia  w n aszym  k ra iu  p rzychodzi .  W s z y s c y  ią 
p o z n a ie m y ;  w szyscy  na  szkodliwość żydów  wo­
ła m y  i ten g łos  iest w narodzie P o lsk im  n a y p o -  
wszechnieyszy.

W  p a m ię tu e y  epoce k ons ty tucy jnego  s e y m u ,  
k ied y  na ró d  iakby  cudem  z długiego le targu  o b u -  
dząiący się u y r z a ł  g łów ne swoiey n ę d z y  i u p ad k u  
p rz y c z y n y ,  icdnom yśin ie  potrzebę  n iezw łoczney  
r e fo rm y  żydów  uznano. W  ro k u  zesz łym  i 8 t 4  
skoro  ty lk o  n a ró d  zasłyszał o d o b ro czy n n y ch  za­
m ia rach  N ay iaśn icyszego  P a n a ,  na tychm ias t  ten 
b y ł  g łos jed n o m y śln y ,  te  p ro ż b y  wszystkich klass 
l u d u ,  a b y  od szkodliwości żydów  uw oln ić  wsie i 
miasta.

M usi  ta szkodliwość żydów  b y d ź  m ocno  na ród  
d o ty k a iącą ,  k iedy  po  ty lu  nadzw y czay n y ch  nie­
szczęściach, po  ty lu  o k ro p n y c h  woicn uc iskach , 
przecież uczucia nędzy  k ra iu  z p rz y c z y n y  żydów  
odzyw aią  się nayzgódn iey  Wodgfosie pow szechnym , 
i św iadczą , że nawet w  chw ilach ty lu  c ie rp ie ń ,  

zie z s trony  żydów  jest dolegaiące nani naygłębiey,
iest.
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iest rażące n a ró d  Po laków  naypow szecbnióy. 
W s z y s tk ie  ludu  kiassy, w szyscy  w łaścicie le , p rz e ­
ciwko w łasn y m  p o ż y tk o m ,  p o l a k i e m  zniszcze­
n i a ,  wszyscy w oła ią  i p ro sz ą ,  b uchy len ie  zydoW

od szynku  fimnków.
Ż ydzi w in n y c h  Europy n a ro d a c h ,  k tó re  sw o -

ią  szkodliwością p rzy m u si l i  do gw ałtow nych  p rze­
ciw n im  Środków, ule zaym ow ali tam ogólnie szy n ­
k u  wszystkich trunków : Ź ay m o w ali  się częścią
ty lk o  kupczen iem  w in i .  Jakaż  iuż W tdm  sam em  
różnica w stosunkach szkodliwości t a m ly c ^ ,  do

szkodliwości żydów naszych! _
Inne  t r u n k i , wino , piwo i są łagodm eysze  , 

są n a y m n ió y  szkodliw e, iiie h ła tw ia ią  sposobów do 
wszelkiego oszukaństw d, «ło bezkarnego  u ż y tk o ­
wania z o szukanych . T e  t ru n k i  ty lk o  w wielkióy 
ilości ńarusza ią  i b u rz ą  porządek w or^aniza y i 
lu d z k ie y ; mieszaią w ładze  u m y s ło w e ;  i p rze to  
podobno  żydz i  u  nas n a y m n ió y  do takich t ru n k ó w  
się b io rą ,  owszem  są n iesprzy ia iącem i p iw u ,  o d  
tego uży w an ia  usiln ie  nasz lu d  odmaw^a.ą i o d w o ­
d z ą ;  piwa zaś na szynk  im  wstawiane um y śln ie  
p s u ią ,  t r z y m a n ie m  ich w n ieczyśtośc i , ab y  od 
Używania tego napo iu  lu d  sięodraża ł.  Przeciw nie  
gorza łka  w m a łe y  m ie rz e ,  czyn i n iezwłoczne sk u ­
tk i  na  ciele i  d u szy  człowieka : zniewładm a pier  
Wsze, a miesza działania  d rugiey . G o rza łczan y  a -  
kohol, uderza  szczególnie w n e rw y  i  w o ig am zacy ą  , 
U m ysłow ą, odbiera  iey w ł a d z ę z a s t a n o w i ą  się,

»8i6 Kwitciiń T, IK ‘
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pam ięc i,  rozwagi i całey nad ciałem naszern wł«- 
duości. *

W  takim stanie naszego człowieka rolnika p o -  
atawiwszy satuowładność szynkarza, otwiera w ło­
ścianina kieszeń żydowskiemu su n re n iu ,  które 
oszukaństw i skrzywdzeń człowieka obcego, cz ło­
wieka bałwochwalcą nazwanego, bynayruniey ży ­
dowi nie w yrzuca , ani tak niegodziwego czynu 
nie przygania. W  takim stanie robi u nas żyd 
z rolnikiem  swoie obrachunki, czyni z m m  urno­
wy, zapisuie po drzwiach i po ścianach t eg o  nie­
szczęśliwego długów cyrografy, a tak obiera go 
z iego wszelkich gospodarczych zapasów.

D ruga ies«ccze większa a gorzałkom szczegól- 
nićy właściwa iesl szkodliwość nadawania używ a- 
iącym ley  z przebieraną miarą niezbędnego do 
ttiey nałogu , a razem innych trunków  wyłączao- 
aci. Jest alkoholu wódek z zboża, a osobliwie z ż y ­
ta wyrabianych taka, że uźyię wyrazu dla zbli­
żenia m ych wyobrażeń do rzeczywistości; taka 
własnosc opjntyzma^ ze nietylko przydusza dzia­
łalność władz um ysłow ych, lub gwałtów nie ona 
zbu rzą ,  albo agle usypia, a w końcu zawsze ca­
łe ciało zn iew ładnia; ale ma ieszcze ten wyskok 
szczególną sobio właściwą m oc , wrażenia z cza— 
sśm w organizacyą ludzką niepokonandy, nay -  
gwałtownieyszey żądzy łaknienia tego trunku  , żą­
dzy  natarczywszey, niżeli wrodzona nam żądza 
potrzeb żyw ności; owszem okazuic zię zdoświad-
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dzeiiia, iż raz nabytćy żądzy gorzałk i ,  ustępuie 
wszelka inna potrzeba na tu ra lna ,  aż do zniszcze­
nia ie.stestwa.

T aką to żądzą nawyklości do gorzałki pa r ty  
gospodarz, n a s z  nieszczęśliwy włościanin, ostatni 
snopek zg u m n d ,  ostatnie ciele z obory wyprowa­
dza • a gospodyni ostatnią k u rę , ostatnią garść mą­
ki z kom ory  do żydów wywłoczy. Jakże rząd 
w kraiu ro ln iczym , rz ąd ,  którego głownem usi­
łowaniem ma bydź polepszenie stanu włościan, 
inoźe zostawiać i oddawać żydom  tak niebezpie­
czny t ru n ek ;  którego szynk w ręku  niesumien­
nych llldzi, ułatwia tyle oszukaństwa sposobów,
1 rozwiia tylti tritcizności skutków?

M yliłby się kto pówie, £e równie w ręku  in­
nych szynkorzów teii trUnek niebezpieczny, szko- 
filiwym będzie włościanom. Doświadczenie wca- 
łey  Polszczę takie twierdzenie zaprzecza. W s z ę ­
dzie okazuie się, iz * karczem , skoro żydom  są 
odięte, znaczną Częścią zmnieyszaią się dochody, 
do połowy mnićy gorzałki wychodzi.

W sz y scy  Polacy iuż ż przekonania wiemy, z* 
nadużycia w szynkowaniu tym  tru n k iem , przez 
żydów doprowadzone Zostały \V Polszczę do nay- 
Wyższego stop n ia : one są iedyną naszych ż y ­
dów nauką i przemysłem. W szystk ie  środki do 
doyścia w tem  swego zam iaru , są przez nich uzy« 
Wane: n am o w y , podstępy, prośby, groźby, n a ­
wet miłości włśisńey kuszen ia , narelcię wszelkie
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do tego trunku  złudzan ia , nietylko oyców i ma­
te k ,  ale naymłodszych dzieci wieśniaczych.

W  zaskarżeniu ich o ten występek przeciw k ra -  
iowi składa świadectwa cala publiczność, świadczy 
pzeciw ży d o m , przesłane w r. i8 i4  ze wszy alk ich 
powiatow pisma, skox’o do Polaków doszła wia­
domość o dobroczynnych zamiarach N ayiaśn iey-  
szego Cesarza i Króla* świadkami tu  stawaią, 
w tem zarzucie przeciwko żydom w sz y s c y  K ró ­
lestwa Polskiego właściciele w podanych prze* 
depu tacyą  prośbach.

Czyliz było kiedy iakie nadużycie, iaka wina 
dowodniey okazartą? M'u Stawa świadków tysią­
c e ,  świadków niepodeyrzanych , świadków, któ­
r z y  wszyscy iedynie za prawdą mówiąc, przeciw­
ko Wiasnemu dobru swoie zeznania czynią* wszy­
scy bowiem przez odebranie szynku ży d o m , wie­
dzą , źe m niey połową propinacyinego dochodu 
mieć będą.

Rząd za to z łe ,  kraiowi tak oczywiście szko­
dliwe, tak uroczyście wywiedzione, zostawiaiąc 
ie d łu ż e y , nie przedsiębiorą# przeciw niemu środ­
ków tęgich, skutecznych, stawałby się  odpowie­
dzialnym oyczyznie, królowi i Bogu.

D rugie  zaskarżenia szkodliwości żydów z wo- 
fewództw przesłane od miast, kupców , fabrykan­
tów , zowieraią w sobie, iż żydzi są sprawcami nę­
dzy  miast w Polszczę: oni aą przyczyną d iak tó -
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rev  nie może się wznieść kupicctwo, ani fabryki

i  rękodzieła.
Jest lo ten sam zarzut, k tó ry  b y ł  główmeyszym 

pow odem , do w yroku  wygnania ich z innych  
'państw Europy . L u d  ten, tułacz od wszystkich opu- 
szczopy, od wszystkich narodów znienawidzony, po 
tak im  przykładzie ,  po takióm przez insze ludy  
ukaraniu , iedynie od Polaków przyię ty  z ludzko­
ścią naszemu narodowi właściwą; znaycfuiąc wśród 
nas gościnność, nawet większe od nieklóCych 
klass narodowych swobody; przecież nie po­
prawił się bynaymniey.

O n  naszey ludzkości, i naszey ludu prosto ty
na złe u ż y  waiąc, rozpuścił się ieszcze więcćy u nas 
na  wszystkie zdrożnośei, na użycie wszystkich 
środków zniszczenia w gościnnym narodzie, p rze­
m y s łu ,  kupiectwa, fabryk  i rękodzieł.

Z w r ó ć m y  krótką uw agę, iakich używaią środ­
ków ży d z i,  do rozpostarcia takowćy szkodliwości, 
niszczącey przem ysł w rodowitych kraiowcach.tey 
z ie m i , na którey im przy tu łek  iesl dany.

W  każdym  narodzie, w k tórym  ieszcze niema 
zamożnych m iast,  rękodzie ł ,  fabryk i kupców, 
tara handel d ro b n y ,  szynki t ru n k ó w , tandeciar- 
s tw o , k ram ars tw o , przekupnie, faktorstwa, han­
dlowanie gatunkami żywności, i pierwszych po­
trzeb ludzkich, są wszczątkowe źródła ,  są pier­
wotne kanały, z których wszczyna s ię ,  i  w yw i-  
i* przem ysł ; powstałe w narodzie kupiectwo, za-
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szczepią się ?i w yrasta ta średnia Hassa przem y­
sło w a, wszczynaią się fabryki i rękodzieła, two­
rzą się kupieckie sto sunk i, związki i tow arzy­
stw a; robią się różnych przedsięwzięć czyli an  -  
trepryz kom panie, i ty m  podobne rozm aite p rze­
m ysłu  zakłady.

T e  to pierwsze kanały , te pierwsze nayisto- 
tnieysze p rzem ysłu  po n ik i, są wszędzie przez 
tych  przybyszów z nieporównaną zręcznością, natę- 
żhością , i usiłowaniem  ogarniane, a wkońcu zu­
p ełn ie  przez nich goszczącemu ich narodowi o d - 
ięte. Żaden zaś lud  kYaiowiec, z tym  przycho- 
dnim  lu d em , wspołzawodu w ytrzym ać nie po­
trafi. P ierw szy bowiem  na swoiey oyczysley zie­
m i iest nieodzownie rozm aitem i pracami podzie­
lony  i rozerw any : iedni w ziem i, d rudzy  zno­
szą w tow arzystw ie cięższe służby, pracowitsze ro ­
b o ty ; inni oddani całkiem  trudom  w oiennyin , 
koło obrony  swey oyczy zn y , koło bezpieczeń­
stwa swćy ro d z in y : ei oddaią się naukom , b y  
naród  icli w równem  świetle z innem i narody  
postępow ał; ci poświęcaią się rozm aitym  u słu ­
gom  k ra io w y m , bądź cyw ilnym  bądź ducho­
w nym . Przeciwnie lud żydowski niemaiąc oyczy­
z n y , będąc przez uświęcone wśród siebie zasady, 
wiecznie od wszystkich narodów w y łączn y m , cał­
ki w śród n a ro d u , k tó ry  go do siebie w puści, m a 
na to zwróconą swóię uw agę, swoię dążność, 
swoia rachuby, i swoie wszystkie usiłow ania, iak-
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by o b ią ł, iakby  o g a rn ą ł, te piarwiastkowe prze­
m ysłu  żyw ioły.

M iędzy teini ieszcze w ybiera on sobie nayusil- 
ni4y takie, które tyczą się bliżey pierwszych po­
trzeb ludzk ich , i zw ierzęcych; potrzeb żyw ności; 
k tóre tym  sam ym  będąc powszechnieyss*, p ręd ­
szy i częstszy choc drobny  zysk przynoszą. Do 
tych rzeczy rwie on się nayskw apiiw iey, i te 
wszystkiemi środkam i wyłącznie ogarnia. T akie- 
ro isą  handel, fabrykacya, szynk tru n k ó w , przedaż 
chleba, m ięsa, świec, m y d ła , tabak i, ty  tu  nić w , 
drzew a, so li, b y d ła , k o n i; takiem i *ą dom y za- 
iezdne , dom y skażeń, p iiaństw a, zam thusy. -~  
Z  pospolitszych rzem iosł chw yta się iedynie gdzie- 
p racy  m a ło , a oszukaństwo ła tw e; wszystkie 
zaś tru d n e , m niey zarobkowe zostawia rodakom . 
Bierze się łatw o do z ło tn ictw a, bLtcharstw a, k ra­
w iectw a, kuśnierstw a, n i e  weźmie się do m ło ta ,  
siekiery, kosy, ani nawet do szewstwa.

T ak  żydzi niweczą w ludziach p o lsk ich , każdy 
naym nieyszy, wszczynający się przem ysłu  zaród. 
Z tąd pochodzi , ie  sami częstokroć dziw im y się 
nad tą  otrętw ioną nieczulością Polskiego lu d u , 
w niebraniu się do przem ysłu  i do handlu.

'Pak wszystkie nayobfitsze, pierw otne w towa­
rzystw ie żydzi opanowawszy przem ysłu  żyw ioły, 
nigdy z zebranych z nich pożytków, nie wypuszcza­
ją dla t e g o ż  tow arzystw a, w dalszym postępie uży ­

tecznego owocu.
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T ak  żydzi całego wewnętrznego ruchu  s ta- 
wszy się panam i,  tam go w samym środku ni­
szczą, gdzie z niego właśnie miała się rozwiiać, 
nayzamozpieysza i naypięknieysza część cywiliza- 
cyi. W  swoie ręce zagarnąwszy cały bieg pienię* 
dzy, i innych tez pieniądze wystawiających papie­
rów i znaków ; sami ich nie obracaią, ani innym  
nie dozwaląią użyc ia , na zbogacenie, na murowa­
nie miast i wsi1, na zaprowadzanie wielkich 
w kraiu  fa b ry k ,  i rękodzieł;  na wystawienie w za­
miarze zamożnienia, i upięknienia kraiu koszto­
wnych gmachów, na .zakładanie rozmaitych po­
żytecznych instytutów, na tworzenie pracowi- 
*ych( \ przemyślnych, h an d lu ,  sztuk i kunsztów 
towarzystw , na szukanie nowych ku użytkowi 
ogólnemu wynalazków, na podejmowanie wiel­
kich przedsięwzięć w robotach publicznych, dla 
wsparcia rządowych zamysłów, dla ułaLwiania 
rządu  usiłowań w zakładaniu dróg i kana łów , 
w  udziałaniu, i w ulepszeniu rzek spławnośei, 
w  budowaniu statków do żeglugi, w udoskonale­
niu rolnictwa przez przemianę ziem nieużytych 
W role żyzne.

T y ch  wszystkich owoców, k tó re ,  gdzie ży­
dów n iem a , wydaie z śród siebie ta klassa obey- 
muiąca owe wszczątkowe źrzodła handlu  i p rze ­
m y s łu ,  źródła wszczynającego się kraiowego bo­
gactwa i zamożności, tych wszystkich owoców 
n a ród , gdzie wymienione źródła zoslaia< w ręku
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ż y d ó w , n ie szc zę ś l iw y  n a r ó d  n ie  o k aż e  n ig d y ,  o n  

z a m o ż n o ś c i , b o g a c t w ,  s w o b o d y  sw o ic h  w si i 

m ia s t  n ie  u y r z y  n i g d y ! . . . -  ^  ż y d ó w  n  to w y c h o ­
dz i i u ź  ni.c d a ley ,  t y l k o  ieszcze s z y n k a r z e ,  p rz e -  
f u p n i c y ,  p r z e m y c a r z e ,  w e x la r z e ,  b a n k i e r y ,  m e -  
c h l e r y ,  l iw a r a n ty ,  k u p ie c k ie  z a g r a n ic z n y c h  to w a ­

r ó w  faktory, którzy w ie lk i  ł a ń c u c h  k o n t r a b a n d y -  
s tów  u t r z y m u i ą c ,  z a k a z a n e ,  a lb o  n a  k o m o r a c h  
n ie p la c o n e  obce  t o w a r y  w k r a y  w p r o w a d z a j ,  
k r a io w e  f a b r y k i ,  r ę k o d z ie ln i e , iu ź  w szczę te  n i ­

s z c z ę ,  a n o w y m  w szc zy n a ć  się  w z b r a m a ią .
T e n  n ie sz c z ę sn y  ż y d o w sk ie g o  p ^ so rz y c  w a  

s z e r e g ,  k o ń c z y  s ię  w re ś c i e ,  a lbo  na  p r z e k r z t a c h ,

co iu ż  m a  b y d ź  z ż y d ó w  Z arodem  d la  k r a m  n a y -  
l e p s z y m ;  n a  p r z e k r z t a c h !  a lb f r  n a  b a n k r u t a c h ,  
którzy z e b r a n e  m a ią tk i  z o sz u k a ń s tw a  sw o ich  p o ­

w ie r z y  cieli  n a  r o z p r o s z o n y c h  p o  św .ec ie  p o d  
x m i e n n i c z e m i  n a z w isk a m i s y n ó w i c ó r k ,  ro z d a w sz y ,  
n a r ó d  d la  n ic h  g o ś c in n y  r o z p a c z ą ,  n o w y c h  z b r o ­

d n i  i  n ę d z y  m n ó s t w e m  n a p e łn ia ią .  ^
J u ż  od k i lk u  w ie k ó w  te  p r z y b y s z e  w s r o d  n a ­

szego n a r o d u  g n ie ż d ż ą  s i ę ,  i  c iąg le  te  w sz y s tk ie  

w s z c z ą tk o w e ,  p r z e m y s ł u ,  i z y s k ó w  z r o d ł a , s a m i  

d z ie rżą .  G d z ie ż  są p o  n ich  w  c a ł y m  n a s z y m  k r a -  
. J u ,  n a y ro n ie y sz e  ś la d y  ia k o w e g o  z a b y t k u ,  z a m o ­

ż n o ś c i ,  g m a c h ó w ,  z a k ła d ó w ,  in s t y tu c y y ,  w y n a ­
l a z k ó w ? —  W s z ę d z i e  n a n a s z e y  z iem i  ro zc iąg a  się  

z a  n ie m i  t y l k o  n ie c z y s to ść ,  u b ó s tw o ,  n ę d z a ,  

z g n ie l i z u a ,  i  z a r a z a ,  co ra z  głębiey n asz  u ieszczę- .



•I«wy naród  niszcząca, za to ,  że on ieden , d l .  
ty ch  z s w,a ta w ygnańców , b y ł ludzkim , b y ł do­
broczynnym . Z ostatniego 8p» u iyd<Sw okazuie 
« ę ,  ze ledwie $ część iest trudniących się użyte­
cznym kupiectw em , i iakićm kolw iA  rzemiosłem-," 
f  składa s,ę z samych karczm arzów , szynkarzów , 
łak to row , x włóczęgów po całym  narodzie roz- 
sy panych , a swoim napływ em  ze wszystkich stron 
przedtem  do xięstwa teraz do kró lestw , ci­
snących się.

, ° d dw u‘̂ ies tu  lat zaraza ta rozpościera się 
Wśród naszego Judu,  wśród naszych wsi i m iast, 

icrównie szyoszym  i myślącgo zastraszaiącym  
sposobem.

P rzy  pierw szym  kraiu podziale w r . inna. b y ­
ło  narodu Polskiego około piętnastu milionów, 
W  tym  liczono pięć kroć sto tysięcy i ydów.

W ięc  lud ten zayraowaf trzydziestą część lu ­
dności.

W  ręk u  1790 podczas konstytucyinego seym u 
p od ług  spisowych tabel M oszyńskiego, ludność 
Polak* wynosiła przeszło ośm m ilionów , w tych 
m ieściło s,ę trzyk roć  sto tysięcy iy d ó w ; hyU  tQ 
dwodziesta czwarta część ludności.

Spis ludności wxięstvvie Warszawskie'™  w r e  
k u  18 .0  sporządzony, w ykazuie mieszkańców 
cz tery  m iliony, trzy  k roć , a żydów przeszło trz y . 
k roc sto tysięcy. W  porów naniu do ogólnćy lu -
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dności, iuż len sam ind żydowski wynosi tu część 
dwunastą.

Od roku 1810 do roku 1816, chociaż obszer- 
ność kraiu zmuieyszona, w sjczupleyszym obrę­
bie, przecież w stosunku swoiey ludności ieszcze 
bardzićy zwiększoną znayduie się liczba żydów , 
iuż dochodzi do ósmey części kraiowey ludności.

Ile można było powziąć wiadomości o miastach 
dawniey uprzywileiowanych wyłącznością nie- 
mieszczenia-wśród siebie żydów, takich w roku 
3768 znaydowała się w Polszczę część piąta od ży­
dów całkiem woliia. Dziś iuż niema w wszystkich 
dawnóy Polski kraiach, żadnego od żydów zu­
pełnie wolnego miasta. Jeżeli się ieszcze w iakiem 
miasteczku, dawniey od nich wolnćm , nie mie­
szczą w ry n k u , to iuż wszędzie siedzą po przed­
mieściach, po zaiezdnych dom ach, po karczmach 
bo to są ich ulubione, i wybrano kręte ścieszki, 
któremi się oni nieznacznie ale z czasem pewnie, 
w środek miast wkradaią.

k M y przez upowszechnioną szczęgólniey w na­
szym narodzie tolerancją, szanujemy ich wzglę­
dem nas nietolerancyą, ich obrażaiące nas zw y- 
czaie nicdotykania się ich iad ła , ich naczyń i » 
oni bez wszelkiego wzaiemnego względu wszy­
stkich używaią sposobów wciskania się do naszych 
mipysc rp.ligiynych , i szczególnićy przez nas uświę­
canych. Już nawet Częstochowa, mieyscę w re -  
ligii naszey tak od całego ludu szanowane, m ie j-
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see od ty lu  wieków iedvnie  w królestw ie Polsk iem  
uśw ięcone , p rzez  wszyskich królów  polskich od 
wolności zamieszkania żydów  w y ię te ,  od p ię tnastu  
la t  iu ż  w Częstochowie 60. fam ilii  żydow sk ich  
osiadło.

W a r s z a w a  stolica k ró ló w  Po lsk ich  od swego 
założenia n igdy  w sobie żydów  nie miała. Jeszcze 
sta se y m u  konsty tucy jnego  tu  stałe mieszkanie 
•wolne ira pie b y ł o :  lat dwadzieścia ledw o n i i ia ,  
a iuż  i ta stolica n a ro d u  P o la k ó w , więcey iak 
czw artą  część w sw o ić y  ludności mieści żydów .

Przeciw  tak n ad zw yczayn ie  rosnącey  ludności 
żydów  w stosunku  z ludnością  P o lak ó w , t rzeb a  
środków  p r ę d k ic h , tęgich , i s tałych. O b o ję tn o ść ,  
u leg łość ,  stałego postanowienia nieinaiąca p o w o l­
ność, z łego  nie w s trzy m a , nie p o p ra w i , ani naw et 
nie zmiarkuie. P o s tęp  złego iest w ie lk i ,  niebez­

pieczeństwo w ie lk ie ;  przęeiw  niemu t rzeba  ś ro d ­
ków  wielkich.

I^iech nam  tu będzie  doświadczenie innych  na­
ro d ó w  przestrogą  i n a u k ą :  gdzie sposbby  wzię­
to  s ilne, n iezm ienne  i w ie d n y m  czasie d o k o n a n e ,  
tam  od złego k ra y  z ra tow any .  T eg o  cała E u r o ­
pa i R o ssy a  iest dowodem. G dzie  b ra n o  słabe 
p o w o ln e ,  ęząslkow e, i ty lk o  czasowe s p o s o b y ,  
t a m  zawsze w końcu  też okaza ły  się bezsk u teczn e ,  
a  w  przeciw nikach ty lk o  większe natężenia  zdziała­
ł y :  tak ostatecznie rzeczywiste złe do p rz e ła m a ­
nia ieszcze się t rudp ieyszem  stawało.
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W  zaborach Polski przez A u s t ry ą  Jó ze f  II. Ce­

sarz uznaw szy szkodliwość żydów , nakaza ł oddalić 
ich  n a y p rzó d  w c a ły m  k ra iu  od szynku t ru n k ó w . 
W y k o n a n i e  lego podzie li ł  na cz a sy :  z ka rczem
p o  wsiach mieli ustąpić  po wyyściu  im a rę d o w n e -  
gó  k o n trak tu .  W  miastach tracili  wolność s z y n k u  

po ied n y m  roku.

Ż ydz i  pod tak iem  urządzen iem  nieobeym uiącem  
ich w całości i r a z e m ,  n ieuderzaiącem  we wszystkie 
ich  szkodliwości p rz y c z y n y ,  w krótce w  sa m y m  
przec iągu  podzielonego im c z a su , znaleźli sposoby  
p rze ro b ien ia ,  ab y  c i ,  k tó rzy  w miastach m aią  w ła­
sne  zaiezdne szynkow ne  d o m y ,  mogli do  swe­
go życia u t rz y m y w a ć  się p rz y  szy n k a c h ,  dop ie ro  
dzieci i c h , iuż  do innego sposobu ż y c ia , do rze­
m io s ł ,  do fa b ry k  u sposob ione ,  pod  k a rą  nigdzie 
szy n k u  t ru n k ie m  po śmierci rodzieow baw ić się 
n ie  m ia ły .  D a ley  pod p o zo rem  dobrego  p o rząd k u  
uzyskano  ieizcze, aby  u rz ę d n ic y  c y rk u la rn i  spisali 
po  m iastach  wszystkie szynkow ne d o m y  ż y d o w ­
sk ie ,  i oycom  tych  dom ów  w łaśc ic ie lom , nadali  
ko n sen sa ,  czyli na piśmie po zw o len ia ,  iedynie  dla 
n ich  s a m y c h , i ty lk o  do ich śmierci s łu ży ć  uli 
mogące. T e m  iednem  zwolnieniem zniszczało c t t— 

łe  dob ro czy n n e  praw o. O d tąd  z początku oycó- 
wie d ługo  przestawali wcale w y m ie ra ć ;  a zsin ietv  
cią Cesarza Józefa nagle złe do wyższego ieSżcz* 
w c a ły m  k ra iu  w z»iosło  się stopnia.
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Ra** pruski przeciwko szkodliwości żydów 
przedsięwziął' rozmaite Środki znayduiące się 
w zbiorze praw adm inistracyjnych tego państwa, 
i W edykcie wydanym  w roku 1797 d. 17. kw ietn i.: 
podług tych szynki trunkam i są strudnione, nad 
liczbę szynkarzów iu i w krain będących, żadue- 
m u żydowi nowe pozwolenie wydane bydź nie 
m ogło; a dla zachęcenia ich do rzemiosł, do fa­
b ry k , wskazano do wszystkich miast Wolność 
przystępu iedynle takim  żydom , którzy oddadzą 
Się rzemiosłom i fabrykom. Tak Usposobionym 
m iały bydz wydawane zaświadczenia, czyli kon- 
sensa przez kamery.

Ten wyrok królewski tak użyteczny , zawiera- 
lący dla krain zamiary tak zbawienne, żydzi po­
trafili wkrótce p r e r o b i ć  w n a y s z k o d l i w s z y .  p 0 .  
Zwolenie uznawania hwalifitacyi, i dawania k on- 

scnsów, zostawione kam erom , zniweczyło całą 
dobroczynną wolę króla. Niezwłocznie żyd zi P«d 
im ieniem  fabrykantów zalali resztę miast polskich 
uzywaiących dotąd prawa niemieszczenia wśród 
siebie żydów.

M y sami za rządu xięsiwa Warszawskiego uzy­
skaliśmy wyrok króla, żydów od szynku trunków 
w przeciągu dwóch lat oddalający. Czas wycho­
dził w roku 18K4. Żydzi zamiast przedsiębrania 
wczesnych starań, i innych sposobów d o ż y c ia , 
oni czas, na to im pozwolony, obrócili na wszy­
stkie zabiegi i obroty, aby próżnym zrobić wyrok



407
króla, lako !  zamiait wstania s»ynku, przeciwnie
w r o k u  t8 i 4,  szynkarzów konsensowych liczba
daleko większa wzrosła, a wolność szynkowania 
• ** leszcze w roku 1816 cala, nietykalna iest w ich
r ę k u ;  liczba zaś irh obrońców nkazuie się bez po*
równania większa niżeli w i8 ia  roku byli*.

Naywiększa dla żydów powolność, i pewne 
do nabycia obywatelstwa drogi, by ły  im wskazy­
wane, i ułatwiane w aystemacie zeszłych rządów 
jdęstwa Warszawskiego i Westfalii królestwa. 
Cóż z tego zyskały? oto te dwa kraie stały się 
wszego żydowstwa stekiem. Cóż ztąd polskim 
miastom, cóż uaszey przemysłowcy klassie przy­
b y ło ? — Większe przeszkody, większe zniszcze­
nie, a wkraiu zlała się zewsząd tłuszcza samych 
próżniaków, włóczęgów, nowych szynkarzów, li- 
weranlów, szpiegów, wexlarzow, mechlerów, fa­
ktorów, tych ostatnich ludzi naynikczerhniey- 
szych, których pośrednictwem wszystkie cudzo­
ziemców zepsucia, i wszystkich nieprawych, czy­
nów nieuczciwych przcdażności przechodziły do 
naszego dotąd naymniey skażonego ludu; prze­
chodziły do naszych, co dotąd w kraiu Polskim 
leszcze znanem niebyło, do naszych officyalistów.

Jakież mogą bydź środki do wyratowania kra­
iu  od złego , które tak nagle wśród nas.wzrasta? 
Jakie sposoby do zabieżeuia niebezpieczeństwu; 
które z czasetn całemu narodowi -zagraża V— Trzeba 
zgłębić i rozpoznać gruntownie w samym rodn>



żydow skim  przyczyny  tćy iego szkodliwości in -  
11̂  m ludom. Trzeba prosto w te przyczyny ude­
r z y ć ,  trzeba le niweczyć, albo tak zniewładnie, 
żeby ginęły , lub bezwładnemi się ich akulki sta­
wały.

W szystk ie  złego przyczyny znayduiąsię w sy- 
s tem atyczney tego Indu od innycli narodów w y­
łączności , w iego stosunkach relig iynych, moral­
n y c h ,  cyw ilnych ,  politycznych, a wszystkich 
pozorem roligii okrytych. R ozbierzm y ie z u- 
wagą.

N ayprzód  rozróżnia żydów od nas iedna głó­
wna zasada w zakładzie ich familiy czyli rodzin. 
M y  przewyższamy ich nieskończenie w ucywilizo­
waniu ogółu naszych towarzystw, w praw oda­
wstwie, w rządach, w sądownictwie, w wewnę- 
t rzn ey  adm inislracyi, w publicznem oświeceniu 
w n aukach , kunsztach, i w sztuce woieuney. Q „i 
zaś maią doskonalsze urządzenia familii; prze- 
wyzszaią nas w ustanów ieniach władzy oyców , 
m ężów , i w urządzeniach małżeństw. Z tą d  pier­
wiastki, z których się każdy naród składa, są 
u  nich lliniey skazonemi; stpsurikowa uległość 
wszystkich osób rodzinę składaiących, utrzym uie 
śię u  nich i rozwiia zgodniey, i iednostayniey; 
Wzmacnia rodz iny  porządek; zaszczepia równą 
©byczaiów prosto tę ; skromność, i trźezwmść. Z  ta­
kich pierwiastków ogół narodu prędko rozmnaża 
iw oię ludność ; aiest obyczaynieyszy, skramnicy-

' s*y»
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sszy, t r z e ź w y ;  niema w n im  te y  rozpusty ,  rozw ią­
z ło śc i ,  n iem a piiaństwa.

Jeżeli m y  w tt ra źn iey szy m  s topn iu  naszych  
tow arzystw  iuż tydh  p ierwiastków w naszym  n a ­
r o d z ie ,  podobnież zm ienić  popraw ić , i udosko­
nalić nie możem y,• więc trzeba  starać się  w y ru ­
szyć  ie i w żydow sk im  ro d z ie ,  t rzeba  ich dzie­
ci zb liżyć  do n a s z y c h ,  trzeba  ich w ładze  oyców' 
i m ężów  poddać rów nież naszym  p raw om , dz ia ­
ł y  ich m aiątków  naszym  s ą d o m ; trzeba  u czy ­
nić  ich małżeństwa więcey zawisłemi od  naszych  
p raw , postanow ień  i u rządzeń .

W y łą c z n o ś ć  ich religii potępia  nas iako n a ­
r ó d  ba łw o ch w a lczy ;  nauka ich l-eligii pod  k lą ­
tw ą  zakazuie Wszelkich z ba łw ochw alcam i fanti- 
ł iy n y c h  i cyw ilnych  związków, zabrania  z n a ro ­
d e m  ba łw ochw alsk im  m a łż e ń s tw ;  w yslępnem  
Czyni w spólne  z nam i u żyw an ie  żywności. D o ­
tknięcie  się naw et przez nas n a e z y n  u ży w a n y c h  
do potrzeb żydowskich, iest oznaczone re lig iyną  
klątwą. T a k ic h  naczy ń  u ż y w a n ie  iest re l ig iy*  
*iym  w ystępkiem .

T a ż  ich nauka  r e b g iy n a  i m o ra ln a  zakaziiie 
p od  klątw ą .żydom  ciągłą, u ż y teczn ą ,  pracowitą 
służłrę u  osób, bałwoehwalskiego n a ro d u  ; pozwa­
la im  z niego wszystkie zyski ciągnąć, a le  dla 
«iego p racow ać ,  dla niego b yć  u ży tecznym  za­
b ran ia ;  pozwala p o  tak ich  ludów  ziemi ro zch o -  
dzićsię, rozpościerać się, i tę  dla siebie z ad z ie rżać ,

K tv its ien  T. I V . 3 7
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ale klątwę miota na żyda, któryby takie­
mu ludowi służył, albo «i*» pracowitych rol­
niczych robot dia niego podeymowal. Ztąd 
pochodzi, że lud żydowski iuż przez tyle 
wieków' pomieszawszy się z naszym ludem , 
rozpostarłszy się po całym naszym naro­
dzie, przecież nie było ieszcze żyda, ktoi’y - 
by ciągłą pracowitą służbę w domu iakiego go­
spodarza polaka, bądź u rolnika, bądź u rzemie­
ślnika albo ziemianina przyiął. Przeciwnie iuź 
krocie polaków żydom służą; dla pożytku ży­
dów ciężkie prace w służbie ich ponoszą, dla 
żydów dzienną pańszczyznę, nocną stróię odra­
biają.

Z, .takiey ich religii wyłączności pochodzi 
ich moralności wylącznośó. Podług tey krzyw­
dzenie ludzi z bałwochwalczego narodu nie ob­
ciąża żydów sumienia; podług niey dotrzymy­
wać słowa rzetelnego i wiary ludziom bałwo­
chwalczego narodu, nie ma żyd obowiązku; po­
dług niey od więrności, od posłuszeństwa rzą­
dowi obcego narodu, uchylić się iest wolno ży­
dom kiedy w tein czuyność przemocy podeyść, 
i  oszukać im się uda.

Z laką wyłączności zasadą robią naród w naro­
dzie; rząd w rządzie ;maiąswoie prawa, swoic wy­
łączne wewnętrzne urządzenia, maią wyłączne swo- 
iey policyi przepisy, wyłączne swoie przysięgi; 
oddzielne stanowią dla siebie i na siebie podatki.
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ttc iągo lą  na swóy naród i na swoie gminy sam o^ 
ro ln ie  długi- T y ch  używ aią przeeiw rządow i 
kraiow em «, przeciw narodow i, k tó ry  ich na swo- 
|ę  ziemię p rzyią ł', tem i środkam i kaźn ią , niwe­
czą rządowe postanow ienia, chociaż dla k ram  
tiayzbawiennieysze ież tli żydom  nie są dogodne', 
w  tym że duchu daią zupełnie swoim dzieciom wy­
łączne wychowanie, i oświecenie w ięzyku ohcym  
nie narodowym . Oni ty lko iedni m aią w yłączną 
nieograniczoną wolność pisania i d ruku  w ię z jk tt  
n ikom u n iezrozum iałym ; m aią w yłącznie swoi® 
,ą d y ,  k a ry , p rzysięgi, i  oni sami ledni ty ł  o 
Wśród naszego óaro d u , w oczach rząd u , ieszcz.e 
samowolnie i bezkarnie rzucaią klątw y. M aią 
w yłączne swoie u rz ę d y , i przez siebie w ybiera­
n ych  u rzędn ików , a przez swoie skry te zmowy, 
p rzez  taiem ne i ciągłe swoich starszych , swoich 
naczelników usiłowania, tak są przed kraiow ym  
rządem  zaparte wszystkie do nich  przystępy, 

'w szy stk ie  do ich poznan ia , obliczań, i urządze­
n ia tru d n o śc i, śle uiegaiąc żydow skiem u oporo 
wi, daią się zmuszać niebaczne i  niedosyć tęgio 
rządy , do  używ ania ich w łasnych n i e l e g a l n y c h

sądów , urzędów i urzędników. _ ^
Z tąd  pochodzi, ze on i bez uspołecznienia, 

kas łączenia się a nam i, pomieszani z naszym  
lu d em , niszczą, znędzaią go, psuią go ty lko, ale 
e  eywilizacyi nic od nas nie przeym uią. W  p o -  
śtrad. eywiHsuiącego się nar«d»  Old b y n a jm n ie j



412

nie. postępuią, i ego cyw ilizacji  w niczóm do sie­
bie nie przypuszczaią , w niczem na lepszych się 
nie m ien ią ,  ty lko w szkodzeniu przem yślnieysze-  
m i się stań). Ludzkość, tolerancya, grzeczność, 
które w  innych' ludach oświecenie i cyw ilizacja  
rozwiia, i przez które zbliża z sobą ludzi z ludź­
mi i  narody z narodami, n'gdy nie uskutecznia  
żydowskiego ludu zbliżania się do innych lu­
dów.

M y  przez oświecenie, przez tolerancja, przez 
cywihzacyą , iuż zmieniliśmy się względem ży­
dów do tego stopn ia’ ż? obcuiąe z niemi przez 
dotkliwość nieukazania im, iakowych uprzedzeń 
względem  ich religii, względem ich zabobonstvya 
n azyw am y ich staro&cikonnymi, starow iercam i, 
syncimi Izra e la , ludem  w yznania M oyzeszoweifo  j 
a oni zacięci w fanatyzmie, w zasadach sw oićy  
intollerancyi, i nienawiści zaprzysięźonćy przez 
C h e r im , skrycie przeciw, ludom obcym, w^rod 
siebie ich goszczącym, ciągło, iednostaynie, n azy-  
waią nas bałwochwalcami w swoich księgach, w  
swoich modlitwach, liczą swoie dzieci w sw o­
ich szkołach , w swoich kościelnych naukach, źe 
m y nie wleczemy w Boga, źe iesteśmy narodem  
barbarzyńskim. Nasi oycowie zwali ich prostem 
słow em  iycl n iew ierny , m y  przez skutek nasze­
go wieku cyw il iza c j i  wystrzegamy się, dla nic-  
uczynienia im przykrości,  nazwać ich prosi© 
żydam i;  a nasze pospólstwo iuż ich nawet war-
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panuie. Oni zaś równie iak ich naydawnieysi 
przodkowie zwali Chananeyczyków, tak om dzi­
s ia j  ieszcze tdm samem słowem w swoich pi­
sm ach, w swoich re lig ijnych  naukach i księgach 
nazywaią nas Gpim. L i. (poganin, bałwochwalca).

Jest to więc sekretna k o rp o ra c ja ,  taiemniczy 
za k o n , iest zwią ek z wszystkich dotąd znanych 
organizowany n a jd o sk o n a le j ,  przeto niebezpie­
czny, on w nayislotnieyszych częściach podkopu- 
ie narody i rządy , a razem z własnego układu 
pokrywa się nay wyższą wzgardą. ą zaso m o  
L  broi złe spokojn ie i bezpiecznie. Pa to 
•przemyślnie ułożona względem siebie powsze­
chna pogarda, usuwa z niego całą uwagą naro­
dów i rządów , chociaż t*  tak podejrzliwemu
są wzglądem, wszelkich innych korporacyy, U u-

bów , lugendbundów, Sa l JU unńnatów , Z akono*  
templarystów, loi M assońskich. Przecież te se­
kretne związki maią p rzynaym niey  jakikolwiek 
w części na widoku użytek narodowy. Przeci­
wnie związek żydowski we wszystkiem do uszko­
dzenia i do niszczenia gościnnego narodu t o  
ma wszystkie niepodległey udzitlnosci c ai« 
ry  : ma skryte rz ą d y )  udzielne o b rad y ,  F * *
czne z j a z d y  , stanowi i rozkłada po a •

y • u \w ższą rachunko- um ie swoią szczegółową i nuy\ > 1
wotf. W szystk ie  swoie akta spiśnie i chowa w

„Iraro iun im ljm  iw lu .  '<• *he0
t, » OT uiwiąęOD4 Y - y k » - « W  .  w y-
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łączne sądownictwo.' W szędzie postępow am i 
iego są na wszystko czuyne, sp rężyste : wszę­
dzie lego urządzenia taiem ne i nieprzerw ane usi- 
łu ią  udarem niać zam iary rządu k ra  i owego, odey- 
inować wszelkie zyski narodom  bałwochwalcam i 
nazw anym . x

Z  tak im  swego zw iązku układem  lud  ten o4 
kilkuset lat osłabiaiąc i niedołężniąć naród pol-> 
ski, wszystko do iego zubożenia i do iego znę- 
dznienia sam owolnie dzia ła , a im więcey nab li- 
i*a w zrostu , i im  więcey w Polsce zamożniu się 
i  ro z lu d n ia , ty m  więcey w swoich zamiarach od 
zbliżenia się, od łączenia się z nanąi w ęzłem  Je­
dności i braterstw a w sprawie k ra iu , w m iłości 
oyczyzny  on odróżnia s ię , tern m niey z naro­
dem  goszczącym go spolniczy się i cyw ilizm ei 
owszem  iedynie pod ług  swoich widoków z 
każdym  iego nieprzyiacielem  i przyiacielem  zaró­
wno się wiąże.

Inne z a k o n y , k lu b y , m uszą ostrożnie w ty-; 
•iącach osób szukać i upatryw ać kogoby im się 
do zw iązku zaciągnąć u d a ło , żydzi im w ięcey 
dzieęi m nożą, ty m  liczniey zwolenników m aią; 
Tam ci z boiaźnią zaciągaią°em u się pow ierzają 
sekret, drżąc by  nie b y ł zdraycą; ci z p'erwSzem  
dzieci niem owląt uczuciem związku sekret w pa- 
iaią w ich serca, a z pierwszem  rozw ian iem  się 
zm y słó w , wćażaią go w ich rozum u władzę,' 
T am ci od związkowych jnsńą ty lko  na sekr*t
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dane słow o , albo uczynione ślu b y : ej w y ro ­
słych  w fanatyzm ie Jeszcze ten sekret saklinaią
przez r i a y strasznieyszy C herim .

T a k a  k o r  por acy a, taki lud przez zakon, p rzez 
związek taierony w yłącznie stowarzyszony z tak  
zastraszającą szybkością, od la t dw udziestu 
fciągaiący się zewsząd do K rólestw a Polskiego, 
m oże łatw o w drugie la t dwadzieścia doyśc do 
szostey, i do czw artćy części ludności kraiow śy. 
W  ten czas on nie oświecony, cywilizować się me 
chcący: zawsze ró w n y , su ro w y , g ru b y , i zadę­
t y :  wśród ludu  cywilizacyą złagodzonego, w srod 
„arodu  w dziełach E u ro p y  to le ran c ją  szczegół-
nićy nacechowanego, on od dzieciństwa nietoleran- 
cyą, f a n a t y z m e m  przeciw  bałwochwalcom  usta­
wicznie elektryzowany, dla swoich naczelnych pod 
im ieniem  starszyzny cliowaiąo ślepe posłuszeń­
stw o; z swoiemi związkowemi w ca łym  swiecm 
prow adząc piśm ienne porozum ienia , a w swoich 
ręk u  całą kraiow ą gotowiznę maiąe, gdy za tey  
u iy c iem , pod Ipozorem  filan trop ii, coraz so i* 
wśród nas w ięcey z a s o lo n y c h  nam noży, gdy 
praw  politycznych nabędzie , gdy z tey  u eg o - 
tc i, gdy z dzisieyszey w zgardy otrząsm e się, a  
w ięcey odw agi, w ięcey iu i  ukazuiącego się zu­
chwalstwa poczuie , czyliżby nie naleza o w on 
cu lękać się odnowienia scen pod pizcw o m 
ctw em  Adreiassa w Egipcie!, albo pod spraw ą 

B arkogueba w S y ry i?
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Oto głów niejsze p rzyczyny  w żydach szko­
dzenia innym narodom. Po niebezpieczeństwo 
dla Polaków iest naygrożnieysze, bo dla P o la ­
ków z samym czasem naocznie, i niezmiernie 
rosme. Na tak uporczywą p rw z  taiemny zwią­
zek ,  przez Gherim, w religii, w moralności, w 
wszystkich stosunkach cywilnych i politycznych 
zaprzysięgłą żydów wyłączność, niema innego 
sposobu, ty lko użycie wzaiemnćy przeciw nim 
wyłączności fizyćznóy: Albo oddalić ich z kra-
i u ,  czego u ży ły  inne narody  a czego użyć  inż 
teraz dla nas iest zapozno; A lbo wyznaczyć im 
W kraiu po miastach dla ich mieszkania m iey -  
sca całkiem w yłączne ,  od domów innych miesz­
kańców kra iu  oddzielne. Tego przykłady zosta­
wili nam nasze nsyda wnieysze przodki, a 'k tó ­
reśm y  pózm ey nierozważnie zaniedbali. Tego 
dotąd widzimy wierne zachowywanie w mia­
stach wielkiey P o lsk i ,  i tam dotąd żydzi są 
Maymniey szkodliwi i nieliczni.

T ak  w icdnyra obwodzie połączonych ł a -  
tw iey dozierać będzie. T ak  tylko ich napływ  
do nas zewsząd a to samego ubóstwa, próżnia­
k ów , włóczęgów może bydż w s t r z y m a n y .  T am  
oni żyć będą wyłączni co do mieysca, ale ni© 
będą robić wyłącznego miasta. T am  podzieleni 
na osobne gromady, nie mogliby działać osobne­
go w narodzie narodu, ale razem pod ś c i ś l e y -  

«zym obięci dozorem, mieliby iedynie kraiowę
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na ro d o w e  p raw a , m ie lib y  ty lk o  ieden  k ra io w y  
rząd .

P on iew aż ż y d z i te raz  ro z b ie g li po c a ły m  

k r a in ,  m ogą w ciskać się do niego w szędz ie ,szko­

dzą nam  wszędzie ra z e m ; bez łą c z e n ia .s ię  po ­

m ieszan i z naszym  lu d e m , psuią, niscną go wszę­

d z ie , p rze to  n ie  m ogąc ra ze m  po c a ły m  k ra iu , 

p o  w szys tk ich  gran icach , po w szys tk ich  m ic y -  

scach, po  w s z ys tk ich  dom ach zapobiegać ic h  

s z k o d liw o ś c i, trzeba  ich  p o d z ie lić , trzeba w  pe­

w ne  ty lk o  pu  i ta zebrać. T ru d  n ie y  łrp  się bę­

d z ie  do ty c h  p rzedz ie rać, a ła tw ie y  , Rządowi 

m ie ć  ra d  n ie m i czuyn ieyszą  baczność w pew nych  

p u n k ta c h , ła tw ie y  m u zebrać i u rz ą d z ić  s k u te -  

eznieysze ś ro d k i o b ro n y  naszego lu d u  p rze c iw  

tć y  ic h  szko d liw o śc i w  p e w n ych  m ie ysca ch , 

n iż e li po  c a ły m  k ra iu . T o  są p ra w id ła  z d ro ­

w ego rozsądku  i  po rzą d ku .

R ząd  m a iąo  ż y d ó w  p o d z ie lo n y c h  na pew ne 

p u n k ta  w fcra iu , a po łą czon ych  w o d d z ie ln y m  

•b w o d z ie  po  m ia s ta ch , d o p ie ro  p o tra fi stawać 

s ię  d la  n ic h  prasvdz iw ie  i sku teczn ie  o p ie k u ń c z y m , 

s razem  n ie  przestaw ać d la  w ła sn e g o  n a ro d u  b y ć  

zachow aw czym . T a m  będzie  m ó g ł przez b liż szy  

d o z ó r sku te czn ie y  s z k o d liw y c h  p rze rab iać  na  

u ż y te c z n y c h ; ta m  p o tra fi s to p n ia m i ich  c y w il iz o ­

w a ć , i  z a m ie r io n e m i d ro g a m i p ro w a d z ić  do tego 

W spo łeczności u sposob ien ia , z k tć ą ć n i p o d łu g
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prawa będzie mó^f Jo  towarzjmtwa z użyteczno­
ścią ich przypuszczać.

W  takim zamiarze potrzebnemi następne po­
stanowienia:

i. W sjj stkich żydów z wsi ów ściągnąć do 
miast.

J ! Z ” *?! a‘ W  mias,ach wyznaczyć im do za-
Ż fyi& m  mie,ikania mieysra oddzielne, opasa. 

po^ze- obwodem, któryby nie dozwalał
ch n ey  szko  . * , . ,
dliwoid w sty Kailia się ich pomieszkań z domami 
cały,a kra- mieszkańców kraiowych. W eyście i w yi- 

scie tylko przez bromy będzie.
3. W  każdym żydowskim rynku czyli obwo­

dzie należy podzielić ich na m ałe  pewney liczby 
mieszkańców C yrku ły , i z nadaniem każdemu 
Cyrkułowi urzędników Polaków.

4. Tam  natychmiast ma być zrobiony ści­
sły  spis wszystkich żydów, i nadanie każdemu 
stałego familiynego nazwiska, którego iu i zmie­
niać pod wywiezieniem z kraiu nic może; i ty ł­
ku tego nazwiska w wszystkich sprawach i czy­
nach używać. Każde iegoż rodziny indywiduum  
powinno go stale używać, i nigdy inaczćy się nie 
podpisywać tylko literami polskiemi.

5. Z  dniem ustąpienia ich zewsiów śoiągnieni* 
się do miast, ustaie ich wolność szynku trunków 
w kram , w miastach zaś tylko w samych żydo­
wskich obwodach pozwolenie tegoż szynku trun ­
ków ieszcse, do latj dwóch trwać będzie. Po tych
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skończonych szynk wszelkich trunków  w ca łym  
k ra iu  ma im być zabroniony.

Ó. Każdy żyd, od dzieci lat 7 /m aiących, iuź ro ­
dzinnego nazwiska m a używ ać; powinien mieć 
swoię kartę czyli bilet zaświadczenia. T y lko  ta­
k ą  kartę roaiąey w dzień wychodzić i wchodzie^ 
do miasta mieszkańców kra iow ych , i do obwodu 
żydowskiego może.

7. W  obwodzie zamieszkania żydów sami ro ­
dacy urzędnikami być powinni, i ty lko same wła­
dze administracyjne i sądownicze kraiowe tam 
anaydowaćaię będą. Przeto wszelkie u rzędy  Ży­
dowskie i pod iakiemkolwiak imieniem bądź star­
czych, bądźkahalnych, pod karą  występku kraiowe- 

go zakazanetni będą.

K ażdy  żyd sprawuiący iaką w żydostwie ad- 
m inistracyą lub sądową w ładzę; w daiący się 
w  iakąkolwiek czynność należącą do włada kra­
iowych , adm inistracyinych, po licy iuych , lub 
sądowniczych, iako w ystępny  przeciw kraiowi 
karany  być powiuien

8. Szkol n ik , rab in  Jedynie do odprawiam* 
nabożeństwa w bóżnicach należą. P rzy  urodzę 
liiu, przy małżeństwach, rozwodach i pogrzebach, 
rabini tylko obrządki religiynesprawuią. W s z y ­
stkie zaś spory, czynności, sprawy, rozporządze­
nia , um owy, iedynie do kraiowych urzędników
fywihiych i sądowych należą- Również skrypt*,
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*api»7, Jranzakcye, sukcessye, działy m iędzy 
dziećmi lub krewnym i pod nieważnością, pod 
karą Równego przestępstwa tylko w narodowych 
urzędach robione być maią.

9- W szelk ie  przysięgi żydowskie na wezwą- 
nie lak.cy w ładzy  żydow skie j  czyli starszych l y ,  
dowskmh są zabronione, a ober im pod deporta- 
cyą z kram  powinien być zakazany.

10. Bez pozwolenia kraiowego rz ąd u ,  zacią­
g n ę  na kahały  długów , sekretne stanowienie 
podatków ca gm iny  żydowskie, taiemnie narzu­
c a n e j  pod klątwą wymuszane pożyczki, składki 
z gm iny lub z eałego „arodu żydow skiego, win-
ny  hyc  lako sposoby taiemnych zm ów , i spi­
sków przeciw k r ai„ w i , p r ię c -w J

ctw prawom ich się tyczącym , pod karą g łó ­
wną zbrodni kraiowey zakazanemi.

Zakaz ten z  s trony rządu wielkie.y wymaga 
w w ykonyw aniu surowości,(gdyżtemi to środka- 
nu zydzi albo zaraz p rzy  wszczęciu się, „iśzczą rzą- 

° W * “  1(5 ‘-Ywilizacyi przedsięwzięcia, albo uzy- 
s<utą czas, a z tym  paralizą nayprzód działalność 
cxet u c y , w końcu sprowadzają całkiem postano­
wienia Ui adek. T o  im podaie wszędzie tak szko- 
d tiw y, fak nubespieczny w p ły w ,  i tę możność 
każenia w naszych ludach olyczaiów i moralności, 
o ,m  ułatwia ten sposób, w podwładnych, i Wsa.



jnybh urzędnikach kraiowych zagubiania wstydu 
czynów nieuczciwych5 popełniania niewierności 
swoim obowiązkom, nadawania im sprzediźnosci 
dusz i nikczemiiionych. To żydom nadaie te ^ysiące, 
te krocie, te m iliony,którem i otwieraią sobie drzwi 
nawet do pierwszych powierników i poradców 

p rz y  tronach.

Nie doświadczyła! c a ła  Polska iak lud t e n  s a -  

eiągnąwszy z narodu polakoW ogromne na swo­
je kabały  su m m y , iak przewrotny p o t r a f i ł  los 
dwóch pierwszych w  R z e c z y p o s p o l i t e j  Stanów, 
duchowieństwa i szlachty z losem swych zadłużo­
n y ch  k a h a ł ó w  tak powiązać, iż wierzyciele ich 
musieli na wszystkich seymach tych kahałów iak- 
by  nayistotnieyszey Rzcczyp. spolitey części sta ­
wać się o b r o ń c a m i ;  należy w ię c  iako główną zbro- 
d ń ;ą przeciw kraiowi, gminom żydowskim z a k a z a ć  

bez pozwolenia r z ą d u  z a c ią g a ć  dłu g ó w , s t a n o ­

wić podatkow, pożyczek i wszelkich s k ł a d e k .

11. W szelkie  w gminach żydowskich sekretna 
s c h a d z k i ,  naradzenia się i działania powinny suro­

wo być zakizanenii.

12. Archiwa ich uporządkować; urzędnikom  
kra;ow ym  pod dozór oddao należy.

13. Rachunkowość ich przez bząd ściśle przed­
zieraną być powinna a wszystko w ięzyku polskim 

■ u  być pisaue.



42a

*Yb£% e 14 ^ yd6vf  w3rcho'rai)>'e. i szkoły dla nich
żydów do będą tylko kraiowe publiczne. Szkół 
Z'spoU- szkoIek żydowskich mieć osobnych , poi 

k * n* ch> y * o * * A  domowych wyłą­
cznych, nie ma im być wolno. W szy­

stkie dzieci brać będąpubliczn, kraiową edukacya 
w kraiowym ięzyku , z ksiąg przepisanych prze* 
Władzę nad Edukacyą przełożoną. Jeden tylko 
nauczyciel będzie z ich wyznania do dawania ilo
nauki rehgiyney,, iak iest przepisano dla wszystkich 
innych wyznań.

15. G dy iu i teraz żydzi nie maią swego iązy. 
ka narodowego, ale zepsuty, nikomu niezrozu- < 
m iały  język niemiecki; gdy nie w Niemczech 
•Je w Polszczę schronienie i sposób życia znay- 

1 kra V̂ za c z y s t y  obieraią, przeto w 
m iejsce lęzyka niemieckiego maią przyjąć iozyk
polski. Ich pisma, ich d ruk i, ich tłumaczeni, 
bądz moralne bądź religiyne, aby równie cenzu­
rze podlegać m ogły , iak wszystkie inne w Polsc. 
drukowane dzieła, maią odtąd bydźpisane i dru­
kowane tylko w ięzyku polskim.

16. Po odbytych szkołach narodowych m ło* 
azieńiec żydowski chcący udać sią na naukę r z e -  

m iosła, fabrykanctwa, rękodzielnictwa, kupie- 
ctwa, mechaniki, rachmistrzowslwa, miernictwa, 

ommumkacyiwodney ilądowey, Uzyska odkbm - 
•nissyi spraw wewnętrznych ip o h cy i kartę **-
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iw iadczenia  do wyiscia % obw odu żydowskiego 
ł  udania  się na  n a u k ę  oznaczonego p rzedm io tu .

t j i  T y lk p  *y<t m aiący  zaświadczenie p raw  era 
p rzep isan e ,  po  o d b y te y  iuż nauce w fab ryce ,  w  
ręk o d z ie łu ! ,  w rzem ioś le ,  i u b  w posiadaniu in­
n y c h  sztuk pod liczbą poprzedaiącą w ym ien ionych , 
uzyska  kartę  pozw olen ia  wchodzić, w związki m a ł­
żeńskie.

18. Ż ad n em u  z  chrześcian nie m a  b y ć  wolno 
W obwodzie  żydow sk im  podeym ow ać w dom ach 
Żydów ro b o t  ciężkich s łu żeb n iezy ch ,  lecz sami 
ty lk o  żydz i  w  obwodzie żydow sk im  ży d o m  s łu ­
ż y ć ,  p race  i ro b o ty  c ię ż k ie , c iąg łe ,  s łużebniczs 
w  dom ach żydowskich* i w obw odzie  żydow sk im  
b ędą  ponosić. P rze to  m aiąs ię  zazwyczaiać, pouczać, 
w p ra w ia ć ,  do  p rac  w yrobczych , ciężkich, a w to ­
w arzystw ach  ludzkich  koniecznie  p o t rz e b n y c h ;  
n iaią  od  szy n k u  oddaleni znaleźć zaraz  sposób ży ­
cia w u s łu d z e ,  w  p racy  podeym ow ane 'y  dla zg ro ­
m adzen ia  żydow sk iego , a lu d  nasz dotąd  im  
s ł u ż ą c y , zam iast pracowania  dla próżniaków , m a  
p ow róc ić  do p rac  ro ln iczy ch ,  do rz e m io s ł ,  do 
zastąpienia t y c h ,  k tó rz y  na  szynkarzów  póydą.

19. K ażd e  in d y w id u u m  żyd o w sk ie ,Z y d ó w iu i

noszące iuż stałe rodz inne  nazwisko i
swoie w łasne im ie ,  p rz y w y k łe  do p ia -preu -adza -  

. . . .  ni« i l a y
cy  c iężk iey , s łużebniczey , gospodarśkiey  wilnegu

ro ln ic z e y ,  rzem ieś ln iczey , k tó rey  dow o-
i y  iuż w s łużbie żydow skićy  ciągle p rzez
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la t  dziesięć o k aza ło ,  może dostać k a r tę  zaświad- 
czenia do wyiścia z obw odu  i wniścia w podobną  
słuiżbę u  kraiowego gospodarza.

20. W s z y s c y  żyd a i , kupiectw em  się bawią­
cy  w inni u t r z y m y w a ć  porządne  p o d ług  p rze ­
pisów w ięzyku  polskim książki kupieckie. Z y d  
kup iec  noszący siałe im ię  i nazwisko rodzinne, 
k tó ry  nta w tow arach  rzeczywiście sto ty s ięcy  
fu n d u szu  i iuż przez lat dziesięć w obwodzie ż y -  
do wskim takie kupiectwo uczciw le prow adził ,  księ­
gi p o rządne  u t r z y m y w a ł ,  dzieci ido szkół publi­
cznych  kra iow ych  p o s y ła ł ,  dla n :ch życia sposób 
wska ab i inne  p rzep isy  kwalilikacyi dope łn ił ,  m o ­
że od koinmissyi rządow ey  sp raw  w ew nę trznych  
odebrać  ką r tę  zaświadczenia do w yprow adzen ia  
się z o b w o d u , do założenia swego kupiectwa 
w śród mieszkańców kra iow ych ,• a po pięciu le— 
cieeh tam  doświadczenia, może b y ć  przez tęż  kom - 
m issyą spraw  w ew nętrznych  podany  rządowi d® 
obywatelstwa i do nabycia  d o m u  lub  placu w m ia ­
ście końcem  założenia swoiego handlu .

21. KLażde in d y w id u u m  żydow skie  z s ta łe m  
nazw iskiem  ro d z iu n em  które  dla pracowania, ucze­
nia się w rzem io ś le ,  w f a b ry c e ,  w ręko,dzielni, 
zechce wyiść z o b w o d u ,  i udać  się na lakow ą na­
u k ę ,  pow inno przez keinm issarza woiewództwa 
wskazać ko m  missy i rząd o w ey spraw  w ew n ę trzn y ch  
lago rzem ieś ln ika ,  fab ry k an ta ,  rę k o d z ie ln ik a ,  u

któ-
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k to r e g o  clice się u c z y ć ,  a n a  tenCzas k a r t a  za św iad­

czen ia  w y d a n h  m u  będzie .
aa. Z y d  z s ta łe m  n a z w is k ie m  r o d z m n ć m ,  k t ó ­

r y  iu ż  W o b w o d z ie  ia k ą  u ż y t e c z n ą  f a b r y k ę ,  r ę -  

k o d z i e l n i ę , r z e m io s ło  w a rs z ta to w e  z a ł o ż y ł ,  i s a m  

osobiście  p r a c u ie  i z cze lad z ią  ż y d o w s k ą  sWoią fa ­

b r y k ę  o b r a b ia ,  p o  p ięc ii l  lc c ie ch  p r ó b y  w  o b w o ­

d zie ,  m o ż e  ż ą d ać  od  k o m m i s s y i  r z ą d o w ć y  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  k a r t y  za św iadczen ia  d o  za ło ż en ia  

U k ie y ż e  f a b r y k i ,  r ę k o d z i e l n i ,  w ś r ó d  m i e s z k a ń ­
có w  k r a i o w y c h ,  i  t a m i e  o b ra b ia ć  ią  p rz e z  z y -

% o p ię c iu  lec iech  \y ś ró d  m ie sz k a ń c ó w  k r a io ­

w y c h  d o św ia d c z e n ia ,  g d y  w sz y s tk ie  in n e  p r z e p i ­

s y "  d o p e ł n i ł ,  m o ż e  żą d a ć  p r z e z  K o m m is s y ą  S .  W .  

e d  n a jw y ż s z e g o  r z ą d u  n a h y c ia  p r a w a  o b y w a te l ­

s tw a  z w o ln o śc ią  n a b y w a n ia  w ła s n o śc i  dom oW  
i p la có w  w  m ia s ta ch ,  l u b  p la có w  i d o m ó w ,  i p e ­
w n ą  ilość m o r g ó w  g r u n t u  n a  p a ń s z c z y z n ę ,  na  

c z y n s z  lu b  n a  w iec zn ą  d z ie rż a w ę  p o  wsiach .
a3. K ażde i n d y w i d u u m  ż y d o w s k ie  k tó r e  po  w y ­

p u s z c z e n iu  go  z o b w o d u  ż y d o w sk ie g o  p rz e z  la t  10. 

s p r a w o w a ło  się d o b r z e ,  w i e r n i e ,  p rac o w ic ie  
w  o b o w ią z k a c h  s łu ż e b n i c z y c h , w  d o m u  g o s p o d a -  

r z ó w  n a r o d o w y c h ,  k tó r e  la t  10. ciągle  o b ra b ia ło  
g r u n t  p a ń s z c z y ź n i a n y ,  m o ż e  u z y s k a ć  k a r t ę  za­
ś w ia d c z e n ia ,  n a  n a b y c ie  p la cu  i o g r o d u  w mieście, 
albo  n a  obięc.ie g r u n t u  cz y n sz o w e g o  l u n  g r u n t u  

e rb p a c lU o w e g o ,  p o  w y a c h .  
jg-.C Kwitcitń 5T. JV»
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24 . Do nabycia  własności d ó b r  z iemskich ty l­
ko iedyn ie  takie in d y w id u u m  żydow skie  p r z y ­
puszczone zo s tan ie ,  k tó re  iuż n a b y ło  praw a o b y ­
w a te lsk iego , weszło  w związki m ałżeństw a  z oso- 
bą  w yzn an ia  ch rześc iańsk iego , z t y m  w aru n k iem  
w kon trakcie  ś lubnym ,}  że dzieci ich płci mę- 
skie'y w religii oyca w ychow anem i będą 
U w agi nad  O d S ey in u  kons ty tucy jnego  , od rza -  

Jzc~*niem SU W k tó ry m  naród  polski więcey uwagi 
żyd ó w  do  zwracać zaczął na sw.oie njebespieczeństwe 

1 s t ro n y  ż y d ó w ,  te m y ln e ,  a przecież 
ziem ian-  dosyć  upow szechnione spostrzegać daią się 

siicA . m yśli  w narodzie,,iż nay lepszy do re fo rm y  
żydów  iest sposób, obrócić  ich p rz e m y s ł  do ro ln i­
c tw a , do z iem i •, m yś li  te n ieuw ażnie  bezw arun­
kow o użyte  n ie  z re lo rm u ią  żydów , lecz ieszcze do­
tąd  jeden od ich szkodliwości ocalony stan szla­
c h t y ,  stan z ie m ia n ,  poddadzą  pod  w yw łaszcze­
nie  i zniszczenie przez żydów.

N ig d y  b ezw arunkow o  żydów  do ziemi, do w y- 
k u p ow an ia  d ó b r  z iem iańskich p rzypuszczać  n ie  
można. T o  n a ra ż a ło b y  n a ró d  na  ostatnie n ie -  
bespieczeństwo. W  żydow sk ich  ręk ach  dotąd  
z n a y d u ie  się w Polszczę ca ły  p rzem y sł ,  ca ły  h a n ­
del i bieg p ien iędzy . N ierozsądn ie  b y ło b y  zie­
m ię  z robić  p rzedm io tem  ich przebiegu i żądzy, 
tego im  w żad n y m  niedozw olono  narodzie . P rz y  
ty lu  b łędach  przez p rzodków  naszych  w zględem  
żydowstwa, p o p e łn io n y c h ,  ty lk o  niedopuszczania

/
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ich do nabywania dóbr ziemiańskich, ocaliło stan 
szlachecki, i u trzym ało  go w całości p rzy  ziemi.

Przypuszczono żydów po wsiach do obię- 
cia karczem i gruntów dla karczm arzy wyzna­

czonych.
Żydzi wkrólde stali się włościan panam i, 

a włościanie icb n iewolnikam i, pańszczyznę dla 
nich odrabiaiącemi. Każde chłopskie ind ividuum  
narzucaną przez żyda ilość trunków  rocznie ży ­
dowi opłacać, nawet nie piiąc obowiązane było.

Któż się z nas nie p rzy p a trzy ł  do iakiego sto­
pnia zuchw ałości, gwałtowność żydów wzniosła 
się na Podolu i na Ukrainie, gdy z włościan ża­
den oyCiec nie m ógł rozporząd ić postanowieniem 
swoich dzieci, żadna dziewka nie mogła póyść 
za mąż, ieżeli żyd pie dał pozwolenia, ieżelt ż y ­
dowi nie opłaciła kunicy.

Przypuścili nasi przodkowie żydów bezwa­
runkowo w niektórych miastach do nabywania 
w nich placów. W k ró tc e  wszędzie oni naszych 
zamożnych mieszczan z ru jn o w aw szy ,  wszędzie 
wykupili  ich place , ich własności mieyskie 
w ry n k a ch ,  na głównych ulicach, a lud nasz 
wypchnęli w zakąty, i w niedostępne przedmieścia.

T o  stanie się z właścicielami ziemiańskiemi, 
jak prędko do ich wykupienia bezwarunkowo 
przypuścimy żydów. G dyby  za rządu pruskiego 
właściciele, po tak ponętnen? ułatwianiu irn za­
dłużania dóbr ziemiańskich, byli gwałtownćm do

aS*



uiszczenia ^ię sw oim  w ierzycie lom  sposobem  z n a -  
g lo n e m i, c z y lib y sm y  w kilka la t n ie  u y rz e li 
w ięcey ziem ian  w łaścicieli z żydów , n iżli z Polaków ?

Ż yd ó w  z tą  zaciętą w yłącznością  po ca ły m  k ra - 
iu  ra z ru c o n y ch , w szędzie z n aszy m  lu d em  bez  ł ą ­
czen ia  się p o m ieszan y ch , p o w o ły w ać  do ziem i, 
p rzypuszczać  do p raw  o b y w a te ls tw a , w zyw ać dó  
nab y w an ia  w łasności z ie m ia ń sk ić y , iest n a y p ro s t-  
szy m  śro d k iem  do p rzem ian y  ziem i po lsk iey  w
ziem ię  j u d z k ą ....................O  slrap ieńcza  m y śli ! joż
w ięc dzie ln y  ro d  P olaków  m ia łb y  ostatecznie g i­
n ąć  p rzez  ró d  ż y d ó w ! ' /

T ak ie  są p rz y c z y n y  ży d o w sk ić y  szkodliw ości 
n a ro d o w i, tak ie  do naszego w y ra to w an ia  środk i.

Jeżeli iuż  n ie m ogą b y ć  u ży te  spo so b y  gw ałto ­
w n e , lednem  postanow ieniem  tę  za ra z ę  niszczące, 
p o d an e  tu  są d ru g ie  sposoby  p o w o ln iey sze , ś ro ­
dk i o p ie k u ń c z e , p rzec ież  sięgaiące p rzy czy n  
z  g ru n tu . P rz y  s la łe y  tęgości rząd u  m ogą b y ć  
skuteczne. K o n sy tu cy a  iest dla nas p rzeciw  
w szystk im  szkodzić  nam  chcącym  tarczą , a w dzia­
łan iach  n aszy ch  ona  p ow inna  b y ć  k ic ru iącem  naa 
p raw id łem .

D u ch  naszego w skrzesiciela i p raw odaw cy  po- 
w o łu ie  nas w szędzie do p rzed sięb ran ia  w szystk ich  
n a tę ż e ń , w szystk ich  u s iło w a ń , ab y  ten  o d rad za - 
iący  się n a ró if , z te y  s m u tn e y , z te y  ob raża iącey  
p ostaw y  ubóstw a i n ęd zy  w y p ro w a d z ić , ab y  
w znieść w  n im  p rzem y sł, ro ln ic tw o , rzem iosła .



429
fa b ry k i, ręk o d z ie ła |  h an d e l, a b y  rów naiącą iego 
udolnośęi, iego m ęstw u , iego ziemi obfitości, po­
wrócić m u świetność i bogactwo.

N ie zapom inaym y nigdy tych  dobroczynnością 
serca tchnących w yrajów , k tóre N ayiaśnteyszy 
P an  do deputatów od narodu  w yrzek ł: „ Z ro b i-  
j)cie rzecz m em u sercu szczególniey przy iem ną 
» trudn iąc  się szczęściem tak m nie in teiessuiącey 
* k lassy rolniczćy, wszystko co w tey m ierze przed- 
» sięwcźm iecie, wzbudzi moię nay iyw szą trosk li­
w o ś ć   Moie chęci nie będą m iały  nigdy in -
sn eg o  dążenia iak pom yślność waszego k ra iu ,  
» i  szczęście iego m ieszkańców.”

K t o  c h c e  rzeczy , ten chce do iey  osiągnienia 
środków. Naszą więc powinnością tych szukać, 
te odkryć i użyć. T y ch  p rzy  odradzaniu  się za­
niedbanie, albo z ły c h , nieskutecznych podanie, 
w yrzucać nam  z złorzeczeniem  potom ni będą. Bo
m y  s t a n i e m y  s i ę ' p rzy czy n ą  ich p o n i ż e n i a ,  ich

n ęd zy , i w zgardy. O brane środki^ p ew n e, do 
w yratow ania narodu  z tego z strony  żydów niebez- 
pieczeństwa niezaw odne, złóżm y u tronu  n a y ła -  
skawszego z królów , Z p rośbą , aby te p raw a, tę  
.p ie k ę ,  tę o b ro n ę , k tó rą  względnie na .szkodli­
wość żydów doznaią pod icgo berłem  inni podda- 
jvi, doznaią wszyscy R ossyan ie , aby tćyze opie­
k i , tey  obrony  i m y poddani iego uczestnikam i 
zostali. O by skutek geniuszu wielkiego P iotra 
i  w tey  m ierze na Polaków spadali



O p o le p s ze n iu  s tan u  w łościan .
N m ie y s z y  przedm iot stał się ciągłym  zawodem 

, rozm aitych m y śli, zd ań , i widoków. Zewsząd 
pow staią rozliczne odgłosy. Z  tych niektóre bio­
rąc  za zasadę równośó, to  niebezpieczne, bo bu ­
rzące porządek towarzystwa ludzkiego praw idło , 
chcą postawić włościanina w inszey sferze czul 
cia, poięcia i swobód; lec* te będąc skutkiem  b y -  
stro lo tney im aginacyi, samą ty lko  idealnością na- 
rw ać się m o g ą , gdy drugie przypisuiąc te'y k ias- 
sie ludzi w rodzone a żadney popraw y .n ieprzyy- 
m u.ące w ady i słabości, stanowią ią dla ićy  wła­
snego dobra i szczęsna wiecznym  niew olnikiem  
sam ow ladztw a. T e ostatnie należąc ieszcze do 
aarodów  dawnego despotyzm u, chańbią i pon iża- 
ią  się g rubą nieznajomością przyrodzenia człowie­
ka. D obrodzieystw a n a tu ry  w rów nym  bowiem 
udziale  dla w szystkich stanów z epoką urodze­
nia, sp ływ aią na mieszkańców ziemi. W ychow a­
nie kształci i ożywia m artw e i uśpione zdolności 
i czucia., lub  ie też w swym  pierw iastkow ym  nie- 
do łę iności zostawia stanie. Ono to  rozwiia p ię­
kne duszy p rzym io ty , uszlachetnia serce , i rob i 
p rzedział m iędzy cyw illzacyą a ciemnotą. Chłop 
nasz polski nie iest bynayraniey  dzikiem  zwie- 
-- ęc iem , k tórem  go przesąd i nienawiść maluie,
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tna <h» wiele naturalnego rozsąd k u , i tego w 
różnych  przypadkach  za pożyteczną użyć umie 
skazówkę. O dpowiedzi iego są p roste  ale często­
kroć z a d z iw ia n e , widać w nich te iskierki p ra - /  
wdziwego dow cipu , k tóre pn eb im iąc  się przez 
grube iego w yrazy , zaąhw ycaiąum ysł. N ie um ie­
jąc rachować i czy tać , zna ón odm iany sięzyca, 
i k iedy iakie święto p rzy p ad a , a doświadczenie 
iego zastępuie m ieysce kalendarzy. Fizyczna zrę­
czność iego szybkim  i praw ie o lbrzym im  k ro ­
kiem  p rzyym uie  wszelkie przekształcenia. O  iak 
częstym  iesteśm y widzem tych niepodobnych 
przem ian! Parobek w zięty od lem.esza do 
dw oru  lub  do w oyska, w m ałym  przeciągu cza­
s u  t  zadziwieniem nawet sam ych cudzoziemców, 
slaw a, w inszey wcale postaci; um ysł nawet iego 
iakoby odsłonięty  z tóy ciem noty która go cisnę­
ła, rzetelnieysze tw orzy  m u w yobrażenia rzeczy, 
i umie iuz ie w przyiem nieyszym  podawać spo­
sobie. Szanuię obce narody , i nie uwodzę się 
bynaym uiey  narodow ą m iło śc ią , gdy powiem 
iż w tych  nag łych  przeyściach ch łop  nasz nad 
inszych szczególniey celnie. N ie przeczę, owszem 
p rzy zn aię , iż ón m a niek tóre złe sk lo n n o sc , lecz 
szukaym y ich źrzó d ła , a wkrótce im k n ą  o n e , 
i i u ż  więcey m oralności iego p a rad o w ać  ma

^ Ś w i a t ł a  konstytucya, k tórą w ielkem yślny M o - 
n .rcb a  , nasz wakrzesiciel zwiastował na,rodowi
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nas*emu, rozszerzając opiekę swoię zarówno nad 
każdym  mieszkańcem bez względu na stan i uro­
dzenie, znosząc wszelkie samowładne kary , pod- 
daiąc ie tylko wyrokom na mocy prawa zapa- 
d ły m , zabezpieczaiąc wolność przenoszenia swe'y 
osoby i swego m aiątku, rzuciła pierwsze ziarno 
pomyślności i swobod stanu wło/cian 5 rozwinię­
cia owoców od nas dziedziców czyli właścicieli 
wsi istotnie zalezec będzie. Niech głos pra­
wdy przemówi do serca i um ysłu naszego, niech 
przeciwne wyobrażenia rzeczy i naszego interessu 
więcey nas nie uwodzą i niech przed pochodnią 
zdrowego rozsądku znikną czcze ich zasady.

Konstytucya Xięstwa W arszawskiego obala­
jąc u nas obm ierzły bałwan poddaństwa, stawia- 
iący silne i nieprzełamane zapory cyw ilizacji 
w łościan, znalazła wprawdzie w kraiu naszym 
wiele przeciwników, przypisujących nie mało nie. 
zzczęsc temu urządzaniu, iako tworzącemu niby 
chłopa naszego istotnym  tułaczem. Bydź może, 
iz takowa uchwała smutne gdzie niegdzie zrodziła 
skutk i, lecz to iedynie tam, gdzie niepohamowa­
ne nadużycia dziedziców, gdzie oboiętność do— 
minialiwy opieki w czasie okoliczności woien- 
nych , gdzie nieprzezwyciężony upór przystąpie­
nia do nowych i łagodnych układów z włościa­
ninem , przym usiły onegoż szukać losu w pole­
pszeniu mieysca. Tam  zaś, gdzie ludzkość dzie­
dzica um iała iemu zwiastować wszystkie dogodna-
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ł c i ,  tam ón poprzysiężonym  slaie się mieszkań­
cem swych naddziadów siedliska, tam żadna po ­
nęta nowości wyrwać go z iego przyiemnego ło ­
na nie potrafi. Departament# Poznański i E ydgo- 
»ki, składaiące teraz xięstwo Poznańskie są tey 
praw dy neypewnieyszym zakładem.

D uch wieku wnoizący opiekę rządową n*dka« 
id y m  mieszkańcem, nie cierpiący żadney niewoli, 
iako postępkom iego przeciwney, nie m ógł d łu -  
aey  b y d ź  obcym dla naszey z iem i, przem ówił 
ón również przez usta dawcy pokoiu A L E X A N ­
D R A  I. oznaczaiąc nieśmiertelne dzieło iego kou- 
s ty tucyi naszóy, gdy  podobną wolność przenoszę.

, *ia się zapewnia włościanom.
M ówimy bardzo wiele o konatylucyach z ł  

czasów Kazimirza W .  ku dobru  włościan zapa­
dłych, lecz cóż-ztądchlubnego dla nas w y p ły w # ?  
prawo to czyni zaszczyt i sławę pamiątce tego 
M onarchy , ale nie wiekowi naszem u, gdy  ten 
by ł  świadkiem nayokrutnieyszych prześladowań 
chłopów , gdy  czas toż prawo w bezskuteczne 
zam ienił ,  i pana postanowił nieograniczonym 
włudzcą swych poddanych.

M ylne  wyobrażenie dobra i pomyślności n a ­
szey, umocniło w um ysłach nas dziedziców ten 
przesąd, iż posiadanie wielości g ru n tó w ,  i obsia­
nie ich pomimo dobrey  upraw y, wielkie nam 
przynieść mogą pożytki, a ztąd umnieyszenie na- 
•zych folwarków przeraża nas widokiem oczywi-
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stey straty. Naydoskonalsze obrachowarifa n a-  
kfadów i zysków są dla nas czczem tylko i mar* 
twern echem. T a  zbyteczna miłość, a istotnie 
■właściwym mówiąc w yrazem , chciwość gruntu, 
zatarła w sercach naszych wszelką chęć i wolę 
whiyścia w iakowe z włościanem układy; chce— 
m y  go wprawdzie widzieć dobrym  gospodarzem 
lecz chcemy go zawsze oglądać w postaci najem­
nika względem gruntu  prze* niego posiadanego. 
Z  samego przyrodzenia i porządku rzeczy w y p ły .  
w a , iż tylko pewność własności lub zbliżanie do 
nicy, może Wzniecic staranność człowieka, uczy­
nić bacznym i pilnym takowe'y rządcą , i szcze- 
gólniey go do n iey  przywiązać. T a  prawda tćm 
większeeo do posiadłości ziemskiey znayduie m iey- 
sce. Fam gdzie gospodarz pewien iest, iż takowa 
posiadłość iest iego własnością, lam ón wszyslki* 
swe iey poświęca zabiegi, bo w n iey upatruie 
s tały fundusz dla-siebie i dla swychc-dzieni. Ża­
dna natarczywość losów , żadne klęski woienn* 
nie potrafią przy tłum ić  w nim tćy chlubnćy 
skłonności, walczy ón naprzeciw nim z praw dzi- 
wem m ęztwem, a ieźeli na m om ent z swey 
uchodzić przym uszony osady, to w krotce do 
niey powraca, a prze* industryą i podwoieui® 
swych starań niesie ićy zaradnicze lekarstwo. 
Insza iest atoli postać chłopa nasaego; niepewność 
własności, a bardziey ieszcze ustawiczna obawa 
odebrania- m u - ta k o w e y ,  każdego czasu, truię
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w sercu iego rozwiiaiące się gospodarstw a p r z y -  
r i iię ty , naym nieySza n iep rzy jem n o ść  iuz  iest dla 
niego dość m ocną  do szukania sobie inszego m ie y -  
sca ; n ie  stara się zostawić po sobie żadney  p a ­
m ią tk i ,  wiedząc do b rze  iż taż posiadłość nie przey-  
dz ie  b y n a y m n ie y  do po tom stw a iego. S tąd  to 
wsie nasze s m u tn y  i  p rzeraża iący  o k u  każdego 
cudzoziem ca wskazuią w idok , nap e łn io n e  bowiem  
będąc upadającą i spustoszoną b u d o w lą ,  siedli­
sk iem  p raw d z iw ey  n ę d z y  i n iew o li ,  bez o g ro ­
dzenia, bez s a d u ,  b a rd z iey  mieszkaniem  dzikich  
h o r d ,  a niżeli osadą cyw ilizow anego n a io d u  n a - 
awać się mogą. P o ró w n an ie  włościpn wsi 
szlacheckich z w łośc ianam i dó b r  n a r o d o w y c h , 
p rzedstaw ia  w  d o sk o n a ły m  obrazie to wszystko 
co się dotąd powiedziało. A  g d y  w łościanie  obóy- 
g u  ty c h  gatunków  d ó b r  są p o to m k a m i iednego 
n a ro d u ,  gdy  pierwiastki ich powstania  nic od­
dzielnego nie obeym uią ,  bo  są iedne i te  same, 
a zatem różnica ich co do m a ią tku  i gospodarstwa, 
jed y n ie  ty lk o  w ich u rządzen iu  polega. D la  cze­
go wszelkie zdania  nazyw ające  ch łopa  polskiego 
n o m a d ą ,  czyli w łóczęgą, są istotnie czczym so- 
f i z m e m ; um ie  ón b y d ź  s ta ły m  i p rzyw iązanym  
do m ie y sc a ,  skoro  to  m ieysce  zasłania go od 
k ap ry só w  dz iedz ica ,  skoro  m u  pew ną zwiastuje 

opiekę.
Chcąc m ów ić  o popraw ie  w ło śc ia n , '  trzeba  

koniecznie  p ie rw ey  poznać i zgłębić te  stosunki,
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które między nim a panem uchodzą , trzeba 
względem nich coś stanowczego wyrzec.

Pomimo tey smutnóy posady włościan, odsu* 
Waiącey ich od własności ziemskióy a wystawio- 
nćy na nieprzewidzianą oney utratę; są ieszcza 
inne przyczyny, dla których tenże włościanin ani 
do dobrego gospodarstwa wznieść się, ani te i  
szczegółniey do gruntu przywiązać się nie może. 
Przyczyny takowe spoczywaią na powinnościach 
czyli iego obowiązkach. Te powinności pocho­
dzą ieszcze z owego czasu, gdzie despotyzm 
i niewola stanowiła wszelkie stosunki między pad 
nera a chłopem, gdzie iego nawet osoba była 
nieiską częścią własności dziedzica i nieogrsni- 
czoney iego woli, i samo władztwu ulegać musiała, 
nie będąc zastosowanerai ani do wielości ani do 
dobroci g ru n tu , zaymuiąc prawie wszystkie fizy­
czne siły tegoż biednego włościana, zostaw u iąc 
mu mało co czasu i chwil do spoczynku, a nie- 
ledwie nic co do zabiegów gospodarczych , w ca- 
Ie'y prawie utrzymuią się ieszcze mocy. Ledwo 
gdzie niegdzie i to bardzo nikczemna nastąpiła 
takowych modyfik&cya, i ta ma wspiera się by* 
naymniey na mocnych układach nadaiących ie'y 
piętno stałości. Do tego zapomnićć nam nie nale* 
i y  o surowey exekucyi tychże powinności, a od- 
daney zdaniu i samowolności ludzi oznaczają*. 
cych się iedynie grubością uczuć i wychowania,



k tó ry c h  m y  nazw iskiem  k em m issa rzy , ekonom ów  
zaszcyeam y. Ci g ro źn i u rzęd n icy  uw aża iąc ch ło ­
p a  dzieckiem  n ie w o li, n ie  znaiąc iż d o b ry  stan  
iego  m a w iele w p ły w u  do pom yślności Pana, 
zag ładz iw szy  w  *wćy d u szy  w szelką m i­
ło ść  sp raw ied liw o śc i, n ie  zw iastu ją im  w niczćm  
z a d n ćy  u lg i , ale p rzez  ostre postępow anie  tru ią  
i  o d b ie ra ią  sp okoyność  dn i iego. C iężka ich d ło ń  
ieśli n ie  fizycznym  to  m o ra ln y m  tło c z y  go sp o ­
sobem . Z azd rosne  ich oko nie chce oglądać ża ­
dnego w zro stu  i polepszenia  sianu  ch łopów , um ie­
j ą  o n i  sztuczne zadaw ać im  ciosy . P a n o d ie g lv ,  
a czę s to k ro ć  względem* sług i u p rzed zo n y , n ie  d a -  
ie  żadnego p rz y s tę p u  skargom  boiaźliw ego w ło ­
ścian ina , w szystk ie  ón ie n a  k a rb  m niem anego 
iego zepsucia i  w ro d zo n y ch  iego narow ów  zapi- 

*aę kaze.

S tąd  więc dziw ić się n ie  p o w in n iśm y , ie ie li 
Vo n i e i a k i ć y  n ie b y tn o śc i, pow racaiąc do naszych  

w io sek , w idzim y  liczbę ich  m ieszkańców  znaczni* 
zm nieyszoną. W  ta k o w y m  sk ładz ie  rzeczy  b ie­
d n y  w łościan  p rz y  zyskaney  w olności p rzesied le­
n ia  się, opuszcza to  n iep rzy jem n e , sam y m  ty lk o  
ucisk iem  tchnące  d la  niego m ie y sc e , i szuka d la  
siebie inszego. T a  em ig racya  tś m  b a rd n e v  le- 
s icae  w  dob rach  w y p u szczo n y ch  w dzierżaw ę 
w idzie się d a ie , bo tam  g łos possessors t łu m i 
w n y s tk ie  o d w o ły w an ia  » ę  »i<S ch łopów  i używ a
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ich za istotne narzędzie swych p ^ n y c h  egoizmu 
widokow. Doświadczyliśmy nayokropnieyszych 
meszczęsc, bo przebiegliśmy nie mało epok w o j ­
ny; te atoli nieszczęścia, ieżeli by ły  dla nas wiei- 
k ien n ,  to całą srogość *woię na chłopach spełni­
ły .  D om y nasze b y ły  tylko przybytkiem  go­
ścinności dla oilieyerów, gdy chaty więyskie, za­
mieniały się w nam ioty  woyskowe. T am  oprócz 
nakarmienia żołnierza, chłop w swym własnym 
domie stał się niewolnikiem, i na rozmaite wy­
stawionym b y ł  przykrości. W  tych powsze­
chnych klęskach i ciężarach, czylliż opieka dwo­
ru um iała bydź dla nieg* tarczą i puklerzem ? 
B ądźm y spraw iedliw em i; „iech pareyalność ni* 
ohańbi ust n aszych ,  powiedzmy sobie prawdę - 
iż wszystkie te ciężary, ile ty iko można było, 
zrzucaliśmy leszcze na chł. pów. M iley i p rzyif .  
m niey nam iest wysłać włościanina na podwodę 
niżeli swoię własną odstawić forraankę czyli fo r -  
nalkę. Cios dla niego w rzeczy samey riaya- 
kropnieyszy: „ i e ty lko bowiem odrywa siebie i 
swóy inwentarz od gospodarstwa, ale p o w raca"  
częstokroć z tak podupad łym  i znędznionym, 
i i  niciaki czas do odetchnienia zostawić m u przy ,  
naglony. T e  samb nadużycia i co do furażów 
znayduią mieysce, gdzie niektórzy panowie umie, 
ią sztucznie przez swych się zastępować wło­
ścian, nie pomniąc iż nędzne ich zapasy na p o ­
dobnych zn ik ły  iu i  ofiarach.



M oże i i  w tć y  okoliczności k io  m nie  uzna 
s b y t  o s t ry m  c e n z o re m , m oże iż m n ie  nazw ie  cu ­
dzoziem cem  co do p raw dziw ey  znaiomości s tanu 
naszego w łośc ian ina ,  iż ón odbiera  od dw oru  
swego załogę w  b y d le ,  a częstokroć pom oc \Y 
zbożu . Z n a m  to wszystko , lecz do p ra w d y  o d ­
w ołać  się muszę. Czyliz  taz załoga nie icst 
w ie czn ą?  czyliż  nadzw yczayne  w y p ad k i  m ogą 
uspraw iedliw ić  ićy  u t r a tę ?  w ty ch  naw et zdarze­
n i a c h ,  skoro  .ma sw óy w łasny  inw entarz ,  to n im  
tak o w ą  zastąpić  o b o w ią z a n y , a -pom oc w zbożu 
zawsze zw ro tu  w ym aga . W  te raźn jey szy ch  wo~ 
ia n n v c h  czasach, gdzie m y  naw et dziedzice c z ę ­
s tok roć  nie ies teśm y w s t a n i e  obsiania naszych  
fo lw arków , gdzie praw ie  ca łkow ity  W' w ielu .m iey- 
scach u trac i l iśm y  inw entarz ,  m e  chcem y chłopa, 
jednakow oż dopóty uw olnić z naszych w łości i  
zapew n ić  m u  m ożność przesied len ia  , dopókącl ok 
w  całkow itości teyze n ie  odda z a ło g i , dopókąd  
odebranych n ie  dopełn i obsiewów. Co m u  czę­
s tokroć  odbiera  ostatnie szczątki iego m a ią tk u ,  
i  w ystaw ia go na p raw dz iw ą  n ę d z ę ,  k tó rą  ty lko  
w o l n o ś ć  przeniesienia się osłodzić moze. 
ę N a y g ł ó w n i e y s z ą  wadą ch ło p a  naszego iest p i­
jaństwo , z tego rodzą  się i powstaią in a e  b łę d y  
i  n a ło g i ,  iako to  nieochędostwo a częstokroć i 
i kradzież. L eczczy l iż  nie m y  Panow ie  u ła tw iam y  
m u  do tego wszelkie sposoby ? p ro p in a c y a  wszę­
dzie praw ie • b c y m u ie  uayw ażn ieyszą  g a łąź  eko-



norniki naszey, i nad ićy cieszemy się postępem' 
Oddaiemy i* częstokroć żydom lub niemi ob­
sadzamy karczmy, ty n to  narodem, który oszu- 
kanstwem i sztuczną zręcznością zatapia w pijań­
stwie umysł człowieka ; a w niedostatku ich, do­
bieramy do tego ludzi sposobnych, staiących się 
godnemi naszego zaufania przez wielość wy- 
izynkowania trunków. Co większa, szukamy wtćy 
inierzetych wszystkich śrzodków, iakie nam tylko 
przemysł wskazać może, nic wzdrygamy się b y - 
naymniey obok przybytków religii ogromne 
stawiać szynki, aby chłopa nie nudzić zbyte­
czną odległością, i bydź pewnieyszyra swych 
widoków. Święta, owe to dni spoczynkb, umie- 
my przez opatrzenie karczem w muzykę, zamie­
nić W dni Bachusa. Te wszystkie wymierzóne ku 
zepsuciu chłopa, narzędzia, tćm moćniey przy- 
legaią do duszy i serca iego, i i  rozweselany trun- ' 
kiem umysł iego zapomina o prawd/.iwey nędzy 
i tworzy mu inszy byt wcale. O iak często też 
karczmy zastępuią mieysce naszych kass, dokąd 
włościanin daną sobie assygnówkę dla niedosta­
tku gotowizny przepić przymuszony.

U B O STW O , NIEDOŁĘZNOŚĆ GOSPO­
D A R ST W A , a nawet wszystkie inne narowy 
chłopa naszego, iako będące skutkiem piiaństwa, 
SĄ ISTOTNEM  DZIEŁEM NAS DZIEDZI­
CÓW . Fiorunuiemy, zlorzeczemy im, lecz nie*

chce*
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chcem y skutecznych w tóy mierze użyć śrsod- 
ków , ’to złe coraz bardziey ioszcze rozszerzamy. 

Fen to iest prawdziwy rys stanu chłopa na­
szego, ten to fe s t  istotny obraz stosunków mię­
dzy niin a panem zachodzących, wskazuiąey za­
razem prawidła i sposoby ich polepszenia.

Nadszedł iuż ten czas, abyśmy iuż dłnżey 
nie byli sprawcami naszego nieszczęścia, abyśmy 
poznali iż bogactwo nasze wspiera się na boga­
ctwie czyli pomyślności chłopa ; porzućm y ten 
przesąd, iź obszerne niw y, byle tylko obsiane 
choć nieprzyzwoicie upraw ne, obfite przynoszą 
nam zyski; chcićymy przytłum ić w sercach na- 
szvch tę nikczemną chciwość g ru n tu , a to u ła­
twi nam sposoby do wniyścia w pewne układy 
z włościaninem. > t t

Naydogodnieyszym byłoby śrzodkiem , gdy­
byśm y wszystkie g ru n ta , a nawet i fol warcz nó 
prawem wiecznem puścić mogli włościanom, 
ieżeli nie na czynsz pieniężny, to zsepowy od­
dawany w zbożu in natura ; rozmaite bowiem 
przypadki zuiiaią lub podnoszą cenę zboża ; w 
pierwszym razie czynsz pieniężny wskazuie d k  
dziedzica korzyść, lecz dla gospodarza niemożność 
a przynaym niey cięzkośc dopełnienia swych, 
obowiązków, gdy w drugim zagraża dziedzicowi 
oczywistą szkodą. Oddawanie zaś iń  natura 
zboża wszystkie te usuwa przeszkody, i oby­
dwóm stronom pewne niesie dogodności, ta~ 

jfi6  Kwiwifń T. tV ;  2jj
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kowem urządzeniu czynsz ten zastosowanym 
bydż winien do ilości i dobroci gruntu, i na skro­
m nych a nie pełnych egoizmu wspierać się ma 
pryncypiach. Dwór mógłby sobie zaslrzedz po­
trzebne do swego utrzymywania grun ta , i obro­
bienie takowych obwarować szarwarkiem. Lecz 
tu  może powstanie odgłos, skąd do tego wziąć 
dobrych gospodarzy ? i na czótn kaucya bezpie­
czeństwa Czynszu polegać będzie? W niosek 
ten m óy nie stanowię powszeebnem axioms, 
lecz są iuż wsie i okolice , gdzie on Z dogodno­

ścią użytym  bydż może. Prawo własności, 
czynsz przyzw oity, daleki od obawy utraty lub 
upadku gospodarstwa, znaydzie nie mało ocho­
tników , a interes w łasny , ovv naypierwszy wszy­
stkich naszych czynów przew odnik, przywię- 
zuiąc włościanina do g run tu , ani na chwi­
lę pewności nie zachwieie czynszu. Osnowa 
zaś kontraktów może zapobiedz wszelkim wyni­
knąć mogącym nadużyciom. Podobne Urządze­
nie iuż nawet w wielu mieyscarh Rossyi 
przyiętćm  zasta ło , wskazuie ono pewne docho­
dy dziedzica, i pomnaża bogactwo gruntow e; 
grunt bowiem zyskuiąc więcćy rąk, więcey też 
wydaie płodów.

Lecz kto ten moy proiekt uzna dla siebie 
za 'uciążliw y, kto widzi niepodobieństwo 
uskutecznienia tegoż, niech go więc przemieni w 
Jirbpncht czyli wieczną dzierżawę, gdzie gospo­
darz w tnieyscu czynstu , pańszczyzną w ypł*-
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cać się w iiiieu .Ż adne  tu  bow iem  dla dziedzica tiie **:- 
chodzi niebezpieczeństw o,gdyż pańszczyzna zawsze 
o d ro b io n ą  b y d a  tn o ie  j iako zależąca od sil fizy­
cznych  cz łow ieka, żadney  n ie  podlega stracie.

O  cli o tń i cy zu ay d ą  się n iezaw odnie skoro  
p raw id ła  słuszności i  ro z sąd k u  p rzew o d n i-  y 
czyć tu  będą. CJiłop staw szy się ty m  spo ­
sobem  pew nym  posiadaczem  w łasności ziem skich, 
g ru n tu jący m  swe p taw ó  na u rząd z o n y c h  u ło że ­
n iach , w szystkich  nży ie  sposobów  do ie y  p o -  
d ź w ig n itn ia j a p rzek o n an y m  będąc iż po iego 
śm ierci p rz e y d lie  ona w ręce  iego dzieci i W nu­
ków , pośw ięci iey  w sźystkie s ta ra n ia , chcąc im  
pew ne przygo tow ać dogodności. B udow la iuż  
na  ten  czas nie stanie się dla niego obcym  p rz e d -  
m io te m , zaradz i ie y  u p a d k o w i, i ile b y d ź  m o ­
że z postępem  Cżasu, w zniesie p o m n ik i swego 
gospodarstw a;

O w y d a t k a c h  i podatkach  iego n ic  n ie  wie 
dziedzic, te iu ż b y n a y o ln ie y  do niego n ie  należą, bo  
w ieśniak ie sam  o pa tryw ać  m usi. T ak o w a  odm ia­
na w ieleż to  n am  tro sków  i kosztów  um niey*  
azyć  z d o ła ?  w ie'y obliczu zn ik n ą  w szelkie zabie­
gi a naw et i obaw a obsadzenia m ieysć p o d łu g  
teraźn ieyszego  s tan u  rzeczy . N a  te n  czas k lęsk i 
w oienne tło czy ć  będą  w praw dzie  gospodarza, 
lecz w yrw ać go iuż nie p o tra fią  iego osadzie i 
zam ienić go w  p raw dziw ego tn łacża . M iłość  
w łasności rozwinie W nim w szystkie przemysłu
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i dobrzy ekonom iki p jzy m io ty  .  te przedstawią 
m u  sm utne piiaństwa skutki. T a prawda nie po­
trafi u y ść ieg o  przekonania, i w ykorzeni w nim  
wszelkie do tego sk łonności, a ieźeli w tey  ge.ie- 
racyi zupełnie upowszechnioną nie zostanie, t»  
p ray sz łey  będzie ona istotnćm  znamieniem, W  
tycn  przeyścjach i zbliżeniu się do cyw ilizacyi 
W łościanin, naszego, i m y  pew„ą  podać powin­
niśm y p o rę k ę , oczyściwszy wioski itesze z chy ­
trego plem ienia żydowskiego, usunąw szy na s tro ­
ną wszelkie ku pogrążeniu idy klassy ludzi w 
piiaństw ie użyte narzędzia. N iech karczm y na­
sze będą p rzybytk iem  wygód dla gości, ale nie 
punktem  zepsucia chłopa. Ow włościanin wzniósł­
szy  się do stanu w łasności, a zrzuciwszy z sie­
bie tfen samem swą niewolniczą postać, łatwo się 
przekona, iz teyże własności dobre urządzenie od 
rozsądku i znaiomości zależy. Chętnie p rzystą­
p i * wspólnikam i swem i do założenia elem entar­
nych  szkółek, i do tych  swe dzieci be* nadw e­
rężenia iednakowoż gospodarskich zatrudnień  
posyłać będzie. Lec* i tu  m y  panow ie rad ą  i 
uwagami przew odniczyć m u pow inniśm y, aby
ta praw da prędzey do serca iegoprzemówić m o­
gła.

N ie  uwodząc się iednakow oż co do tego p u n . 
k tu  idea) nośniam i, chcąc c h ło p , „aszego oddać 
w yzszym  wiadom ościom , iu k g o  u tw orzyć i .k » -  
w ym  a r ty s tą : ja j.,akie w yjątk i m ogą bydź w
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szczególności uźytem i, lecz w ogólności zrodzi­
łyby  naysmutnieysze skutki, odrywaiąc ro ln i­
ctwu potrzebne ręce, na których mu w całkowi* 
tości ieszcze zbyw a, a co stanowi wielki prze­
dział i różnicę w porównaniu tych płodow i 
korzyści, które podobny kawał gruntu w obcych 
kraiach wydać może.

Póydźroy za przykładem Niemiec, gdzie la­
kowe szkółki obeymuią tylko elementarne po­
czątki , i są iedynie poświęcone ukształceniu ser­
ca i odsłonięciu um ysłu  z grubey ciemnoty.

Jest u  nas wprawdzie wiele folwarków zna­
czną obszerność posiadaiących g ru n tu , lecz m ain 
lub nic wcale nie maiących. gospodarzy, gdzie 
wszystko najemnikiem, robić i odbywać potrzeba; 
a  stąd może kto uczyni wniosek niepodobień­
stwa użycia co do takowych folwarków podane­
go mego proiektu względem dzierżawy ;wieczy- 
s tey ; lecz przewiduiący takowe trudności za­
przeczyć nie potrafi, źe drugie wsie szlachecki* 
a osobliwie narodowe wielość gospodarzy pod 
pu tac ią  synów ich. lub komorników obeymuią. 
Łagodne i rozsądne kondycye łatwoby ich spro«. 
wadzić m ogły , i ta. trudność samaby przez się 
upadła. Nie zaporam ym y nakoniec, że w tako­
wych okolicach mnóstwo iest cząstkowey szla­
chty i mieszczan nie maiącycch swey, własności. 
W idoki tak korzystne ofiaruiąc* im, pewny 
b y t, nie będą dla nich obceroi.



Oddaymy prawdziwy hold naszey konaty-
•acyi, i i  ta rozciągały równą 8Wpię opiekę 
ogólnie nad wSzyslkiemi stanami, a zatem i nad 
włościanami, zapewniąiąc cudzoziemcom wszy- 
stl ie dobrodzieystwa, sprowadzi na łono naszćy 
oyczyzny mnóstwo ic b , a tein samem i kon­
kurentów do obeymowania naszych gruntów. 
Ludzie ęi nie dla tuła et wa lecz dla większej 
ludności w swych kraiach, nie mogąc tak dogo­
dnie tyle tam uzyskać gruntu co u nas, póydą 
Jam chętnie, gdzie ich przemysł i nadzieie po- 
prowadzić tylko mogą. Niech obawa a bar- 
dziey przesąd, ii napływ cudzoziemców odmie- 
mąiąc narodowość iest szkodliwym, upadnie 
przed głosem rzeczywistości i rozunau. Nie 
m ó*,ę  o zdobytych kra,ach, gdzie żelazo zwycięz­
cy pomimo woli ludu , wciela go do obcey zie.  
m i, i nagzuca mu nieznany i nienawistny rząd • 
lamia przymuszona zmiana zatrząść może spo- ' 
koyność narodu, lecz tam gdzie cudzoziemiec 
dobrowolnie przybywa, gdzie znayduie dla sie- 

dobl'®rzynny byt i opiekę prawa, tam on 
zrzuca z siebie postać cudzodziemca, a zamienia 
się w cnotliwego mieszkańca swey nowo obra- 
11 óy oyczyzny. Ameryka i Prutsy  komuz win- 
ąe. wielkość swoię, ieźeli nie światley ustawie 
^zyyp iu iącey  pod swoię opiekę cudzoziemców? 
> a '"0<3y te sbLdaiące się z tylu przychód nich 
osąd, wystawuią liczne hufce walccz,u*ch obroń-
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c ó w  Tile widać tam ż a d a ć y  różności in te ressu  , 
i  życzeń,, bo wszyscy iedno iuż sk łada ią  ciało, 
ro w n ź m  uczuciem , ró w n ą  gorliwością przeiąte.

R o zu m o w an ia  chcące zbliżać nasze gospo­
darstw o do s tanu  sąsiedzkich n a ro d ó w ,  W dzi- 
s ieyszym  składzie  rzeczy, sam y m  ty lk o  rest za­
w odem  k r a s o m o s t w a p i e r w ć y  bow iem  p o m y -  
ślić należy o p o trzeb n ey  ilości r o l n i k a ,  *ioiey 
ludnością  naszą zastąpić nie m o żem y . Jeżeli  
n a ,„ pozostałą zapasy zboża do sp rz e d a n ia ,  
nie iest to b y n a y m n ie y  sku tk iem  kwitnącego 
ro ln ic tw a ,  lecz oznaką  szczupłćy liczby  k onsum - 
m en tó w , F o lw ark i  nasze w po rów n an iu  co do 
obszerności i dobroc i g ru n tu  z fo lw arkam i c u -  
dzoz iem sk iem i, o k r y ły b y  nas m nóstw em  zysków  

w części d la  nas teraz u k r y t y c h , g d y b y  ty lk o  
m ia ły  odpow iadaiącą sobie ludność. J a  to u -  
dnOŚć s tanowi praw dziw ą s iłę  i  bogactwa n a ro ­
d u ;  ona z ziemi tysiączne w y p ro w ad za  p ło d y ,  
wskrzesza iu d u s try ą ,  pom naża  rękodzie łą . 1 •  
w szystko  com  tu  do tychczas w spom nia ł  i 
p rz y to c z y ł ,  stanowi sposoby przez k tó re  ch ło p a  
p rzyw iązać  m ożna  do ro ln ic tw a ,  wskazać m u  
p rzy iem a iey szy  b y t  i  w y rw ać  go z ’e ta rg u  t e y
n ie d o łę ż n o ś c i,  w  k tó ry m  p ogrążon ym  ^ s t a ­

re. L e cz  nie d o sy ć  na tern’, trzeba u c z y m c  żabie- 
«i iego  k o r ź y s tn ie y sz e m i, trzeba aby taz z ie m i,  
c z y li  ro ln ictw o  w d zięczn ością  m u  się  w y p  acae 

u m ia ło . Jeżeli b ow iem  p ło d y  ro ln ictw a  n ie  b g -
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dą m ufy  prędkiego i korzystnego odbytu ; te'ną 
samem wszelka około nich staranność stanie się 
oboiętuieyszą. Prędki i  z pewnym pożytkiem 
złączony odbyt produktów, polega na kwitną­
cym stanie m iast One zasilaiąc rolnika goto­
wizną, wzniecają industryą i przem ysł iego. 
Oópókąd miasteczka nasze bQdą wzorem samego 
nieporządku, niedbalstwa i nicochędostwa, dopó- 
kąd me zamienią się w siedliska manufaktur, 
rękodzieł i Wewnętrznego h an d lu , dopóty ro l­
nika widoki będą zawsze ścieśniona. /

Pom yślny stan miasteczek iest to prawdzi­
wie przedmiot, od którego wieyskie bogactwo 
« następnie i całego kraiu zależy; iest 0n wi^
godnym uwagi rzą d u , i nie może uyść szcze- 
golmeyszóy iego opieki.

M ' B r o n i k o w s k i .  ,

Teorya kolumny suchey Zamboniego.

; " T “ r  p ierw szą  wiadomość o „M urzo ;  
o l l . d z , .  Uy k o lu m n y , życzeniem  b y ło  m o ićm  
p o d .d z  o n ,  do pub liczności c z y u i ,c ć y ,  .k o ro b y  
ylko podobna k o lu m n a  zro b io n a  b y ła ;  ale 

u p rz e d z o n y  zostałem  w  te'y  chęci m o iey  p rzez  
w ę z a , zasługam i sw em i w szędzie m i p rz o d k u - '
i:tc«go, z k tó ry m  i współubiegać się i b y d i  n a i
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wet zwyciężonym , milo mi zawsze będzie•, od­
czytawszy zaś późnićy pismo moie, widziałem ze 
od m i ł o ś n i k ó w  nauk fizycznych powinnaby bydz 
dobrze prżyiętą i  reszta wyiąlków w móm ze- 
b ranych , które teraz dla ich użytku clioc po­

święcić.
A rtyku ł niniejszy będąc tylko ciągiem dal­

szym opisu umieszczonego w. numerze n .  pa­
miętnika, uwalnia mię od tego abym miał po­
wtarzać skład kolumny galwaniczny wilgotnej 
lub suchey^ to tylko chyba przydam, iz w wy­
ciągu listu do pana Picteta na karcie 489 , m u­
siała iakaś w słowach zayśdż omyłka, gdzie ies6 
powiedziane: aby posm arow ać powierzchną przy- 
kleionego kruszcu o liw ą , obetrzeć ią i posypać 
miałko utłuczonern niedokwasem czarnym man
g a n e z u   zapewnie to będzie ten sam spo-
sób którego D-umouticr używał, ( Journal Dela.
m etherie, Decembre . 8 x 4 ) ,  8*7 biaI*
papieru tak zwanego srebrnym , posmarowa­
wszy z lekka oliwą lub rozpuszczonym siarcza­
nem zynkowym posypywał te etc.

Pierwsze zarody wszystkkich wynalazków, 
rozmyślaniu winnych nie przypadkowi, pospo­
l i c i e  ukryte są w ciemnościach, zawsze się o- 
wiem prawie zaezynaią od n ie s t r z e ż o n e g o , a
c z a s e m  bardzo p o s p o l i t e g o  p o c z ą t k u ,  i d o p i e r o ,

gdy ten częstb powtarzany, znaydmąc się w rę ­
kach iakiey szczególniey uzdatnionej głowy, ze*

y
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stanie do tego stopnia pom nożony i w yrobiony 
Że może in i  zwrócić na siebie uwagę in n y c h , 
p rzyb iera  w ynalazku nazwisko. Stąd się to  ro ­
dzą sprzeczki zazdrości i przywłaszczania sobie 
chw ały wynalazków , tak dalece że zdaie się cza­
sem iak gdyby  pierwszeństwo obóm stronom  na- 
leżało się. T o  samo przystosow aeby m ożna id o  
w ynalazku ko lum ny  suchey galwaniezney, k ló - 
rć y  w yobrazeuia pierwsze powzięcie, nie wiedzićó 
kom u przypisać, czy Miotowi czy A liseau ęzyli 
Bereusowi lub Erm anow i a może D elukow i; gdy 
tym szasem  nie ieden zapewnie m iał m yśl podo- 
bmą, skoro tylko zaczęto używać kolum ny w ilgo- 
tnęy  galw aniezney, iak i sam W o lta  oświadczył 
że kolum na sitcha iest podobną do wykonania.

Na pierwsze tedy m yśli osąm orucku  wieczy­
stym  natrafiam  daw niey, a zaleta X iędza Z am - 
boniego. na tern zależy, iż on pierw szy u ży ł do 
tegi* m uteryąłów  dotąd w tym  celu nieużyw anych 
i że go w ydoskonalił. Z eby  zaś ten  sam oruch 
m iał zastępować E lektroskop atm osferyczny, iak 
się pąn D eluk  w początkach spodziewał i aka­
dem ia M unichska sobie zam ierza, sam pan De­
luk  zaprzecza tem u , późnieyszera swoićm w y­
znan iem , wówiąc: ze stan B arom etru , T erm o ­
m etru  ani H igrom etru  nie zdaie się mieć żadne­
go, w pływ u na odm iany tego ruęhu-, w zimie 
180,8 postrzegał ty lko częstsze onego uderzan ie ,
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Inną razą pociągał pokostem z iedney strony do­
skonale wygładzone zynkowe krążki, na których 
kładł talerzyki z papieru, zwanego pospolicie 
z ło tym , obracaiąc białą stroną na pokost a wy- 
złacaną na wierzch, z którą się s l\ka ł  następny 
krążek zynkowy. Robił także ze szkła proste­
go/ taflowego kwadraciki ieden i pół cala maią- 
ce wym iaru , pociągaiąc iedną stronę mniema- 
nem złotem ą drugą srebrem , iakiega się uży­
wa do papieru. Pozłociwszy znowu inną razą 
srebrny papier z drugiey białey strony, wyci­
nał znich talerzyki trzy liniie maiące średnicy, 
i  te nawlekał na nió iedwabną.

Robił ón i, ipne tym, poctobne doświadczenia 
z których się mu pokazało, że szkło, żywica, 
iedwab, papier, krzemień, kley mogą bydź 
użyte na mieysce niedoskonałych przewodników 
kolumny zwyczayney, i razem nczą nas ię  na­
tężenie płynu galwanicznego w biegunach, nic 
iest skutkiem przechodu onego, przez też ciała 
pośrednie, gdyż te są ciałami odosobniaiącemi i 
tak ziemi przewodnikami, że z nich zrobiony 
krążek, przełożony wśród kolumny, przerywa 
eałe oney działanie.

Składaiąo w ten sposób, kolumny doświadczył 
za pomocą kondensatorów, iż natężenie płynu 
galwanicznego wzrastało zawsze w stosunku przy-
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&»wan£f liczby par tabliczek. U łożył na ko- 
nieć dwie kolum ny na wzór Zaraboniego, każdą 
z 9oo talerzyków skleianych razem z papieru 
złotego i srebrnego, przydaiąc im podobnież pen* 
duł i otrzym ał samoruch nieprzerwany. P o ró - 
wnywaiąc zaś moc kolumny Zainboniego ze swo- 
ią ,  postrzegł uderzaiącą różnicę dzielności mię­
dzy niemi, gdyż moc koliimn Zamboniego m aią- 
cych 4ooo talerzyków była w stosunku do mocy 
kolum ny iego iak 9 : 3 . Późnióy zaś doświad­
czył ża pomocą kondensatora że nawet skleia- 
nie tych talerzyków iest m niey potrzebne; do­
syć iest podług niego porobić le Z papieru zło­
tego i srebrnego, a złożywszy ie stronami bia- 
Jemi do siebie, ścisnąć ie mocno z sobą za po­
mocą nici jedw abnych: w ten sposób można
mieć prostszą a równie dzielną kolumnę.

Doświadczenia te przekonywaią nas oczy^ 
wiście, że teorya W o lty  iest niedostateczną na 
objaśnienie onycłi, które pan Jager w następU- 
jący sposób tłóm aczy ;

W  ieoryi W o lty  metale stykaiące się, śą 
wzbudzaiącemi, a wilgotne przewodniki, p ro­
wadzą tylko p łyn  elektryczny. Pan Jager zas 
uważaiąc każdą parę talerzyków iako konden­
sator, widzi w kolumnie galw&nicznev system* 
kondensatorów, w których atetai ieded iest przeć
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dzielony od drugiego, a p ły n  k tó ry  się poka- 
zuie w drugim  nie pochodzi z przeehodu czyli 
kom m unikacyi $ ale z oddziału '( parlage )  czyli 
ze p ły n  w iedriym m etalu wzbudzony , którego 
obręby  działalności zachodzą za ciało n ieprze- 
wodnie środkuiące, spraw uic to co zw yczay- 
nie w kondensatorze i szkłach Ieydeyskich, to 
iest rozkładaiąc p ły n  drugie'y strony * różno -  
gatunkow y przyciąga i neutra lizu ie , a iedno-ga- 
tunkow y odpycha i Czyni go dzielnym . T ak im  
sposobem gdy  p łyn  ©d iedney do drugiey  p a­
r y  następnie coraz W zrasta, nakonieC biegun 
odbiera swoie naiężenie w stosunku przydaw a­
nych  kondensatorów.

T eorya przechodu p łynu  przez wilgotne 
przewodniki wcale nie może tłói raczyć fenom e- 
m eiiu ko lum ny suchey ; kiedy tymczastem za 
pom ocą teor v atm osfery elektryczney, czyli 
obrębów działalności, m ożna fenomen ko litirn y  
w ilgotnóy naw et w ten  sposób obiaśnić, że 
przewodnik w ilgotny odbiera z iedney i z d ru ­
giey strony  p ły n y  różno-gatunkow e, k tó re z so­
bą się neu tra lizu ią , a różno - gatunkow e ty lko  
działaią. Fenoinen ten nie lepiey się podobno 
tłó inaczy naw et za pom ocą zw yczayney teo - 
ry i W o l ty ,  biorąc ią  pod ścisłą k ry ty k ę , gdy 
z drugiey strony  teorya pana Jager i tę m a 
wyższość nad n ią , że nowego początku nie przy-y 
puszcza.
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Przestaiąc  n a  t y m  k ró tk im  w y k ład z ie  n o -  

w ey  te o rv i ,  p n iy d a m  ty lko  dw a późnieysze p o ­
strzeżenia pana  M ontanusa  w B erlm .e  i pana 
LUdiche w  Meyssen. P ie rw sz y  z ło ży w szy  s w o -  
ię  k o lu m n ę  ze złotego p a p ie ru  i listków s y n ­
k u ,  p r z y d a ł  im p e n d u ł  zawieszony na  w łókn ie  
ied w ab n e in ,  a praculąć wspólnie z p a n e m  E r ­
m a  n e m , pos trzeg ł  że jednakow e b y ło  d z ia b n ie  
k o l i i m n y , tezy ° Iia odosobnioną czyli w zwią­
zk u  ze sk ładem  o g ó ln y m  b y ła .  —  D rug i zro ­
biw szy swoię kołu  m nę  z trzech  ty s ięcy  ta le­
rz y k ó w  p ap ie ro w y ch  z ło ty ch  i  s re b rn y c h  spo- 
io n y c h  z sobą za pom ocą sznureczków  le d w a -  
W c h ,  o d o s o b n i a ł  o n ę ,  i  a b l i ia ł  m agnesy  do 
idy b iegunów  , ale  żadnóy  wcale o d m ia n y  
w ich ru c h u  nie dos trzeg ł:  to  s łu ży  razem  za
dowód przeciwko t y m ,  k tó rz y  Usiłowali okazać 

m oc  e lek tryczną  w magnesie;

k.  M a r k i e w i c z
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D alszy w yiq'ekpoem atu Oryginalnego, 
p o d  tytułem  Poezya, do D afny. 

(Obacż wyzey k. 85),

' - 'z y i  w  zachtvyCehiu szczytu nie slęgaiU niebiosow 

KiCiły palcami mylisz wzrok po polu głosów ! 

ja k  morze pod W ichrami, pod lotem twśy ręki 

W zburzone strony głoszą szum , burzo i ięki.

Mctolom m owę daią, pi zez wrażenia święte 

łYipią czucie w morzenia mys'lorn nie poięte. 

busz* w  wieków ptzepas'ci i W rozstizenia kwiatk 

W raz z tym głosem puszcza s ię , przem ienia, ulata,'

Ileż to w tym cżarowOym przepływa potoku 

Sercrt wspomnień i tęsknot, wyobrażeń oku! —

T y którey s'wiat św iątynią, czcs'cią podziwienie 

MoWo Boska, iak ludzkie opowi* cię pienie 1 

Niewidzialna B ogini! za twemi odgłosy 

O lbrzym y się słoneczne cisną pod niebiosy.

Św iat w iążą w węzeł twoic'y harmonii praw a;

T w ó y  głos piętno braterstwa wszystkim ludom  pława,'

Tya iei\ htowi) na tu ry  powszechuey nam m atki,

K tórey taynic swe wszystkie wyuczyła dziatki:

Jak niegdyś był odwiecznym przodkom zrozumiany 

T ak  dziś* porusza wszystkie narody i stany.

5anio niebo wzniesione nad rozkosze ziemi 

ftozkasz tw ą zatrzymało pomiędzy twiętemi.

Nie



N ie czuie k to  nie ceni tw ey  bosk idy n a u k ii 

N ic  zna m ocy n a tu ry , ani cudu sztuki. ~

D afne! niech potok głosów  w zburzą  dłonie tw oi*  

N iechay do snów  czarow nych m e serce u p o ię l—

Jakież  w idm o na bark ach  sw oich m ię u n o s i?  ,

G dzie icstem  ? iuż p odem ną n ik n ą  ziem skie o s i ,

T łu m  słońc iuż m ię o g a rn ą ł, ml podem ną słońca — 

U noszę się ku B ogu , unoszę bez k o ń ca ,

W  m orze o g n ia , ńad  n iebo , pod E fzb  głęboki 

P óydę z T w ó rcy  rnoiego obedrę  o b ło k i,

U yrzę  g o , i p rzed  iego obliczem  dostoię 

W m iłość kniem u iestestw o niechay spełznie n io ie  

Lecz cóż m i za głos m iły  p rzy to m n o ść  oddaie? 

W racam  , i idę  za u iin  przeż oyczyste gate!

Ju ż  ia was nie zobaczę do m oiego zg o n u ,

Ju ż  m ię n igdy  n ie  doydzie odgłos tey  w si d z w o n u ; 

P ie śn i, k tó rą  nuciły  dziew czę na  tey skale 

N ic usłyszę iuż w ięcey, nie usłyszę w ca le ,

K l« m i tak lube pieśni w róci ow cy chw ili

G dy  d ruchuy  i drużbow ie w  podw órko  w chodzili?

Jak  im  w esele z sm utkiem  w alczyło na  tw arzy  

G d y  ich  napom inali błogosław iąc starzy .

O  w y !  k tó re tak w ie lb iem , w y piękne nauki 

W róćciesz nam  tylko rozkosz cieszyć się bez  sztuki!

S il się losie d la człeka , człek ni« nie ocenia 

W  ten  czas gdy m u zostaw isz przeszłosęi w spom nienia, 

A le D a fn e ! co czyn ię?  ia się kłócę z losem  

Patrząc  na tw oie wdzięki, poiąc się tw ym  głosem  

W szak  to przeszłość i  przyszłos'ć eo m aią  w  sw ćy  sil* 

Z ł o i ł y  wszystko szezęscie, a a  tę  iednę  chw ilę.

i S t i  Kmtciąń T> IV:



Rozkosz niechay nas sama 1 wesołość p tisu  

O g a rn ia , iak p o w ie trza , k tó rem  tch n ą  tw e usta*

Ja k  to św iatło  rozciągłe w  tych ścianach prom ieni* 

T ak  razem  to  pow ietrze zapełnia tw e p ie n ie ,1?

W ciska się w  duszę m oię , czarodzieyska siła 

N o w e pow tórne życie  w e m nie  obudziła.

D alśy  zręczne dziew oie , śwy w olne m łodziany!

P u stą  radość szalone n iech  tłóm aczą ta n y ,

I  Tekayv to pow ietrze n iech  ogarnia w o n ią ,

Niech nasze g rono w szystkie rozkosze osłonią.

K ogo tany  zm orzyły  i zbytek w esela *

N iech go w  gw arze ożyw ia uścisk p rzy iac ie la ,

N iech T eyskicgo śpiewaka z Jońskieg* pola 

P rzyydzie  M uza, ta ' klore'y luba iest sw aw ola,

Dąjpr,ę boskiego p łynu dadzą m i iśy  ręce,

N iechay  hym n w dziękom  D ufay i p rzyiaźui św ięcę. 

D aycic lu tn ię  ! ł uz łaski uczuw ain  Febow e . . . 4 

Cóz to !  puzan  o k ro p n y , h y m n y  pogrzebow e!

A h ! tc  płacze dom ow e dzw on z w ieży roznosi 9 

K ochanka ran y  sm utku  przez ięczenia głosi.

J u z  usta ł głos k ap łan ó w , a okropne b ry ły  

R zucane z rąk  rodziny  deskę p rzyw aliły .

M ilczenie g rób  o g a rn ia , ciche w  koło m odły  

D łonie A niołów  w  b ram y  ra jsk ie  go pow io d ły , 

Zw ycięzca ziemskie'y w alki w stępnie w  niebiosy 

M ilionne Serafów  w itkią go głosy y 

A  na  grób się rzucaiąc kochanka łzy  le i* ,

Ś w ia t iśy  iu£ zaw iązany, w  grobie ie'y nadziei**

Z a le , k tó re  m łodziana zw iodły do m ogiły 

W ró c ą  za n ią  z cm entarza by  ią  zadręczy ły .
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Nipślety ! 7- iakiiu trudem  ; z jakowa ofiar^

D e p c z e m y  kwiaty wiosny, za nadziei inarą,

G(ly doydzierń i^y owocu , iak go mało centem;

Gdy straciara, iakięsnię g* p łac im y  cierpieniem !

Cb słyszę? głos eyczyzny , to woienna w rzaw a!

Gdzie le lasy rycerzów wiedzie brzmiąca sława

Bębny, t ;ą b y , tnącą się po przestrzeniach błoni

Jako morze się garnie z pyłem tehtent koni, ^

Świszczą w ę|e, Bellony i zieją swym ładem

L asy,)pola  stalowym poorano gradem.

W ebo skryło ojUicae zaciekłemu o k u ,

Wjrą iak piekło w ognistym krążące obłoku,

Poduiosły zwolna paszcze i zagrzmiały działa,

Ogniem Z chmurami zieią, ziemia zaliczała,

Łukiem  ogniste pasy ciągną się na m iasta,

T u  czarny dym żar dusi, tam z dymu żar w zrasta j 

JŚowe napada w o jsk o , wnet ulękłe kouie 

Podkute mi kopyty wybiiaią błonie s 

pęknął łańcuch porządku, tętnią bliżey w rogi,

W ojsko  iuż nie zna \yodza, 111 oka, ni drogi.

W arczą wozów tysiące, krzyk, nieład i wrzaw a,

Lecz znowu nowe bronie rozpaczy Mars dawa,

Działa ziemią nie trzęsą , inż oręż.z  orężem ,

T rzeszczą, ws'ciekiosc się wzmaga , i  mąż prze sag z mężem, 

Z rycerzami rumaki tarzaią się dzielne, , (

Z i e i ą  boleścią same oddychy śm iertelne,

Żywi depczą n ieżyw ych, iuż plac otrzymany 

1 przez ięczących rannych garną się tumany.

Szerzy się głos rozpaczy, i zwycięztwa wieszcze

t ’ół więzów walczy z śm iercią, a pół z wrogiem  ieszęze.



Ju z , iusc ciąg u ą z tryumfem rycerze waleczni; 

Oyczyzna zyska pokóy, ich sława uwieczni! —

Pięknie Dafne z pod twych rąk płynie widok woyny, 

Jednak obraz pokoiu więce'y ci przystoyuy.

Głosisz śpiewy pasterza z odległego lasu 

Hog pasterski, co trzodę wy wołuie z wczaau, 

Skowronka , ęo się gubi w bławatne przestrzenia 

I  wraz z rosą rozlewa na zagrody pienia;

1 u  swarliwe strumyki po krzewach błądzące,

T u  tęskna iałowica sze'rzy r )k  po łące,

Spieszy pasterz kochany śpiewając przez gaie 

A g łis  kochanki echo po rosie oddaie, 4

Spieszy , a umówiony dąb ieizcze z daleka 

Idzie prędzey niż m iał p rz y le ć , ona wcześniej czeka \ 

Jeszcze czynią za zwłokę wzaiemue wyrzuty 

Od smieiącey się Kloi kwiatami osuty.

Filon za każdy kwiatek całunkiem odliczy 

T a *ię cieszy z przegraućy, on wesół z zdobyczy,

*  •  •

T aką to moc ma gVanie , taką słów w yrazy , 

Przeistaczają czucie, zmieniaią obrazy, 

l a k  strona kmlząc serce przemawia Jo  duszy,

Tak wiersz mówiąc do m yśli, niech czucie poruszyr ; - 

lak  mys'1 czuciu , a czucie myśli popęd daie.

Jak p rz e z  tę harmoniynosć człek Szczęścia dozuaie,

Tak te sztuki przez wspólność (iaią życie sobie, 

Zgodność obudwocb ivdne’y pomaga w- ozdobie .

Jedna mówi przez d ru g ą , iedua drugą wznieca 

la k  iak ziemia z lięzyeem  w'zaiem aię oswiec



D o b ra n y  w d z ię k  i z ap a ł z k a rm o :: iią  ra z e m  

N ieo h ay  tak. b ę d ą  r y m ó w ,  iak  D a fn y  o b ra z e m ;

H a rm o n ii z  tw y c h  ś p ie w ó w ,  z  oczu  z a c h w y c e n ia ,

A  z  w d z ięk ó w  tw o ic h , w d z ię k ó w  d o h ie ra y  do  p ienia '.

Jak  p o ra  ro k u  m ie u i i u p a ł i k w ia ty  ,

X czuc ie  ry s y  t w a r z y , a ż a ło b a  s z a ty ,

T a k  ś p ie w , czy  g ło s i z ap a ł, le k k o ść  lu b  ż a ło b ę  

N iech  m a  p rz y m io t w ła śc iw y  ,  S to so w n ą  o z d o b ę  

K ie d y  śp iew asz  p ro s to tę ,  n ie c h  ry m  p ro s ty  b ę d z i e ,

J e g o  sz tu k a  i es l  ty lk o  ro ln ic z e  n a rz ę d z ie ;

C o  u p ra w ia ją c  p o le  bogaci g o  w  k ło s y ;

C zc iy  k w ia t  p o ln y  c h o ć  s k r o m n y , le c z  tę p  dz ik ie  w rzS sy . 

P ro s ty m  r y m e m  n ie c h  p ro s te  ry m y  się  t łó m a c z ą  ,

J a k  s ło m ian y  d a ch  k ry ie  ro d z in ę  w ie śn ia czą .

A le  w ie rsz  co  o p ie w a  w ie lk ic h  m ę ż ó w  l o s y ,

N ie ch a y  b ę d z ie  iak  ich  g m ach  , w z n io s ły  p o d  n ie b io s y ;

A  ró w i '  iak m u r ,  m o c n y ,  g łę b o k i ,  e zd o b n y ,

G u s to w i k ra ió w  , w ie k ó w  p o tę d z e  p o d o b n y .

M y śl n ie  cli ay k rą ż y  iak  w ia tr ,  g w a łto w n y  w  s w y m  p ęd z i*  

N ie sp e d z ie w n y  , n ic śe ig ły  , w p a d a ią c y  w s z ę d z ie ;

U la ta  Z łąk  i g a ló w  i szu m i w  o p o k i ,

M o rsk ie  w a ły  p o b u r z y ł ,  i p ę d z i o b ło k i.

T u  się  zefirk iem  z jaw ia  , lak  p ło c h y  ia k  w o ln y  

W sz y s tk o  w  lo c ie  p o t r ą c a ,  o b u d z ą  s w a w o ln y .

W o n ie  lip y  i  ró ż y  po  o g ro d z ie  m ą c i ,

M o ty la  na  k w ia t  n iesie  i  z  k w ia tk a  p o t r ą c i ;

T u  n a g le  k rz e w y  w z ru s z a  ta m  lis tk i p o g a n ia ,

Jo d ło m  n a w e t p o sęp n y m  g n ie w n ą  g ło w ę  s k ła n ia j  

W n e t  p a s te rk ę  id ą c ą  o k rą ż a  na  łą c e  ,

J u ż  iak  w o d a  ie'y u s t*  o g a ru ą ł k w itn ą c e ;
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I  tak. c h c iw y  ro z k o łz y ,  u k  pe łen  p tis io ty
V

O d k ry w a  ie y  o d z ie n ie , ps tiie  w ło s ó w  s p lo ty  ,

A  gdz ie  rę k ę  za radczą  posuwie w s ty d liw a ,

O n  sam p o m o c  u p rz e d z a , co o d k r y ł  z a k ry w a ,

B e c z  z a k r y ł , aby z n o w u  w s z c z ą ł s w a w o li n ów e  

O d k r y ł  p ie rs  d n io m  n ie z n a n ą , a o s ło n ił  g ło w ę ;

'  P o u fa ły  , opaskę zdz ie ra  ie y  zc s k ro n i 

1 w s ty d n ą  ty le  z m u s ił , źe go sprna g o n t ;

O n a  p ię kn a  p rzez  s k ro m n o ś ć , p ię kn ieysza  o d  g n ie w u  

W s ty d z i się s ieb ie  , b o i n ie ż y w e g o  k rz e w u .

Z e f ir  ie y  ro z ta rg n ie n ie m  , g d y  się dość nasyca 

Ju ż  ty lk o  z m o rd o w a n e j la k k o  c h ło d z i l ic a .
V 4

A  ia k  w ia t r  k ie d }r św ia ta  ob iega p rzes trzen ia  

S to s o w n ie  d o  p rz e lo tu  i. s w ó y  g los o d m ie n ia ,

T a k  w y ra z y  są m y ś lo m , te rn  czem  w ia tre m  s z u m y ,

T u  w  o z a rn y m  b o rz e  szu m ią  w  szczy tn ych  d ę b ó w  t łu m y ,  

B y c z ą c  m o rz e m  ta rz a ią , i  m a sz ta m i trzeszczą ,

A  w  n iz in ie  l is c ia m i o s ik i sze leszczą ;

T a m  su w a ią c  l is t  s u ch y  g w iż d ż ą  w  gm achy  g łu ch e ,

T u  p o  śn iegu  is k rz ą c y m  św iszczą  w  k rz e w y  suche . 

I f ie c h a y  w  ry m a c h  o b ra z y  ro ;yna;tos'ć. k r y s l i ,

T a k  zm ien ia  m ia rę  i  d ź w ię k , ia k  czucia  i  m y ś li.

B y m y  n ie c h a y  g a łą zko m  ró w n a ią  się d rz e w a ,

Je dn a  le k k a ,  i  Z e f ir  ty lk o  n ią  p o w ie w a ,

T ę  z l is c ia m i d la  szunąu w d z ię czn eg o  p o trą c a ,

In n a  g n ie  się d o y rz a ly m  o w o ce m  ciężąca, 

l lo z m a ito s ó  d ob rana  p ię k n ą  ca łość r o b i ,

1  ty lk o  ró żn o ść  w d z ię k ó w  ied n ę  p ięknos'ć zd ob i.

P a t r z ,  g d y  I r y s  za lo tna  na  ró w n in a c h  n ieba  

J fis fią  w stęgą  o k rą ż *  posępnego F « b a ,
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I  gniew nego łagodzi igraszkam i łW tm i 

A  i zrzuci chm urę  z czoła, uśm iechnie się z ie m i, 

ja k ie  rozliczne barw y  tę ń:y w stęgę s l r o ą  

I  iak każda stosow nie trzym a stronę  sw oią.

O gółow i piękność? flodaiąe dok ładućy  

W  w szystkiem  m aią  różn icę a w  piękności żad n śy .

Jak  t.i dw ie b arw y  łączn ie  inne barw y  rodzą  

T ak  w dzięki przez złączeni* no w e w dzięki p łodzę.

R ów ni* kiedy m uzyki tyl* zm ienne głosy 

N u skrzyd le harm onii w ibdą słuch  w  nieb iosy  

Jak tysiącem  potoków  w  iedno szum ią m o rz e ;

W sam ych rozm aitości p o rządnym  doborze ,

P ły n ą  iak coraz in n a , a ta sansa w o d a ,

Irn  w  nich różność obfitsza , tśro  pięknieysza z g o d a .-  

Czvż D afne iedna piękność tw oię p iękność składa.

Jakże  n ieskory  pędzel w szystk im  m ieysce nad a?

G d y b y 'c u d  tw ey p iękności chciał zrządzić  cu d  ręki 

Jakby  z m ie n n e , s tokro tne  tw uie oddać w dzięki!

W ym alu ie  pow ieki na oko spuszczone,

W sty d  na  p ięk n o ść , p ięk n ie jsz ą  w ynalazł zasłonę;

L ecz powirinaż, to oko zakryw ać pow ieka 

w k ie re m  Bóg cud sw óy zjaw ia, a szczęście człow ieka? 

Białości tego ło n a  zakryć się n ie  g o d z i,—

' O d s ło n ić ?  lecz cóż w dzięki skrom ności u a d -ro d z i?  

ł  k tó reż  w ięc pędzlow i d la  życia iey tchnienie - 

Gzy z a p a ł, czy spokoyność , uśm iech, czy w estchnienie?

J P ie rwey zatrzym asz w zrokiem  n ą  m o rzu  b a łw a n y ,

Pręd /.ey  pędzlem  uprzedzisz obłoków  p rzem iau y , 1 -

I  zliczysz różność głosów  płynących z pud r ę k i ,

Niż piękności przemienne zdołasz oddać wdzięki.,
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D afne ! Iiy tw ćy  p iękności kl eslió ozdób ty le 

O sobno trzeb a  w  każdą m alow ać cię chw ilę.

T e  ty lko  różnych  w dzięków  harm on tyne zm iany 

C zynią  icdney  pięknos'ci w zó r n ieporów nany;

Jak  ruch  w  ż y c iu , lak p iękność w  w dziękach nie spoczyw a, 

C iągle się naw et Szczęście, szczęściem  nie nazyw a.

. L is t  do Fi 3źora ws fr i ego pj'oszqc 
go o pożyczenie Pegaza.

P o  dawne'y znaiom osci pow iedz m i Mo ras ki 

Ja k  pisać po T w o io m u , p isać w iersz n ie p lask i?

\V yiaw  m i , w  cze'm się wieszcza zasadza nauka ?

C zy mya'1 idzie za ry m em  ,czy ry m  inysli szuka?

.C z js  znalazł sekret iaki zdarzen iem  szCzę»iiWe'm 

P o łączen ia  oboyga uiezłom nem  o gn iw em ?

K iedy  Cię czytam  w e m nie odzyw a się żyłka, 

P uszczam  się .lak rzucona siln ą  ręk ą  piłka ,

K tó ra  w arcząc gdzie do tkn ie rw ie  piasek i skoczy ;

A le  p o  k ilku  skokach iuż się w  prochu to c z y ,

W  końcu  całkiem  ustaie, tak  m oże m nie b ę d z ie ,

T w o ią  rzucony  siłą  ustanę gdzieś' w  pędzi*.

Z iem ia  m i się iuż p rz y k rz y , chciałbym  latać g ó ro ,

D o b ry  b y ł  pałasz d a w n ie y , teraz lepsze p ióro .

A  kiedym  tam te n o t i ł ,  to  m nie nie p rzestrasza ,

W ic in  że p ióro  naycięższe , lżeysze od pałasza;

W ięc  b roń  m ien iąc , korzystną robię facyendę,

Bo za życia  n ie  z g in ę , po śm ierci żyć  będę.



MyV!ę bow iem  tak  pisać , tak się w zn ieść  wysoko,

Z e  ta n i żadne człow iecze nie dosięże oko.

T akich  dosadzę sz u m n o — nabrzm iałych  w yrazów , 

T akich  dodam  okropnych  nicości obrazów ,

T a k im  zagryzę oczy uaybyatrzeysze d y m e m , 

O w ocopodną m y sią , górnolotnym  ry m e m ;

T akim  rozum u blaskiem  podniosę s ię  dzielnym  ,

Ze m nie  za życia ieszcze zrobią  n ieśm iertelnym .

M arzą  m i się koncepta i w re w  m ózgu z a p a ł,

G dybym  tu  m iał Pegaz* któregoś' T y  złapał ,  

W siad łbym  na niego siniało raniey  w ażąc na  skrzydła, 

Bez s trzem io n , b sz  k u lb ak i, naw et beż w ędzid ła  , 

C liociaibyrn na pow ietrzu  n\i»l *• ę trzy m ać  grzyw y 

L atalbvn i bez ustanku  iak A sto lf szczęśliwy*

/ w i d z ą c  że w  progu stoisz św ią tyn i p am ięc i,

M oraw ski, i m nie zazdros'6 tskże w zbudza chęci.

T } ś  m ło d y , ia nie s ta ry ; masz m oc w y o b ra ż e ń ,

M nie czaszka czasem  pęka z na tłoku  ro zm arzeń , 

W ię ^ p is z ę  , bo czytając T w ych  płodow  ułom ki 

W  k tórych  sm akow ać b ę d ą  potom ków  p o to in k i, 

"Nieznane w e m nie w zniecasz dow cipu rozkosze. 

iNaprzykład T w oia Czapka! i ia czapkę noszę ,

A le n igdy tak w dzięcznie o nie'y n ie  w ysłow ię :

.Taka m usi byd ź  harda ta, co na T w r'y  g ło w ie !

Ja k  Ci- s i ę  m uszą k łaniać w szystkie na u licy  

Zes' ią  lak p ięknie sław ił w  wlasne’y ich stolicy.

Z a lew ne Bóg Parnasu  stro i T w oię . lu tn ię ,

Bo czy  zab:zm isz w e so ło , czy zabrzękniesz sm u tn ie , 

Czy oddóiąc ho łd  tw órcy  w harm onicznym  p ien iu , 

W zbiw szy się g ó rn o  buiasz po niebios sklepieniu;
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Cr.yli g w iazd  niezliczonych p rze jrz aw szy  firm am ent

W  przepaści c z a rn e j ścigasz bezdenności za tnen t; 

C zy natchn ien iem  m iłości o jc z y z n y  zagrzany ,

G oisz w synach rozdarte  z boiów  św ieżych  rany; /

C zyli nam  b a jk ę  nucisz co baw iąc óśw W ca,' 

W szędzie T w ć y  śpiew  p o d n o s i, rozczula , zachwyca* 

T a k  gdy  o T ob ie  m yśląc  podnieta m nie krzepi. 

C hw aląc C ’>ę zdaie m i się , ze sam  piszę lepi.

W P aryżu , w W ied n iu , w D rezaic , w  Berlinie, w  W arszaw ie

N ad  Ę b rem  , W < ł ą ,  tru d n o  zliczyę* w szystkich grodów*

L  epicy b , lo w ędrow ać na koniu  skrżydlastyna 

Nić ii chodzie po ziem i w  w ieku dziew iętnastym , 

L ep ie j , lecz w  iakiez- s tro n y  wena nm ie  u n o s i, 

i^apędj&07iy na now o biegłem  iuzs* ku osi.

O d  Pegaza do M «łisa, dziw aczny k ie ru n ek ,

G dz]e2 se n s, gdzie  zw iązek rz e c z y , gdzie m yśli sloSujiek ^  

W szystko  idzie od gu»lu , — iedni lubią  o d y ,

Ci bay k i, c l  s a ty ry , a ia epizody,

O d  glów ney  tres'ci chętnie zbaczam  w in n e  s tro n y  ^

Jak  m aroder od  bit^ry lub  z ły  m ąz  od ż o n y ; •,

S  resztą rym  łą c z y #  z w oyną n ie w idzę zniewagi,

Jak  w  ie d u y m ta k  i w  drugim , potrzeba odw agi.

P rz y ś liy  rui za to  pro^/.ę ko/na ze sk rz y d ła m i, 

N iech tc2 Ł ia pobm am  trochę  m iędzy w am i ;

N iech iin i się tępy rozum  odśw ieży i ze ,

W szak  na ból głow y m ów ią naylepsze' pow ietrze , 

N iech lataiąc n ad  chm ury  chęciom  m ym  dogodzę, 

C hoo raz p łynę  w obłoku,— trzydzieści la t chodzę; 

A  o d  siedm iu lub  ośm iu zawsze na. vćvprawie

S ą  ro dacy  co doszli nh do antypodów .



fo e lĄ  » żołnierzem można. Łyd* zrodzonym,

Można u .'w ft celować nie będąc ufczonym.

Uwaź , iak od niechcenia w płodach swych układa,

Kie ięden za dowcipnym idąc iego żartem  

Chciał bydź synem Apolla i został bękartem.

D o s w i a d c z y ń s k i  , czy' hardy , satyry czy listy,

Wszędzie royny , dowcipny, rozumny i czysty, 

w  pod.toV.rn, m yszeydzie, w  woyr.ie czy w pow i«ęi, 

Zasm uca, śm ieszy, u czy , porywa i pieści.

Czy nieśmiertelnie bayki plecie między dziatwo.

Co za łatwość 1 n a jtru d n ie j widzę pisać łatwo,.

Lecz odkrywszy nam ho jne  geniuszu skarby,

Zniknął, zabrawszy z s o ją  i ?« ,ze l i farby,

O dtąd Parnas Słowiański okrył się żałobą,

M oraw ski! póydź T y za n im , U pńydę za Tobą.

pjie, __ idź sam , — mnie trudno wzbić się iego rym em ;

W id z ia ł karzeł olbrzyma i , chciał bydź olbrzym em ,

W ięc! się ciągnie, p rostu ie , na palcach się w sp in .,

O m in tym  czasem ciekawych zbiegać się zaczyna 

Jeden m ówi źe śmiały , drugi że zuchwały.

Przyszedł w końen człek z wieku i światła dojrzały,' 

Człowiek co wiele w id z ia ł, co się n i .  zapalał 

ł  rz ek ł: on nie zu c h w a ły , on ty lko  oszalał.

Łącząc polor do swi; 

Mysi twórczą , stA’1 v 

O światła, do kunsztu srąak rzadki,

sU-l w yborny, rym  trafny , wiersz głądki,
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Masz i b iy k ę , i sens w  liiry  znaydule się cudem ,

K ie iedeft r u ie się z k a .łó w  chcąc bydź w ielko ludem . 

K ończę m e ebcąc nadużyć T w ey  w z g lę d n e / p rzy iaźn i, 

Z w iianr rozdęte  żagle rączey w yobraźn i.

Jeszcze ieduo , co b y  też pow iedział H oracy 

Czytaiąc p łod  ten  (Iziki , bez ła d ą  i p racy ?

Rozśrniałby się zapew ne, m oże by  chciał sądzić?

M oże radzić?  — n ie  s łucham  ; w olę  racze'y b łądzić . 

G dybym  iednego s łu c h a ł, radziłoby  trzystu .

Jab y m  się n ie  zabaw ił, T y  nie m iałbyś lis tu ,

W .  S .

PIEŚŃ DO WILANOWA.

B r z e g u  W ilau o w a , m iły  

N a tu rz e , sztuce i chw ale ,

Jakże cię szczytnie, w spaniale 

Ich  d łonie  p rzyozdobiły .

Sztuka przeszła tw ó r na tury ,

Lecz przew yższy ła  ią  chw ała ,

T e , co p ierw sza  zb u d o w ała ,

S w y m  blaskiem, okry ła  m u ry .

B oha ty r co zw ycięz tw  ch lubę 

J  P o tock ich  dzie lił naddziady ,

T en  b rzeg  sw em i uczcił ślady 

'X'u chw ile przepędzi! lube.
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Szesnastego w ieku św ietne 

L au ry  *) tu  złożyła sława,

Halickiego Stanisław a 

T u  cienie b łąd zą  szlaclietue **)

P ierw szy  z w'oysk u d erzy ł owu.

P ogrom em  o z n a jm ił m ęz tw o ;

N ieszczęsny ! u j r z a ł  zw ycięztw O ,

, I  chw ałę poniósł do grobu.

Choć dum a Rakuz zapoikmi ‘

Co od krw i tak dzielney wzięła,

Z gon sy n a , i o jc a  dzieła 

Podadzą  w iekom  potom ni.

Bis'urmanskie'y pracę dziczy ***)

Po  zgasłym  Sobieskich d o m u ,

T e n ,  co słyną ł z ich  pogrom u 

Z nam ien ity  ró d  dziedziczy. ,

Chw ał* po chw ale w  puściźnie 

Szczęśliw e dzierży  pob rzeze ,

W aw rzy n  ozdobił te W’eże ,

D ziś bluszczem  m iłe oyczyźnie.

T u  w  św iętem  drzew  m ieszkać cieniu 

Bógiiii lu b i podw oyna,

D aw niey  -zwycięzka i z b ro y u a ,

D ziś przyjazna ośw ieceniu . ^

* '1 Żwycirezitfo p o d  W ied n iem  R . i 683. ■
*M S ta n is ła w  P o to c k i s ta ro s ta  H a lick i s y n  Jęd rze ja  P oto­

ck iego  k a s z t  elan  ri K rdikow skiego  s ła w n e g o  z  w ish t 
z w y a $ z t i v , p o le g ł  w  n a y p ie rw sze m  sp o tk a n iu ,

***■) W  i ian* w zbudowany tyką  niew olników  Tureckich .
• t i
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D O  O C Z U

JN fic lepszego iak .iw eć oczv,

Kto widzi w przepaść nie wskoczy, 

1 s/.częscie dia tego błądzi 

Ze się swym wzrokiem nie rządzi.

Nie dawuom postrzegł Kozyny

W sław ioną wdziękami postać, 
i

I  nie wiem z iakioy przyczyny 

Chciałem kochankiem iey zostać.

Trzeba wiedzieć ie  kobiety 

Lubią kochanków poety,

Bo to v/ rymie bardzićy snadno 

Niz w zwierciedle zostać ładno.

I mni* te \ w godziny piersze 

Nie źle fortuna sprzyiała,

Prawiłem  z czułością w iersze,

Piękność z czułością słuchała.
/

Lecz lak w eyrzdem  w 10 ściśli 

Zoczyłem w  czasie niedługim,

Ze piękność o innym myśli 

A mnie chce w zapas mieć drugirri,

Kazano cierpliwie czekać.

Cóź robić w tyi» razie miałem ? 

Iwnyby zaczął narzekać 

A  ia aię kochać prztstałeflK
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M i«y  s e rc e , a  w sław isz  im ię  

C zy  rz ą d z isz  b e r łe m ,  czy  p ługiem } 

K ie d y  C eza r n ie  c h c ia ł w  lłż y m io  

K ie  cUcę w  m iło śc i b y ilz  d n i “ iem«

B A ¥  K I.
»

Sicirzec i  N iezapom in a jk i kwiatki-.

cóż  d z ik ie m i s p o so b y

P o z b aw iasz  te  k w ia te c z k i c a ley  ic h  o z d o b y  

W ie s z  iak lu b e  ie b  zn acz en ie  

W y o b ra ż a ią  w sp o m n ien ie  ! . .

X T a k  w e s tc h n ą w sz y  z a i m n c o s i  

M ó w iła  k ie d y ś  T e o n a  

■Pewnem u s ta r u s z k o w i, co  w  ś m ie s z n e j  n ie c h ęc i 

O sk lib y w a ł b łę k i tn e  k w ia te cz k i p am ięci.

C h o ć  m ó w ić  n io  m ia ł  o c h o ty  

S ta rz e c  p o n u ry  i  z rz ę d n y  

P rz e c ie ż  n a  T e o n ę  w z g lę d n y  

T a k  tłó m aezy  sw o ie  p so ty  :

„  W sz a k  w iesz  , ia k  w s z y s t k o  n a  f w .e c t i  

Z  wy k le  Znikym e ,, n i e t r w a łe ,

A  ch c ia łab y *  o rze c ie  

O szcz ęd z ić  te  k w ia tk i m a łe .



T * m  bardz>4y ze  s ą  o b razem  

R o żn y c h  p rze lo tn y  cli p a m ią te k ,

T rz e b a  aby  n ik ły  , ra z em  

£  tffm  co  im  d a ło  p o czą tek .

Jrleź w s p o m n ie ń , co  n ie  m o g ą  

P r z e ż y ć  r o k u ,  n i m ie s ią c a ,

C zas ic  sw o ią  r ę k ą  s ro g ą  

VV p rz e p a ś ć  z ap o m n ien ia  w trą c a .”

G d y  to  m ó w ił ,  w  te in  n a w ia s e m , 

B rz ęk o w a  kosa d o tk n io a a  ;

P o z n a ie  ź e  móyvi z C z a s e m  

l  n ie  śm ie  p rz e c z y ć  T e o u a . 

d a le y  w y ry w e ią c  lis tk i co raz  n o w e

T a k  c iąg n ie  sw o ię  ro z m o w ę :

„  T e n , m ó w i ,  w z n a w ia ł w sp o m n ien ia  

L e k k ic h  z w ią z k ó w  ie d u e y  c h w i l i /

T e n ,  b a lo w e  p rz y rz e cz e n ia  

K le o u a  i A m a r y l i ;

T e n ,  p rz e sz ło  -  m ie s ięc z n ey  m o d y  

P ia s to w a ł p a m ięć  z n ik o m ą ;

O w ,  s m u tn e  n ę d zy  d o w o d y ,

K ie d y ś  w id z ia n e  p od  s ło m ą ;

T e n ,  s k ry te  in tr y g  s p rę ż y n y ;

T e n ,  ż a rc ik  p ły tk o  z ło ś l iw y ;

O w ,  p rz y p o m in a ł w a w r z y n ^

C o  ic  rw a ł ię zy k  k ła m liw y ;

T e n ,  t łu m y  ry m ó w  p o lo tn y c h  

• N a  fe s ty n y  łu b  k o lę d ę ;

T a m te n ,  s t ra t  w  k a r ty  n ie z w r o tn y c h ;

T e n  # . , lecz  iu ż  m ó w ić  n ie  b ę d ę . “



.0 .  ł .  '

473
. Z a m ilk ł  w ięc ; —  ale T e o n a

T ą  ro z m o w ą  o ś m ie lo n a ,

J e s z c z e o ło  n ieg o  p rv rm a w ia  ,

Z a  re s z tą  lis tk ó w  się  w staw ia :

„ N i?  b ć y  s i ę ,  s ta rzec  ie y  rz e c z e ,

S ą  c z u c ia ,  k tó re  t fw a ią  p ik i  d n i c z ło w iecze  :

W sz y s tk ie  te  , k tó ry m  sam a  da ła  b v t  n a tu ra  ,

W sz y s tk ie  co w  se rcac h  czystych  i  c zu ły ch  p o w sta łą , 

K tó ry c h  z ło ść  n ie  o s ła b ia ,  n i  p y c h a  p o n u r a ,

K tó r e ,  im  są  d a w n ie j s z e , tc 'm  lep ićy  w z ra s ta .ą .

C z u c ia  p ra w d z iw j*  s z l a c h e t n e ;

Z w ią z k i w ięcó y  szczęś liw e  a n iż e li ś w ie tn e  }

W z g lę d n a  d o b ro ć  z u c z y n n o ś c ią  ;

Ciche i  s k r o m n e  z a s łu g i ,

U m y sły  tc l i .ą c e  s z c z e r o ś c ią ;

F ra w d z iw e y  w d z ięc z n o śc i d łu g i ;

W re s z c ie ,  c n o tliw a  m iło ś ć  i p rz y ja ź ń  p ra w d z iw a .

T y c i.  p a m ią tek  m a ręk a  * lis tk ó w  nie o b ry w a j 

O w sz e m  w  sza c u n k u  d o w o d z ie ,

S trz e g ę  i* n a y tro s k liw ić y  w  o s o b n y m  o g ro d z ie .

C zasem  , le c z  z  r z a d k a , n ie s te ty !

ZwiiaH.1 ie w  b u k ie ty ,

I  da ię  znaicfruyni T o b ie  ,

A b y  p a m ię ć  i o b ra z  w  te'y m ie l i  o z d o b ie .”

T o  m ó w ią c  , U stki p o rz u c a  i k o sę ;

„ J a  s ię  o p ó źn iam , rz e c z e ,  b ą d ź  m iz d ro w a ł 

D łu g  ro i w sp o m n ia ła  ta  n asza  ro z m o w a  •

P ó j d ę  K  o u  s t  a  n  c y  i b u k ie c ik  zan iosę . -

ja. S t r.

iSiO K w u c itń  T. IV . 3 i
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LATARNIA i *SWIECA.
iN iechay  się każdy w przód dobrze oeenia,

N iżeli płochy zam ysł go ogarnie.

Z achciało się raz św ieczce w iększego znaczenia .
_
Z brzydziła  sobie latarn ie . - |

„Ta m ara „rzecze” z m era św iatłem  tak czyste'm, tak iasnein  

„ Z a w sz e  siedzieć w  tym  lochu i b ru d u y m  i c iasnem !

„  K to  zrodzony do kąta niećhay siedzi w  koncie ,

„  Ja chcę sobie na w iększym  iasnieć horyzoncie.

„ F o r tu n a  s'miałym sp rz y ia ! m ogę zm ienić postać, '

„M o g ę  gw iazdą, xiężycera, raogę słońcem  z o s ta ć .”

T y m  czasem  , s ię la ta rk i  o tw orzyły  d rzw iczk i;

L edw ie  p ierw szy  w ia tr  dm uchnął, iuż nie było  sw iczki.

Tak. n ie ieden co w dom u m ógł żyć  użytecznie 

P n ie  się na w ielki u rz ą d , ckce znaczyć konieczuie ;

L ecz gdy stanie na  szczycie, iak ta świeczka w łaśnie 

Za p ierw szą  p rzeciw nością, chw ieie się i gas'nio.

F . A t.

K O P E R T A .

K operta iż na sobie dum ne herb y  m iała, i

K ażdą skrom nieyszą przy nie'y leżącą w zgardzała.

P rzy szed ł ktos' co m iał c z y ta ć ; złam ał pieczęć hardą ,

L is t w y ią ł, a kopertę porzucił z pogardą.

F. G.
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W k r ó l k o ś c i  m ó ż n a b y  pow iedz ieć ,  ,z  pow ieść  
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g a m y  rac zcy  za p o w ie r z c h o w n o ś c i ,  , z . M y s k o l k  
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L e c z  w y l l ó i n a c z e m y  J  J ,
t ń c r w s z e g o , n ik t  n a m  p o d o b n o  n ie  V /  
p ic i  , pow ieśc i  u z y -
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tego, to iest wzięty za umiejętność nabytą, i za 
wiadomości po większey części pamięcią ogar— 
n ione)  połączony nawet z iskierkami b łysko­
tliwego dow cipu, a bez rozsądku zdrowego, ma­
ło  przynosi towarzystwu korzyści. Eo któż nie 
pamięta owego L am p san u sa , co dnie i nocy 
przepędzał na wybadanie kształtu i szezegóło- 
wey budowy korabiu Noego, a późniey wiek 
i inaiątek swoy. poświęcił na wyśledzenie drogi 
MoyzeSza w czterdziestu leciech po pnszćzach 
Arabii odbytey ? wszyscy nazywali yro bardzo 
uczo n y m , bardzo rozum nym  człowiekiem; ie- 
dnakże żona i ego ze, zgryzot dia nierozsącUu mę­
ża do grobu go w yprzedziła ,  a dzieci bez w y ­
chow ania, nie mówię stanowi rodziców p rz y ­
zwoitego, ale przynaym niey  zapewniaiącego dal­
sze u trzym anie ,  do nędzy przywiedzione, na 
tu łactwie życie zakończyły. Czy liż Ludwika 
w' owćy powieści nie iest zupełnie Larupsanu- 
sem :J okazuież to bowiem rozsądek, źe p row a­
dziła życie okazalsze i wystawnieysze niż docho­
d y  iśy  pozwalały ? ze przypuszczona do to­
warzystw wyższego rzędu i odurzona pochwała­
mi,swoich talentów, na Stan w którym  ią opa­
trzność postawiła n iepam iętna, o urządzeniu i 
u trzym an iu  gospodarstwa domowego ani pomyśla­
ła  ? że troskliwsza, aby nie opuśęić żadnego 
widowiska, aniżeli się zatrudnić prowadzeniem 
swego niedorosłego S3rn a?  w istocie Ludwika nie
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wstępnie w niczćm LaiBpsanusówi, i «o tylko 
nmiey nierozsądną od owego badacza czyni ią w 
oczach powszechności, ze dziś więcćy Ludwik 
niż Lampsauusów w świycic znaleźć można.

Co do drugiego: ze drnh wiehu Ust za po- 
w ie/z. hownmc-ią ' , nie i « t  to nowiną
dla bacznych na ty m  świata teatrze widzów. Nie 
zapuszczaiąc się daley, zwróćmy na sam wiek m ło ­
dzieńczy uwagę. Jeden z współpracowników n a ­
szych w ytknął (w tomie III. Pamiętnika 'na k.207 
w przypisku), charczenie młodzieży wielu p rzed­
miotami w szkołach ogólnego uksUałcerna, 1 
upalrute w tem  zaród do namnożenia p ó łm ę-  

, il. ków, toż samo iest i z wychowaniem płci zen -  
skiey. Panienka ukończywszy edukacyą dobre­
go tonu (t- i. na pensy i w W a rs z a w ie ) ,  ro z ­
mówi się, i potrafi od potrzeby wyrazić swe myśli 
po francuzku, po niemiecku, zna ieografną, b i­
siory ą ,  mitologiią, fizykę, umie L n c z y c ,  
g rać ,  rysować 1 t. d. Jakiego to rodzam  są 
wszystkie te wiadomości, łatwo s i ę  domyśleć; 
panienka przecież rozpraw ia o A fry ce ,  o J o ­
wiszu, o Lnharpie i W o l te r z e ,  Linneuszu 1 
M ozarcie , daie swe w yroki o teatrze, o a r ty ­
stach wszelkiego rodzaju i t. p. A le rzadko
potrafi napisać porządny l i s t  w  oyczystym języ­
k u ;  ale m a ł o . co słyszała o przymiotach kobie 
t ę  prawdziwie zdobiących, o  owćm poddaniu  
się i uległości, iaka dla kobiet w naszym stanie
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tow arzystw a  społecznego fest koniecznie  po trze ­
b n ą ;  m ało  o obowiązkach d o b re y  z o n y ,  d o b re y  
m atki. N a b y c ie  ty c h  p rzy m io tó w  u ła tw i ło b y  
®ię przez troskliwsze kształcenie rozsądku  za-  
Iniąst ups trzen ia  pamięci m nóstw em  nazwisk 
yozlicznych i rosnącego  s tąd  zarozpm ienia .  
Niechże panna  po lakie'ng w ychow aniu  weydzie  
w związki m a łżeń sk ie ,  a pokaże sic podobną  do 
L u d w ik i  w owey powieści, albo ią i  przew yższy . 
Ludzie m oże ozdohą n iek tó ry ch  posiedzeń t o ­
w a rz y sk ic h ,  ale kto wie, czy będzie  d o b rą  żoną, 
d o b rą  m a tk ą ,  d o b rą  dom  u  rząd czy ną J przecież 
u ż y te k  i korzyść  w społeczeństwie tow arzysk iem  
iest p ie rw sz y m ,  a ozdoba iego d ru g im  w a ru n ­
kiem . Nie po tęp ia  też i powieść w zm iankow a­
na nauk i i p ięk n y ch  ta lentów w ko b ie tach , ale 
ty lk o  ni'e p rzyzna ie  im pierw szeństw a, k tó re  się 
obow iązkom  płci i s tanu  należy. W y c h o w a n ie  
w ięc owe zdać się m oże dla osób. noypierwszego 
rzędu , gdzie w ęz ły  m ałżeństw a b y  waią często ty lk o  
związkiem  przyzw oitośc i,  a obowiązki m atk i i 
rz ąd czy n i  dom u  w ype łn ia ią  inne o so b y ;  nie 
zaś dla klassy śrzedniey , a tern m n ić y  dla n i ż ­
sze v ,  k tóra  wszelako u  nas z p ierw szą idzie \sr 
zapasy.
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U W A G I  K R Y T Y C Z N E .

N a d , w y c z y n y  ku l i te r a tu r e  popęd.rozm nożył 
nagie, u na, pcryodyc.ne pisma. Zda.e s.ę £
wsk rżenie Polski wskrzesiło , a raczdy na ęzy
smak ku naukom i polskiemu i ^ y k o w ,  Mamy 
Parni .tnik W a rsza w sk i , mamy Dz.eumki W  
leńskie, m am y Pamiętnik Z a g r a n . c z n y ,  m am y 
L w o w sk i, i obiecany Lubelski; Gazety nasze 

„ ':a w so b ie  dramatyczną k ry ty k ę ,  i
: a n i ą ‘ :p o ry ;  zgoła wszystko obiecywać nam 
zdaie się wprowadzenie tak potrzebney, tak da­
wno u  nas pożądaney k ry tyk i;  a pv.ec.cz dotąd, 
wyiąwszy teatralne gazet W arsz .  a r ty k u ły ,  m -  
g l h i j n i e z n a y d u i e m y .  Chciałem i ,  -  *
g a z e t a c h  p o l s k i c h  rozkrzewić, l e c z  ż n a l a z ł e . a  o

duego. z R e d a k t o r ó w  głuchym  na ten g łos , 
d ru git;go tak s a m o w o l n y m  Aryslarchą, t a k  w  so­
bie z a k o c h a n y m , ie  m i  nie p o z w a l a ł  mmc m -  
„óv  myśli nad swoię. Porzuciwszy więc gazety,
„ k o ł a t a ł e m  do Pamiętnika W a r s z  « ktorego 

przecie przystęp otwarty znalazłem. oz
m u istotnie, iak i innym dziennikom  naszy m
artykule k ry ty cz n y m ; a ten ia m u dostarczy 
czasami zamyślam; przedmiotem iego ę ^  
dy literackie iakiegoikoiwiek bądz rodzaiu.
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G a z e t y ,  t e a t r a ,  d z ie n n ik i ,  p i s m a  r ó ż n p  z k o ­

le i w y s tę p o w a ć  m a i ą . j N i e  p r z y r z e k a m  w sze lako  
śc is łe g o  w  t e m  się t r z y m a ć  p o r z ą d k u ,  ch c ę  p i ­
sać z n a t c h n i e n i a , a w p o t r z e b i e ,  ta m  sp ie szyć  

na  i a lu n e k  g d z ie  ro z są d e k  lu b  ję z y k  p o lsk i  n a y -  
w ię c e y  z a g r o ż o n e m i  z n a y d ą  się. N ie  z a m y k a m  

w sza k że  sob ie  u s t  do  p o c h w a ł y ;  9 b o d a y b y m  
m ó g ł  r z u c a ć  na m ó y  n a r ć d  p le n ię  l i  l i i i  m a n i-  
bds. W r e s z c i e  do czegóż z a m ie rz a  k r y t y k a ,  ie ś li  

„n ie  do  t e g o ,  b y  ić y  g ło so w i p o s łu szn i  chwalony* 
m i b y l i  ?  w t y m  o na  ty lk o  gąn i  w i d o k u ; p o ­
w ied z ie ć  o r i i ty  m o z u a , ze ta m n ie m a n a  s u r o ­
w ość  a n aw e t  z ło ś l iw ość  k tó r ą  i :y  w ie ju  w y m a ­
w i a .  iest r z e te ln ą  d o b r o c ią ,  k ie d y  k r y t y k a  n ie  

a rn ien ia  się w  o sz cz e rs tw o ;  a g d y  nie 'm  iest,  k r y t y ­
k ą  b y d ź  p rzesta ia .

L e c z  d o s y ć  na  t y m  w s t ę p i e ;  n ie  ch c ę  n i m  

d ł u z ć y  n u d z ić  c z y t e l n i k a ,  iak  to  c z y n ią  z w y k le  

p is a rz e .  P r z y s t ę p u j ę  w ięc  do  rze czy .  O d  czegóż  
z a c z n ę  ? o to  lezą n a  s to le  m o im  o b ie d w ic  g a z e ty  
V\ a rsz .  Co n a  p la c u  to  n i e p r z y ja c i e l ,  w ięc  o d  

n ic h  z a c z n i y m y .  S ąż  g a z e ty  nasze  d o b r z e  p i ­
sa n e m  i ?  T o  p ie rw sz e  z a p y ta n i e  iest n ieco  d r a ­

żliwemu C z y b y ;  g o ,  n ie  l e p ie y  o d ł o ż y ć ?  lecz  

k i e d y  t e n  o r z e c h  p ó ź n ie y  c z y  p r ę d z e y  z g r y ź ć  
p r z y y d z i e  , p r ó ż n o  o d w lekać .  J u z  to  k to ś  m ą -  
d r z e y s z y  o d e m n ie  u w a ż a ł ,  iż s ty l  g az e t  m a  w p ł y w  

m o ż e  n a y o g ó ln ie y s z y  n. d p o w s z e c h n y m  n a r o d u
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sposobem pisania, a to dU tego, ie  w krain w 
którym się czytaniem mato kio bawi, w.oiu lu­
bi nowiny. Gazety tedy są uaypospplilszą księgą, 
i til „a klórey chcący czy niechcący styl się n >y*- 
większćy czyści wieyskich czytelników ksutalei. 
Bo* życzeniu by więc było , izby gazetę wzięły 
pod opiekę swoię, iak nsylepsze pióra naszej 
nsks-lałt owey gazety seymu konstytucyynego 
narodową z-wanóy, prawdę mówiąc naylepszey 
któraś my* kiedykolwiek mieli, tak co do siy- 
lu  iak co do treści. Przecież ‘ nie zaprzeczam 
ia i dzisieyszym gazeciarzom zaszczytu^ go­
dnych następców ś. p. Łuskir.y, a jakiezkol- 
wkk są zsyścia między nam i, wyznaię że redna 
iak druga dość pilnie i dokładnie obcych nam 
ndzielaią wiadomości. Nie toż powiem o domo­
wych. Uwiadomienia, owce, barany , nekrologia, 
otoi co zwykle gazety napełnia; przecież uwiado­
mienia są niekiedy potrzebnemi; owce i barany na­
wet acz nie ,.a sw oiem micyscu nie są bez użytku; 
lecz nadaremnie,nudzą często gazety nasze żyiących 
zmarłych imieniem. Nay weselszetni przeciez są 
te ich artykuły ,bo zamiast płaczu śmiech wzbu- 
dzaią; w dowód tego zobacz między innemi 
śmiertelną Porowskiego pochwałę, i naucz się 
iak dowcipnie kammenunkra z horyoLnem  po 
równać można*). Gorszym iest, iak mówią, od

N10. 21. G azety  W ars* .



432

nieprzyjaciela niezręczny przyiaciel; żę się taki 
odezwał w Krakowie z śmieszną Darowskiego 
pochw ałą, to tylko dowodzi że akadeiniie nie s ą  

koniecznie siedliskiem smaku dobrego. Lecz że 
gazeciarze warszawscy, pod czas kiedy sobie 
kry tyczne nawet artykuły , zmieniać, odcinać, po ­
p r a w i ć ,  pozwalaią, żywcem mieszczą fakie nie­
dorzeczności, n ;e icst że to dowodem ze albo zbyt 
pieniądze lubią, albo nie dość..sm akum a.iąj_  Ja 
im  wprawdzie nic nie dałem , ale tez za to ieden 
słyszeć o mnie nie chciał,, drugi haniebnie 
okrzesał. W szystko  dm to wszelako po ch rze-  
scuansku daruię; chciałbym tylko wiedzieć d la ia -  
k iey  p rzyczyny  ieden z nich tam gdzie powie­
działem*) n ie  dozwala sam a szlachetność Polaka 
odciął Polaka unie, i zosta wił sam a szlachetność. 
Czy I ż  ma on ią za p rzy w arę ,  czyli za uroienie 
z© icst narodowi naszemu właściwą, czyli na_ 
koniec mniema, że wszystkie narody, wszyscy, lu ­
dzie w rów nym  ią posfadaią stopniu ?  rozsądny 
czytelniku' wybierz z tych powodów, bo inszych 
m e widzę, iaki ci się podoba, a potem sądź iak 
się osobliwszym sposobem rzeczy w  pew nych 
głowach maluią.

Pod ar tyku łem  t e a t r u n i ©  zamyślam ia i®

' )  P a t ,,  Nro. , 1 ,  Gaz. W a m , w dal.zych uwagach w ie- 
•Kiaka.



wszystko p o w tó rz y ć  ani naw et p rz y p o m n ić  co sią 
o n im  JP. XXj- i in n y m  przez  ze.sv.Iy miesiąc pisać 
podobało , a zatem przenieść w k ry ty c z n y  świstek 
ca ły  ogrom  naszey d ram a ty czn ey  w o y n y .  Lecz 
iak  lekki m o ty lek  v. kwiatka  na kwiatek  p rz e la ­
ty w a ć  m y ś lą ,  i  z kolei to  a r ty s tó w , to  k r y ty ­
ków , to. au torów  zaczepić. Dziś żebym  od cze­
goś górnego z a c z ą ł ,  zaczną od T e o n y ;b o  Iryiedya 
ie.st k ró low ą d ra m a ty c z n ey  sztuki. Panow ie  moi! 
c iężką to iept rzeczą nópisać i r a i e d y ą , i dow iódł 
tego rów nie grzecznie iak szczerze au torow i T e o ­
n y  ieden * s ław nych  I x o w w  N r  ze 59. gazet w a r­
szawskich. Lecz zapom nia ł  iednćy  u w a g i , tak  
dla au to ra  iak dla publiczności naszey zaszczy­
tu  ey , k tó rą  ia tu  sobie uczynić  d o z w o lą ,  g d y  
b y  też nic dla czego in szego ,  iak że b y m  d o ­
w ió d ł  gazeciarzowi warsz., że nie bez przycz5rn y  
Polaków  szlachetnemi nazw ałem . A u to r  T e o n y  
iest d o b ry m  n a d e r  obyw ate lem  i  człow iekiem  
u c z o n y m :  pierwszego czynam i, drugiego dzie ła­
m i ,  tak  iawno d o w ió d ł ,  że te dwy p rz y tn io ty  
ceni i kocha w n im  powszechnie publiczność. 
O tó ż  a u to r  T e o n y  pisząc dzieła uczone lub i  dla 
ro z ry w k i  pisać i tra iedye. Publiczność n a sza ,  
p r z y y m u i ,  te  iego p ło d y  z w in n y m  au to ro w i 
szacunkiem , a w sztuce iegó poklaskuie  osobis tym  
p rzym io tom . P rz y z n a m  się że odebrać  tak i  dow ód  
publicznego  szacunku, iest rzeczą pożąd^ńszą n iż ; 
may lepszą napisać t r a ie d y ą ;  dziwno mi \ t i ę c i a s t ,
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iż bystrym ociom rozbiorcy Teony, uszła ta 
osobna tey sztuki cecha, równy przynosząca 
zaszczyt autorowi iak publiczności naszey. W szak 
nie życzyłbym komu inszemu mniemać, źe się 
ona z podobną z nim pheydzie uprzeymośoią" 
przód się z sobą dobrze nie ohracbowawszy, 
czyli sobie na nią to nauką , to obywatelstwem’ 
to dobroozynnością zasłużył. /

TV.
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